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W szelkie zasadnicze zm iany w  
życ iu  jakiegoś na rodu zmuszają 
go ta k  czy inaczej do re w iz ji 
sw ych zap a tryw a ń  na przeszłość, 
w  k tó re j teraźnie jszość spoczy­
w a in  po ten tia  n ib y  dziecko w  ko 
łysce. Z te j p ra w d y  w y ro s ła  np. 
c iekaw a k o n tro w e rs ja  m iędzy 
M a rią  D ąbrow ską („T yd z ie ń “  n r  
22) a C e liną B ob ińską („O d ro ­
dzenie“  n r  113) na tem at „p rze ­
w ie trza n ia  h is to r ii“ .

Jeże li na w e t u  nas zaczyna się 
dziś odczuwać potrzebę re w iz ji 
dz ie jów , to o ileż ż y w ie j p o w in n i 
uznawać tego rod za ju  kon iecz­
ność nasi zachodni sąsiedzi. Moz^ 
na by  sobie w yobrazić , że d ru z ­
gocąca k lęska  s k ło n i N iem ców  
do szczegółowego zbadania p rz y ­
czyn, k tó re  sp ro w a dz iły  ta k  ża­
łosne d la  n ich  sk u tk i, że będą 
się s ta ra li dokonać ra ch u n ku  su­
m ienia , począwszy od zam ierzch­
łych  czasów swego narodowego 
bytu .

Otóż jes t rzeczą cha rak te rys­
tyczną, że niczego podobnego 
jeszcze nie  w id z im y . Uczciwe po­
dejście do przeszłości jes t bo­
w iem  we współczesnych N iem ­
czech -w  dalszym  ciągu ta k  rzad ­
kie , że g in ie  w  pow odzi pseudo- 
re w iz jo n izm u  w zg lędn ie  a n ty re - 
w iz jo n izm u  historycznego i  nie 
posiada z tego pow odu —  p rz y ­
n a jm n ie j ja k  dotąd —  większego 
znaczenia M us i dojść do tego 
przekonania każdy, k to  spo jrzy 
nieco g łęb ie j i  n ie  da się zwieść 
pozorom, w ca le  zresztą częstym 
i  gorzej lu b  le p ie j zachowanym .

Modny sos.
Cóż z tego, że ro i się np. od 

k ry ty c z n y c h  naśw ie tleń  h it le ry z ­
mu, że je d n i oskarża ją  m iesz­
czaństwo, ju n k ró w  i  Reichsw eh- 
rę, a a ru dzy  w in ią  masę ro.Ł^ • 
niczą za słabość, b ra k  zdecyuo- 
w a n ia  i  skłócenie, k ie d y  enun­
c jac je  tego rodza ju  dążą z reg u ły  
do u s p ra w ie d liw ie n ia  na rodu n ie ­
m ieckiego ja ko  całości i  noszą 
ch a ra k te r ro zg ryw e k  p a rty jn y c h , 
m ających je dyn ie  pogrążyć p rze­
c iw n ika .

T ypow ym  p rzyk ład em  może tu  
być znany h is to ry k  i  pub liczysta  
m a rks is to w sk i Juergen Kuczyń­
ski. W  sw ych pism ach, z k tó ry c h  
zw raca przede w szys tk im  uwagę 
w ydana n iedaw no broszura pt. 
„Monopolisten und Junker—T o t- 
feimde des deutschen Volkes“ 
(„M onopo liśc i i  ju n k rz y  —  śm ier 
te ln i w rogow ie  na rodu n iem iec­
k iego“  B e r lin  1946) oraz obszer­
na „Geschichte der Lage der A r ­
beiter in Deutschland“ ( „H is to ­
r ia  po łożenia ro b o tn ika  w  N ie m ­
czech“  B e r lin  1946) K uczyń sk i 
p ragn ie  w p raw d z ie  p rzew artoś­
ciować zasadnicze k ry te r ia , k tó ­
ry m i k ie ro w a ła  się dotychczaso­
w a h is to r io g ra fia  n iem iecka, ale 
czyn i to jedyn ie  po to, by w y k a ­
zać, że szerokie masy poczciwych 
ch łopów  i  ro b o tn ik ó w  n iem iec­
k ic h  b y ły  gnębione i  zwodzone 
przez garstkę  rea kc jo n is tów  i 
k rw io p ijc ó w . N a  tych  osta tn ich 
spada też m. in . w yłączna  w in a  
za rozb io ry  P o lsk i, prześladow a­
nie  je j m ieszkańców, odbieran ie 
im  ziem i, wyn iszczan ie w  obo­
zach koncen tra cy jnych  itp . Z 
prac Kuczyńskiego w y n ik a  jasno, 
że p rzec ię tn i N iem cy doznaw ali 
n ie  m nie jszych  c ie rp ień  od na ro ­
dów  podb ija nych  i  okupow anych, 
i  że w ypada ich  przeto żałować 
w  ta k im  samym, je ż e li nie w ię k ­
szym stopn iu . T a k  oto jesteśmy 
świadkami kontynuowania nacjo­
nalistycznej legendy uniewinnia­
jącej, podanej dla odmiany w  
nowym, modnym sosie.

Inwektywy
„postępowego“ profesora.

P raw dz iw e  zam ysły współczes­
nych h is to ry k ó w  n iem ieck ich  rzu  
cają się jeszcze w y ra ź n ie j w  oczy 
gdy spo jrzym y na innego cenio­
nego au to ra  m arks is tow skiego , a 
m ianow ic ie  na prof. A lfreda M eu  
sela. O g ło s ił on w  s tyczn iow ym  
i  lu to w y m  num erach „Taeg liche 
R undschau“  (B e rlin ) c y k l d ług ich  
a r ty k u łó w  pt. „Kam pf um die na 
tionale Einheit in Deutschland“ 
(„W a lk a  o narodow ą jedność 
w  N iem czech“ ), w  k tó ry c h  dla  
doraźnych celów  (kon fe renc ja  
m oskiewska) i  pod p łaszczykiem  
socj alistycznego „p rze w ie trze n ia  
h is to r ii“  od średniow iecza po dziś 
dz:eń, b ro n i zacięcie na c jo n a lis ­
tycznych  bogów  n iem ieck ich . Z 
iście Goebbelsowską gw a łtow noś 
cią i  z jad liw ośc ią  rzuca in w e k ty ­
w y  na daw nych w ładcó w  posz­
czególnych dz ie ln ic  i  państw  n ie ­
m ieck ich  za to, że... niedość strze 
g ii całości i  jedności Rzeszy i  że 
ja k o  rea kc jo n iśc i w ys tęp ow a li 
p rzec iw ko  cen tra ln e j w ła d zy  ce­
sarsk ie j (o „rea kcy jn o śc i“  te j o- 
s ta tn ie j an i słowa).

M eusel nie om ieszka ł też zacy­
tow ać w śród „odstraszających.“  
p rzyk ła d ó w  niem ieckiego rozb i-

cia „n ies ław nego“  sp rzym ierze­
n ia  się Sakson ii i państw  p o lu - 
dn io w o -n iem ieck ich  z A u s tr ią  
p rzec iw ko  P rusom  w  ro k u  1866. 
B iedne P rusy! „N a p a d ła “  na nie 
szajka rea kc jo n is tów  w  aus triac ­
k ic h  i  saskich m undurach  i  ty le . 
Ładna  re w iz ja  h is to r ii —  nie  ma 
co m ów ić ! M eusel b ro n i jedności 
N iem iec cy ta tam i z B ism arka  (!) 
i  uważa tw ie rdzen ie , że do tych ­
czasowe okresy jedności b y ły  o- 
kupyw ane  podeptaniem  swobód 
ob yw a te lsk ich  za legendę, pusz­
czoną w  obieg przez zd ra jców  
w ie lk ie j n iem ieck ie j o jczyzny, a 
w ięc  oczyw iście w s trę tn ych  
w steczn ików . T a k  ja k b y  cesarscy 
czy p ruscy jednoczycie le b y li 
w c ie len iem  postępowości. Po ty m  
w szys tk im  nie  zadz iw i fa k t, że 
M euzel pa ła  n ienaw iśc ią  do „o n ­
giś n iem ieckiego, obecnie szw a j­
carskiego“  ( ja k  się z przekąsem  
w yraża) h is to ry k a  i  m yś lic ie la  
W ilhelm a Roepkego, k tó ry  p ię t­
nu je  w  dziele p t. „Die deutsche 
Frage“ (Zagadnien ie N iem iec) nie 
ty lk o  p ru s k i cen tra lizm , ale i  na­
c jona lis tyczny  i m p e r i a l i z m  
wszechn iem iecki w  każdej posta­
ci i w  każdym  przebran iu .

Przeraźliwa logika.
Jeże li udam y się z k o le i do o- 

bozu n iem ieck ie j p ra w icy , z w ró ­
ci naszą uwagę w iększa praca 
k ry tyczn a  starego, na rodow o-
mieszczańskiego uczonego pt. 
„Die deutsche Katastrophe“ („N ie  
m iecka  k a ta s tro fa “  W iesbaden
1946). T rzeba przyznać, że M ei- 
necke zdobyw a zrazu .nasze zau fa­
nie. K ry ty k a  n iem ieckiego m iesz­

czaństwa, k tó ra  an i w  w ie k u  X IX  
an i po tem  n ie  u m ia ła  znaleźć 
d ro g i do mas rob o tn iczych  i  n ie  
opa rła  się kuszen iom  wszechnie- 
m ie ck ie j id eo log ii egoizm u na ro ­
dowego, k ry ty k a  nadm iernego  u - 
n ita ryzm u , da le j m ach ia w e lizm u  
i  po litycznego d y le ta n tyzm u  H i t ­
le ra , jego n ienaw iść do dem okra­
c ji, niezależnego sum ien ia lu dz ­
k iego i  eh rys tian izm u , w reszcie 
tra fn e  u jęc ie  rozdz ia łu  „C zy  h i t ­
le ryzm  m a przyszłość“ , gdzie M e i 
necke w id z i g łów ne n iebezpie­
czeństwo w  n iem ie ck im  dążeniu 
do życ ia  w  masie, o tw ie ra ją cym  
drogę w sze lk ie j dem agogii —  
w szystko  to  pozw ala nam  p rz y ­
puszczać, m im o  pode jrzanych 
m ie jscam i poślizgnięć i  lu k , że' 
zna leź liśm y w  sędziw ym  h is to ry ­
k u  jednego z n ie w ie lu  sp raw ie ­
d liw ych , k tó rz y  w yp o w ia d a ją  od­
w ażn ie  n iep rzy jem ne  p ra w d y , b y  
pchnąć sw ych z iom ków  na dem o­
kra tyczne  i  poko jow e to ry . A le  
gdy p rzyp a trzym y  się le p ie j, a 
szczególnie, gdy do jdz iem y do roz  
dz ia łu  p t. „D ro g i do odnow y“  na­
sze ilu z je  ro zw ie w a ją  się jedna po 
d ru g ie j.

M e ineke m y ś li przede w szyst­
k im  o tym , by u ra tow ać m oż liw ie  
dużo z przeszłości, ze swego 
m ieszczańsko-narodowego św ia ­
topoglądu. O kazu je się ostatecz­
nie, iż  m ieszczaństwo n iem ieck ie  
m im o sw oich b łędów  n ie  jest. 
w łaśc iw ie  w in n e  tem u, że H it le r  
doszedł do w ła d zy . S tało się to ' 
w  dużej m ierze przez „dem on icz­
ną s iłę  osobowości“  i  w sku tek  
różnego rodzaju... przypadków . 
S zerokim  rzeszom n iem ie ck im  da­
je  a u to r w  ten sposób jeszcze je d ­
ną okazję do zrzucenia ze siebie

MARYLA CZERKAWSKA

WROCŁAW
Ulica Powstańcem; Śląskich

Oderwane od pnia słoneczne gałązki 
obsuwają się blednąc po czerwonych gruzach 
i na jezdni zrdzewiałe zostawiają plamy.
Wysoko okruch szyby ocalonej błyszczy.
Zagasł. Wychodzi z gęstwiny półmroku 
księżyc, kilofem  blasku rozwala ruiny, 
dygocące podważa bramy.
Chw ieją się sztolnie murów  
i przeźrocza woda
przez młodziutkie akacje jak  przez tataraki 
płynie, drąży zw ietrzałą plątaninę zgliszczy.

Przybysz,
właściciel wracający do sadyby 
wchodzę.
Szemrzą cieniutkie strumyczki 
oblatujących tynków.
Spękana cegła gada do podziemi.
Szumi zieleń słowami starej kantyczki 
konafom podaną melodię korzeni.

Zaś m ury się praw ują o ważność istnienia  
resztką dachu, ułamkiem fasady.
W nęki zieją ciemnością 
jakby z warg rozdartych 
miarowo wyrzucały poczerniały refren  
staroniemieckiej ballady.

Z akw ilił ostrzegawczo puszczyk.

Prześlizguje się wąż samochodów, 
łuskami świateł trąca brzeg uroczysk.
Św ietlików  chmura padła na tym iany  
i już się w ieków  dziesiątek przetoczył, 
gusłem przeszłość rozluźnił.
Od równin podglebnym oddechem domostw, 
pomrukiem drzew u zasypanych studni, —
Zbóż falowaniem gdzie było przejść najtrudn ie j 
podchodzi wiew.

Księżyc obraca w dłoniach 
liście klonów,
wyciąga modrzewiowe tramy, 
żytniane powrósła.
Zawiesza wieńców miłosnych zawiązki 
nad śpiewną wodą i budzi szepty.
-------- Rozkwita kupalnej nocy jasność.

Na ulicy Powstańców Śląskich, 
w  słowiańskiej puszczy 
biorę W rocław na własność.

Kościół śuj. Krzyża
Uniesiony ujarzmiasz mnie, porywasz.
M uram i wspinają się oczy 
po ostateczny szczyt, strzelistość 
grotem w bitą w  n ie b o -------- nie zboczę.

Jakbym przechodziła życie własne 
kłujący wieniec splot za splotem, 
zgubiła się i odnalazła 
oparta o piastowski gotyk.

Od fundamentów, p ro fili filarów  
podążam —  jeszcze w  zdarzeń szumie- —  
Rosnę Tobą. Nad ruiną miasta 
uniesiona jak  T y  —  rozumiem.

G Ó R N IC Y

odpow iedzia lności W brew  w y w o - 
dom  w  in n y c h  m ie jscach ks ią żk i 
okazuje się też nagle, że F ry d e ­
r y k  I I  (nazyw any n iezm ienn ie  
W ie lk im ) i  B ism a rck  oraz ich  
dz ie ła  zas ługu ją  na m iano  osobis­
tości i  poczynań wysoce tra g icz ­
nych  (?). Po ty m  osob liw ym  
s tw ie rdze n iu  n ie  zaskoczy nas 
po in te ‘a: M einecke je s t zw o len n i­
k iem  „oczyszczonej“  (?) id e i na ­
rodow ej, s ilne j państwowości, „k o  
cha“  państw o B ism arka , podziw ia  
rozrost P rus i  m im o uprzedniego 
potęp ien ia  m ilita ry z m u  uważa_ za 
prowadzen ie powszechnej służby 
w o jskow e j przez Boyena za „w ie l 
k i  czyn h is to ryczn y “ . (!) Zgodnie 
:z ty m  „n a w e t dziś“  n ie  t ra c i n a ­
dz ie i, że pewnego dn ia  „n iem ie c ­
k a  suwerenność w o jsko w a “  (D ie 
deutsche W ehrhohe it) zostanie 
od restau row ana d la  „u s p ra w n ie ­
n ia  m łodz ieży“  (zur E rtue ch tigu ng  
de r Jugend). P raw dz iw a  droga do 
odnow y to „zap raw dę b łogosła­
w ione  z lan ie  p ie rw ia s tk ó w  n a ro ­
dow ych i  soc ja lis tycznych“ . _ A  
w ięc narodowy socjalizm redivi- 
vus!

Czyż trzeba cytow ać dale j?  N ie 
w iadom o, co u  M eineckego podz i­
w iać  ba rdz ie j, czy b ra k  lo g ik i, czy 
p rze raź liw ą  lo g ikę  n iem iecką, k tó  
ra  niezależnie od p u n k tu  w y jś c io ­
wego na każde j drodze dochodzi 
zawsze do jednego jedynego celu. 
Je s t charakterystyczne , że „N ie ­
m iecka  k a ta s tro fa “  spokała się z 
w ie lce  naogół życz liw ym  p rz y ję ­
ciem  ze s trony  k r y ty k i i  to  ta k  
k a to lic k ie j, (F ra n k fu r te r  Hefte , 
recenzja pt. „P o czą tk i re w iz jo n iz -  
m u “ ) ja k  też le w ico w e j (A ufbau), 
podnoszącej „dobre , dobrze od­
ważone i  sp ra w ie d liw e  słow a“  
M eineckego oraz jego „ id e a lis ­
tyczną uczciwość“ .

M it fascynacji 
csty i i  polow an ie  na K o z ły  

ofiarne.
N ie ty lk o  na p rzy k ła d z ie  M e i- 

rneckego m ożem y obserwować n a ­
ras tan ie  m itu  o zn iew a la jące j, u -  
:ąp raw iedliw ia jące j. pośrednio „b ie  
dne bezsilne o f ia ry “  osobistości 
H itle ra . R ów nież z m a rły  na po­
czątku b r. w  W aszyngtonie h is to ­
r y k  n ie m ie ck i V eit V alentin  w  
„Geschichte der Deutschen“ (H is­
to r ia  N iem ców ) poświęca (.nie­
m ieck iem u geniuszow i dem ago­
g ii“  osobny rozdz ia ł, s ta ra jąc  się 
zgodnie ze znanym  pow iedzeniem  
n iem ie ck im  o osobistościach, k tó -  

:re  tw o rz ą  h is to rię , („M aenner 
m achen G eschichte“ ) w y t łu m a ­
czyć  „dem on icznym “  H itle re m  
w szys tk ie  nieszczęścia i  zbrodn ie 
n iem ieck ie . U czeni n iem ieccy od­
b y w a ją  obecnie istne po low an ie  
,*xa k o z ły  o fia rne , na k tó re  można 
b y  z ło żyć  całą w in ę  i  w y b ie lić  w  
te n. sposób n ie  ty lk o  N iem ców  
ws półczesnych, „szczerych“  demo 
krad ów , ale i  daw n ie jsze „dobre  
je s i ’cze“  pokolen ia .

T. ik ą  p róbą  je s t też broszura 
prof.. F ischer-Balinga pt. „Feinde 
ring: n m “  (Dookoła w ro g o w ie “  
B e r li n  1947), k tó ra  w id z i ty lk o  
jedne go w innego w  osobie B is- 
m a rc lta . O n  je s t w y łączn ie  odpo­
w ie d z ia ln y  za to  co potem  nastą­
p iło , )>r;:ed n im  b y l i ty lk o  tacy  
dobrzy N ie m c y  ja k  Goethe lu b  
Lu ther,, k tó rz y  s łu ż y li św ia tu  
sw ym  'idealizm em .

Jako w ie le  m ów iące  curiosum  
przy toczę  w reszcie  ks iążkę dr 
Ferdyi landa Friedensburga pt. 
„Die W eim arer R epublik“ (Repu­
b lik a  w e im arska , B e r l in  1946). 
D o w ia d u je m y  się stam tąd , że i  
n a ro d o w y  soc ja lizm  n ie  b y ł w ca ­
le  ta k i  z ły . W inę  ponoszą raczej 
jego p rze c iw n icy , k tó rz y  n ie  do­
p u ś c ili go w ów czas do w spó łudz ia  
łu  w e  w ła d z y . i  , przez to  zm us ili 
do rozw in ię c ia  n a d m ie rn e j p ropa ­
gandy, u c z y n ili go  dopiero na do­
b re  to ta lis ty c z n y m . N aziści b y l i­
b y  się na dem okra tyczną  m od łę  
u s ta tk o w a li (!), gd yb y  zna le ź li się 
w  k o a lic y jn y m  rządzie. (!)

Żart, ironia i głębsze 
znaczenie.

N ie na le ży  je d n a k  sądzić, że 
na w e t ta k  u ła m k o w y , tendency j­
n y  pseudorew iz jon izm  nadaje1 
dziś to n  w  Niem czech. Odzywają: 
s ię  n ie  m n ie j liczne głosy, zw ra ­
cające 1 się w  ogóle p rze c iw ko  
w sze lk im  p róbom  re w iz jo n is tycz ­
nym , w zg lęd n ie  nada jące im  w ie l 
ce oso b liw y  cha rak te r. Podobnie 
ja k  w  dziedzin ie  odpow iedzia lnoś 
ci, gdzie N iem cy poza w yże j za­
znaczonym i c h w y ta m i lansu ją  zda 
nie, że in n i są ta k  samo w in n i,  
ja k  oni, oraz uc ieka ją  z lubością  
w  sferę filo zo ficzn o  -  m g lis tych  
speku lac ji, (p. om ów ien ie  k i lk u  
p u b lik a c ji n ie m ie ck ich  wydanych, 
w  S zw a jca rii: A le ksan de r Rogals­
k i  „P rzeg ląd  Z achodn i“  lu ty  b r.), 
ta k  też w  odnies ien iu  do d z ie jp w  
używ a ją  rozm a itych  sposobów, 
m a jących w ykazać wzłędność h i­
storycznych ocen i  k ry te r ió w  w o -  
góle.

Bohaterzy nowych czasów. Grupa 
wyróżnia jących  się w pracy gó rn i­
ków, wchodzących do w indy  na 

kopalni m iku lczyckie j.

-A __... ó -

W  Rydułtowach w  powiecie ry b ­
nick im  istn ie je  szkoła rzeźby w 
węglu, kierowana przez znanego 
rzeźbiarza Konarzewskiego. Na zdję­
ciu jedna z rzeźb wykonana przez 
uczniów szkoły. Nazwa rzeźby.

G łowa górnika.

5ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
Pozornie hum orystyczną , ale w  

is toc ie  poważną —  u podłoża k a ż -

dego ża r tu  leży zam ys ł na serio 
—  prób ą d y s k w a lif ik a c ji h is to r ii,  
k tó re j s ad może być w  danej chw i 
l i  d la  '.N iemców p rzy jem ny , jes t 
np. a r ty k u ł n ie ja k ie g o  A . H. za­
w a r ty  u /  „B e r l in e r  H e fte “  (n r 1 
z br.) p t .  „R ozw ażan ia  h e re ty k a “ . 
C zytam y tam : „Jedno  je s t pewne, 
h is to r ię  p iszą  i p rze kazu ją  potom  
ności zw .yciężcy i odpow iedn io  
do tego te ż  w yg lą d a “ . D a le j „D o ­
p ie ro  p rz y  końcu  b i ja ty k i (w o jn y ) 
okazuje s ię  k to  b y ł w in ie n , że do 
n ie j doszło . D z iw na  zbieżność: w  
nowszej h is to r ii... w in n y m i są 
zawsze zw yc iężen i i  to z tą  samą 
w y łą cz jio śc ią , z k tó rą  papieże są 
W łoch am i. K ażda  h is to r ia  jes t 
tendency jna , ty m  ba rdz ie j te n ­
dencyjna, im  w ię ce j pozorów  o- 
b je k ty w n o ś c i c h c ia ła b y  sobie na ­
dać. Je j g łó w n e  zadanie polega 
n a  uśw ięceniu, zdobytego stano­
w iska... Z w yc ięzca  m a zawsze r a ­
c ję  —  zw yc iężon y  je s t skazany na 
w ieczne m ilcz iu iie ...“ .

O p o ko ju  p isze nasz „h e re ty k “ : 
„P e w ie n  b łą d  m y ś lo w y  je s t dosc 
rozpowszechnio n y : j  ako by  poko j 
b y ł stanem n o im a ln y m . Tym cza­
sem pokó j w  ogiUe nie  je s t stanem 
a je dyn ie  p rz e rw ą  w  w a lce , o k re ­
sem  k o n fe re n c ji,  po d ró ży  m in is ­
t r ó w  i  u d z ie la n ia  zapewnień... — 
czasem p rz y je m n y m  bezsprzecz­
nie, ale —  ja k  się rzek ło  —  od- 
g ryw a ją cym  l^ lę  in te r lu d iu m . 
P otem  o trz y m u je m y  ta k i obraz 
w yb uch u  w o jn y :  Pew nego p ię k ­
nego dnia... roKlega się hasło „L e j 
go a zd ro w o !“ . P a tr io ty z m  k w itn ie  
i  w sku te k  tego dochodzi do s trze ­
la n in y . Zaczyna się u m ie ra n ie  na 
całego. Po obu s tronach  danych 
g ran ic  na rasta ją  m asowe groby. 
A  b iedne dygocące b a ra n y  rzuca­
ją , się w  ogień, s ta ją  się boha te ­
ra m i z c h w ilą  śm ie rc i na  po lu  
chw a ły . W szystko  to  trw a  ta k  
d ługo, aż pewnego dn ia  ■—  ró w n ie  
n iespodzian ie i  bez głębszej ra c j i  

—  cała heca się kończy  i  zaczyna 
się po kó j.“

Uw ażam , że istotny sens powyż 
szych kpiarskich wywodów może 
być tylko jeden: zatarcie granic 
odpowiedzialności za w ojnę. N ik t  
n ie  jes t odpow iedz ia lny  to co

się stało, n ik t  —  w ięc oczyw iście 
N iem cy an i w ięce j an i m n ie j m z 
in n i. Że uw ag i au tora  n ie  są przy 
ty m  rzucone o t ta k  sob.e w  „bez­
sens dz ie jó w “ , lecz odnoszą się 
k o n k re tn ie  do obecnych czasów, 
w idać  n a jle p ie j z następu jących 
zdań: „T eraz rozpościera się np. 
ca łun  c iężk ie j z im y  nad N iem ca­
m i, podczas gdy d la  in nych  na ro ­
dów  z a k w it ła  wiosna... A le  w o l-  
nego, p rzy jac ie le ! N ie  zw ieszajm y 
g łó w !“  N iebaw em  w ybuchn ie  
bom ba atom owa i  glob nasz z iem ­
sk i w y le c i w  stratosferę.

W reszcie jeszcze coś na tem at 
h is to r ii.  „C i k tó rz y  pa ra ją  się h i­
s torią , p rzyp om in a ją  owe czcigo­
dne rodz iny, k tó re  m a ją  k ie psk i 
zw ycza j w yc iągan ia  raz po raz 
swej b ru dn e j b ie liz n y  i  przep ie- 
ra n ia  je j na oczach publiczności.“  
N ie  trzeba chyba w skazyw ać na 
to, że w  osta tn im  cytacie k ry je  
się w y ra źn y  m o ra ł d,a współczes 
nych  N iem ców.

Biały kruk czy jaskółka?
Z te j zm ow y pozornego re w i-  

z jo n izm u  z w y ra źn ym  a n ty re w i-  
z jon izm em  w y ła m u je  się ja k  do­
tą d  jedna jedyna  bodajże ks iąż­
ka, w ykazu jąca  śm ia ło i  uczciw ie 
w spółodpow iedzia lność całego na­
rod u  n iem ieckiego za s trasz liw ą  
katastro fę , k tó ra  w strząsnęła E u ­
ropą i  św iatem . Chodzi o „Der 
Irrw eg  eimer Nation —  Beitrag  
zum Verstaendnis deutscher Ge- 
schichte“. „Bezdroża pewnego na ­
rod u  —  P rzyczyn k i do zrozum ie­
n ia  n iem ieck ie j h is to r ii“  B e r lin  
1946) Aleksandra Abuscha. L e w i­
cow y ten  autor, k tó ry  przepędził 
w o jn ę  w  M eksyku , łączy d ia le k - 
tycznp -m a te ria lis tyczną  m etodę 
badawczą z g łęb ok im  hu m an iz ­
m em  i  iście n ie -n ie m ie ck im  ob- 
je k tyw izm em . W ystępu je  n ie  t y l ­
ko  p rzec iw ko  zach łannem u p ru - 
sactwu, ju n k ro m , m ilita ry z m o w i, 
tc h ó rz liw e m u  m ieszczaństwu, F ry  
d e ry k o w i I I ,  B ism a rko w i, W ilh e l­
m o w i I I ,  czy F ry d e ry k o w i N ie t-  
schemu, ale n icu je  też n iem ieck i 
rom antyzm , oskarża klasę ro b o t­
niczą i  obóz dem okra tyczny o 
inp rn ie  i  erube zaniedbanie, n ie

w aha Się za liczyć L u tra  (NB. b ro ­
n i ł  go n iedaw no Tomasz M ann) 
do „g ra ba rzy  n iem ieck ie j w o lnoś 
c i“ .

I  Abusch pok łada  w p raw dzie  
nadm ierne nadzie je w  n iem ieck im  
p ro le ta riac ie , k tó ry  ja ko  je dyn y  
może jogo zdaniem  dźw ignąć 
znów  sztandar sp raw ied liw ośc i i 
wolności, ale to  me um nie jsza je ­
go rze te lne j, ow iane j gorącym  
pragn ien iem  odnowy, ks ią żk i. N a­
ró d  n ie m ie ck i —  pow iada a u to r - 
m usi być bez litosny wobec sieb.e, 
m us i na  nowo poznać swą h is to ­
rię , aby zerw ać z przeszłością, 
k tó ra  ja k  zm ora zaw is ła  nad każ ­
dym  swobodnym  ruchem  n ie ­
m ieck ich  pokoleń.

Zachodzi teraz pytan ie , czy 
Abusch je s t je dyn ie  p rzys łow io ­
w y m  b ia ły m  k ru k ie m , czy też jas 
kó łk ą , k tó ra  n ie  czyn i w p raw dz ie  
jeszcze w iosny, ale przecież ją  
zapow iada. Jedno je s t pewne, 
N iem cy muszą wszyscy inaczej 
spojrzeć na swe dzieje, o ile  chcą 
przebudow ać swą psych ikę , a 
przede w szys tk im  w ychow ać w  
now ym  duchu m łode pokolenie. 
Sądzę, że ja k  na jb liższe k o n ta k ty  
h is to ry k ó w  całego św ia ta  z h is to ­
ry k a m i n ie m ie ck im i m og łyb y  w y  
dać dobre owoce. R ów nież przed 
naszym i uczonym i s to i odnośnie 
tego zagadnienia poważne i  odpo­
w iedz ia lne  zadanie. M am y tu  bo­
dajże w ięce j do zrob ien ia  n iż  in ­
n i. Może to być je d n ym  z is to t­
nych w k ła d ó w  do dzie ła dem o­
k ra ty z a c ji i  ree du kac ji N iem iec o 
k tó ry m  się ty le  m ów i, a co do 
k tórego m a ło  k to  m a jasne i  ko n ­
k re tne  w yobrażenie.

Trzeba przekonać naszych za­
chodn ich sąsiadów, że n iem iecką 
K lio  na leży sum ienie zrew idow ać 
na g ran icy  e ry  dem okra tyczne j, 
że trzeba usunąć z je j bagaży 
w iekow e  fa łsze i  dynam it, k tó ry  
chc ia łby  przeszm uglować dla  
p rzyszłe j d yw e rs ji: Uczciwość 
„c e ln ik ó w “  m a tu  podstaw owe 
znaczenie —  uczciwość uo dp or­
n ien ia  na na jb a rdz ie j nęcące ła ­
p ó w k i na c jo na lizm u  i  rew anżu.

Egon Naganowski
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Zorganizowany najazd wojsk hitlerowskich na Polskę i zagar­
nięcie ziemi Śląskiej uważane było w  oczach Berlina i przywód­
ców brunatnych koszul za ostatni etap włączenia tych ziem w  or­
ganizm państwa niemieckiego. K łam liw a propaganda hitlerowska  
us.jowala całemu światu wytłumaczyć, że ludność ziemi śląskiej 
wyczekiwała już od dawna na przybycie władz niemieckich. Nie 
bodziemy się jednak zastanawiać nad tym, ja k i procent mniejszo­
ści niem ieckiej w  Polsce, karm iony hasjami przemycanej propa­
gandy I I I  Rzeszy, dążył do oderwania Śląska od Polski. Zdaniem  
naszym —  winę za to niech ponoszą minione rządy i w ,adze admi­
nistracji publicznej, które nie um iały ukrócić swawoli mniejszości 
niemieckiej w  naszym państwie. Faktem  jest jednak niezbitym, że 
wtargnięcie wojsk niemieckich na Śląsk i okupacja te j ziemi w y ­
w ołały natychmiast w  sercach i umysłach Ślązaków bunt przeciw­
ko najeźdźcy. Liczne bowiem organizacje polityczne, które powsta­
ły  i dzia ła ły tajn ie na terenie Śląska zapisały się w  historii tej 
ziemi równie pięknie, jak  i inne pokrewne im  na pozostałych tery­
toriach okupowanej Polski. Podobnie akcja sabotażowa górnika 
i hutnika śląskiego przyczyniała się każdego dnia i każdej nocy do 
niszczenia potencjału wojennego hitlerowskich Niemiec. W  ślad 
zaś za starszymi w walce konspiracyjnej z okupantem podążała 
również młodzież śląska, osiągając dobre w yn ik i w  pracy.

Poniżej drukujem y drobny przyczynek do historii młodzieżowej 
konspiracji na Śląsku.

żołnierze
jo m ych  i  przenoszą k s ią ż k i do 
siebie, grom adząc je  u  k i lk u  k o ­
legów. W  ten  sposób pow sta je  r u ­
choma b ib lio te k a  w  liczb ie  500 
tom ów . K s ią ż k i te  w ypożycza się 
początkow o przede w szys tk im  
członkom  K lu b u , a potem  zau fa ­
n ym  Ślązakom. B y  móc nada l p ie ­
lęgnować p ieśn i po lskie , zakaza­
ne przez okupanta, o rgan izu ją  
w yc ieczk i w  po b lisk ie  lasy, gdzie 
w spó ln ie  p rzy  śpiew ie i  rozm o­
w ach na te m a ty  po lityczne  spę­
dzają d ług ie  godziny.

M Ł O D Z I R E D A K T O R Z Y

K ie d y  h itle ro w s k ie  N iem cy po 
opanow aniu D a n ii, N o rw eg ii, J u ­
gosław ii, H o la n d ii i  B e lg ii p rze­
rw a ły  L in ię  M a g in o tta  i  w  ciągu 
sześciu tyg o d n i pokona ły  F ra n ­
cję, sytuacja  d la  sprzym ierzeńców  
okazyw a ła  się dość ciężka. W ów ­

Tytu low a strona księgi protokółów  
. konspiracyjnej organizacji m łodzie­

ży śląskiej z okresu wojny.

zetk i, w c iągnę ła  w  sw ój sk ła d  J. 
Zdziebkow skiego (Wrzos) z N o­
w e j W si, k tó ry  posiadając u k ry ty  
o d b io rn ik  rad io w y , p o d ją ł się s łu ­
chania a u d y c ji zagranicznych, 
no tow an ia  w iadom ości i  um iesz­
czania ic h  na łam ach ta jn e j ga­
zetk i. O rgan izacją  techniczną 
„w y d a w n ic tw a “  z a ją ł się K ocz- 
sziw daj. D ic k  op racow u je  w y d a ­
rzen ia  z w o jn y  po w ie trzne j, John 
—  f ro n t  b a łka ń sk i i  a fryka ń sk i, 
W rzos —  w o jn ę  m orską i  sp raw y 
po lityczne. Oprócz tego każdy  z 
cz łonków  re d a k c ji m ia ł za obo­

M A G IC Z N Y  T R Ó JK Ą T

Spośród licznych  o rgan izac ji 
m łodzieżow ych, dz ia ła jących kon 
sp ira cy jn ie  na te ren ie  Ś ląska w  
okresie o ku pa c ji należy w y m ie ­
n ić  także zespół m łodzieży na te ­
ren ie  Nowego B y to m ia  i  N o ^ e j 
W si. Na w iosnę 1940 r., a w ięc 
w  k ilk a  m iesięcy po w ta rg n ię c iu  
N iem ców  do P o lsk i, w  m a łe j g ru ­
pie m łodzieży g im na z ja lne j w  
w ie k u  la t od 16 do 18 padło po­
stanow ienie założenia ta jn e j o r­
gan izac ji pod nazwą „K u a d -d o - 
w e - ja k a “  (znak K . D. J. w  t r ó j ­
kącie). Z a łożyc ie lam i te j o rg a n i­
zac ji b y li:  A . K u d le k  (pseudonim  
John), W. D ą b ro w sk i (D ick), K . 
Janecki (Charles). S tąd też o rg a ­
n izacja  ta p rz y ję ła  od p ierw szych 
l i te r  nazw isk je j tw ó rc ó w  d z iw ­
nie brzm iącą nazwę K u a d -D o w e - 
Jaka. P ie rw szym i, k tó rz y  w s tę ­
p u ją  do K . D. J. są: P ie truszka  
(Roni), L . B rzez ińsk i (Edd) i  A . 
B u ch a lik  (A li) . N astępnie w stę ­
p u ją  H. A ndrosz (Raul), W . K u ­
charczyk (W ik), A . K lo sek  (H o l­
mes) i  W ieczorek (Sheriock).

W  początkow ej sw ej d z ia ła ln o ­
ści k lu b  K . D. J. o rgan izu je  ze­
b ran ia  w  domach p ryw a tn ych  
członków , gdzie p ro w a dz i pracę 
sam o-kszta łceniow ą i  k u ltu ra ln ą . 
Oprócz zadań zw iązanych z p ro ­
gram em  szkolnym , w e d łu g  k tó ­
rego kszta łcą się poszczególni 
członkow ie , p rzyg o to w u ją  oni 
specja lne re fe ra ty  z D z ie jó w  P o l-

o a m  3  £ a  *  x

j f ig .  z  f r o n t u  'z a c h o d n i o -é u ro p e  .ja k ie g o  :  S y tu a c ja  z r  i *
e y ro p e J s k L c t, p r a w ie ,  że ś lę  n ie  » ¡ c ie n i ła -  Dowództwo n ie m ie c k ie  n ie  z d e c y d o w a ł*  
s ię  d o ty c h c z a s  na  - p r z e d s ię w z ię c ia  J a k ic h k o lw ie k  k ro k d w  .zacw tcpo jiifi v»xgl odom W lk. 
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że z n a le z io n o  d o s k o n a ły  ś ro d e k  p rz e c iw  n a l* tó m  nocnym , w p o s t a c i  s p e o J n liiy ę L  i  
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Głowica konspiracyjnej gazetki „ Orzeł B ia ły “ .

sk i i  zagadnień społecznych. Oma 
w ia ją  szeroką lite ra tu rę  polską, 
pośw ięcając na jw ięce j czasu epo­
ce rom antyczne j. W ym ien ia ją  
m iędzy sobą zdania na tem a ty  
po lityczne, zb ie ra ją  zasłyszane 
w iadom ości rad iow e i  d ysku tu ją  
nad n im i. Pierwszą „pracą dla 
Polski“, ja k  m aw iali członkowie 
organizacji, było podtrzym ywa­
nie ludności śląskiej na duchu. 
D latego też na jw iększą  uwagę 
pośw ięcają w  ty m  okresie czasu 
rozszerzaniu w iadom ości p o li­
tycznych. P ragnąc zaspokoić g łód 
l i te ra tu ry  po lsk ie j, p rzys tępu ją  
do zb ie ran ia  ks iążek po lskich , 
k tó re  w ładze  n iem ieck ie  os trym i 
rozporządzen iam i w y g n a ły  z do­
m ów  i  pon iszczy ły  w  b ib lio te ­
kach. C z łonkow ie  o rg an izac ji od­
w iedza ją  m ieszkan ia sw ych zna-

czas rod z iło  się w  w ie lu  sercach 
zw ą tp ien ie  i  drepresja . W  sy tua­
c j i  te j n ie k tó rz y  zaczynali ju ż  sta 
w iać  pesym istyczne horoskopy 
d la  naszej sp raw y na rodow e j i 
po lityczne j i zw o lna  poczęli upa­
dać na duchu. A b y  p rzec iw staw ić  
się n iem ieck ie j a k c ji p ropagan­
dowej i  podnieść ludność polską 
ńa Ś ląsku w  w ie rze  w  lepsze zw y 
cięskie nasze ju tro , p o w s ta ł w 
szeregach m ło dych  K ua d -D ow e - 
Jaka  zam ia r w yd aw a n ia  ta jn e j 
po lsk ie j gazetki. In ic ja to ra m i te ­
go p ro je k tu  b y li:  W. D ąbrow sk i 
(D ick) i  A . K u d le k  (John), k tó rzy  
za pośrednictw em  H. W ieczorka 
(Sherlok) na w ią zu ją  k o n ta k t z  E. 
Jadw iszezokiem  (Koczsziw da j) z 
N ow e j W si, posiadaczem m aszy­
ny  do pisania. G rupa  ta, u tw o ­
rzyw szy k o m ite t re d a kcy jn y  ga-

w iązek dostarczanie ja k  n a jw ię k  
szej ilo śc i w iadom ości z  te renu  
i  redagowanie a k tu a ln ych  a r ty ­
k u łó w  po litycznych . We w rześn iu  
1940 r. uka za ł się p ie rw szy  n u ­
m er ta jn e j po lsk ie j gaze tk i pt. 
„Z o rza  W olności“ . N a k ła d  po­
czątkow o w y n o s ił 100 egzem pla­
rzy. P o łow ę na k ładu  zab ie ra li 
ko ledzy z o rg an izac ji K u a d -D o - 
w e-Jaka , drugą zaś W rzos i  K o ­
czsziwdaj, k tó rz y  za jm o w a li się 
ko lpo rtażem  na te ren ie  N ow e j 
W si, H a lem by, B y k o w in y , Czar­
nego Lasu, Ż yw ca  i  B ie lska . P ra ­
cę powyższą k o n ty n u o w a li do 
g ru dn ia  1940 r., w  k tó ry m  .nie­
m ieck ie  w ładze gm inne odebra­
ły  m aszynę do pisan ia Jadw isz- 
Czokowi. A b y  n ie  p rze ryw ać w y ­
daw ania  gazetki, postanow iono

Przeglqd prasy niemieckiej

Perspektywa Ochy

Na Ziemiach Odzyskanych uprawia się od samego początku pro­
ceder rozpijania człowieka. Wszystko, co dobre w  człowieku, obra­
ca się w  ten sposób w  niwecz, entuzjazm zamienia się w  szyder- 
czość, praca w  lenistwo, miłość w  prostytucję, szczęście rodzinne 
w  tragedię, bogactwo w  nędzę, uczciwość w  złodziejstwo. Rozpicie 
narodu, o ile w  reszcie Polski jest chorobą społeczną, tu na Z ie ­
miach Odzyskanych jest bezprzykładną zbrodnią.

Moglibyśmy zadrukować długie stronice „O dry“ tragicznymi 
przykładam i skutków pijaństwa, rozpowszechnionego tu więcej 
niż w  „starym“ kraju . Moglibyśmy przedrukować długie statystyki 
chorób wenerycznych, przybierających z dnia na dzień na sile, 
przerazić was procentem rzeżączki u kobiet, która prowadzi do 
bezpłodności, choć tu  na granicy Polski winno się rodzić dużo zdro­
wych, silnych dzieci. W ojewódzki W ydział Zdrow ia w e W rocławiu  
w  ulotce pt. „A larm “, którą podpisali starosta powiatowy, ksiądz, 
inspektor szkolny i przedstawiciele PPR oraz PPS, k ilka  takich  
przykładów cytuje. „M ój mąż, inw alida wojenny, repatriant zza 
Bugu, objął tu gospodarkę, ale wciągnięty przez koleżków, p ije do 
nieprzytomności. Gospodarka upada, pobił parobka, mnie tak  
pchnął, że złamałam nogę.“ „Jedyny mój syn, dobry radiotechnik, 
wpadł w  nałóg pijaństwa, po pijanemu okradł fa b ry k ę . . .  Kradzież 
się w ykry ła  i syn popełnił samobójstwo.“ „M ój mąż pije od 
d aw na. . .  jako repatriant osiadł tu na gospodarstwie, ale nic się 
nie kleiło przez tę nieszczęsną gorzałkę, którą fabrykow ał dla siebie 
i sąsiadów. Byłam  w  ostatnim miesiącu ciąży, prosiłam o sprowa­
dzenie akuszerki, ale odmówił, spił się, zam knął mnie na kłódkę 
i w  oborze popełnił gwałt na naszej 15-Ietniej w ychowance. . .  
Urodziłam tu nieżywe dziecko.“ Myślicie, że to specjalne przy­
kłady zwyrodnialców? Statystyki lekarskie i skargi żon oraz matek 
—  jakoś szefowie przedsiębiorstw m niej się skarżą, bo sami p iją  —  
stwierdzają, że wódka zmienia ludzi żyjących dotąd najuczciwiej 
w  bezwolne kukły  kompanów, w  narzędzia wszystkich namiętności.

Na Ziem i Lubuskiej przeprowadzono ankietę wśród chorych 
wenerycznie. Stwierdzono na podstawie je j w yników, że pijaństwo  
ma ścisły związek z zakażeniami. Czyż nie są to alarmujące cyfry, 
jeśli w  jednym z gimnazjów żeńskich w  pewnym większym mieście 
Ziem  Odzyskanych wenerycznie chorych dziewcząt jest aż 11 %.

Pijaństwo jest dla Ziem  Odzyskanych wrogiem najstraszniej­
szym, ponieważ stanowi źródło wszystkich chorób społecznych od 
kradzieży począwszy a na mordzie „politycznym“ skończywszy. 
Domagamy się w  imię zdrowia fizycznego i moralnego człowieka 
Ziem Odzyskanych, który przecież ma być typem nowego lepszego 
Polaka, ograniczenia sprzedaży w ódki na Ziemiach Odzyskanych 
i uniemożliwienia dzikiego je j „przem ytu“ z reszty kraju . Dom a­
gamy się surowych kar wieloletniego więzienia dla pędzących bim ­
ber, upijających nieletnich, pokazujących się w  stanie pijanym  na 
ulicy lub w  lokalach publicznych i prowadzących w  takim  stanie 
samochody, niektórych pijanych funkcjonariuszy służby publicznej. 
Domagamy się natychmiastowego zlikwidow ania co najm niej połowy 
rozmaitych jadłodajni, gastronomii, szynków, które pod pięknie 
brzmiącymi tytu łam i branżowymi prowadzą ohydny proceder roz­
pijania narodu, pomagając Monopolowi Spirytusowemu. W ałka z 
bimbrem nie wystarcza, wódka produkowana przez Monopol Spi­
rytusowy jest również szkodliwa, mogą to wyjaśnić wszyscy leka­
rze. A larm , który podniósł się tu we W rocławiu, jest alarmem o na­
szą przyszłość na Ziemiach Odzyskanych!

J e r z y  S z u m i l a s .

— Przecież ze w szystkich narodów naszych pono naj­
więcej — odezwał się stary... — My Polanie rozmówić 
się możemy i z tymi, co u Odry i co nad Łabą siedzą, 
i z Pomorcami. i z Ranami na Ostpowiu, i z Serby 
i z Chr obuty, i Mor owiany, j aż do Dunaju... i dalej 
A któż policzy... jest nas jako gwiazd na niebie.

—  Hm!  — mruknął l i  en go — i nas też niemało.
— A ziemi też dla wszystkich dosyć — dokończył 

Wisz... — Każdy u siebie dama, ma czego mu trzeba — 
ziemię matkę pod nogami, słonko nad głowa, wodę 
w strumieniu, chleb w rękach.

Iiengo słuchał milczący.
— Tak ci jest — rzekł — przecie jedni drugich na­

chodzą — i z głodu, i z chciwości, i dla niewolnika, gdy 
go zabraknie.

— Dzieje się tak u was — przerwał stary — my wojny 
nie pragniemy ani w niej smakujem. Nasi bogowie pokój 
miłują jako my.

Niemiec skrzywił się.
— Kto wam tu co zrobił? — mruczał — kraj szeroki 

pustynie — łatwo by wejść ale wynijść trudno.
— Myśmy też — rzekł Wisz — od was się nauczyli 

bronić i wojować, bośmy tego dawniej nie znali...

(J. I. Kraszewski: Stara baśń)

S fr i i iw rd S e itu n o
B erlin  (str. sowiecka.)

Na pewnej konferencji prasowej 
w Stuttgarcie na pytanie, ja k  SED 
odnosi się do sprawy granic wscho­
dnich, odpowiedział Otto Grotewohl, 
że SED nad każdą zmianą granic 
ubolewa. Granica Odra — Nysa jest 
przez SED w  tym  samym stopniu 
nie uznawana, ja k  zmiany gra­
niczne na zachodzie. Jeżeli jednak 
alianci na rzuc ili nam z góry zmia­
ny granic, to wyrażam y usilne ży­
czenie, ażeby przy tym  myślano 
również o żywotnych interesach 
narodu niemieckiego.

7
Berlin, (str. sow.)

K to z najw iększym  szacunkiem 
odnosi się do pisarzy i  artystów, 
którzy w  roku 1933 opuścili N iemcy 
w  przeświadczeniu, że ty lko  zagra­
nica zapewnić im  może swobodę w 
kontynuowaniu ich dzieła i że ty lko  
tam będą oni m ogli rew olucyjn ie, 
a przez to prędzej i  skuteczniej 
przygotowywać polityczne i  ducho­
we oswobodzenie swej ojczyzny, 
ten ze wstydem zaobserwuje roz­
w ó j wypadków, k tó ry  zawsze jesz­
cze znajduje swoich zwolenników: 
stabilizację nowej em igracji ze 
względu na lepsze życie poza gra­
nicam i Niemiec.

Pom ijam y tu ta j artystów, którzy 
przez wzgląd na stan swego zdro­
w ia m usieli udać się do Szwajcarii. 
N ie pom ijam y jednak tych „no ­
wych emigrantów“ , którzy dla sie­
bie szukają lepszych warunków. 
A n i tych, k tó rym  sytuacja Niemiec 
wydaje się zbyt niejasna, ażeby 
sami mogli zająć stanowisko. A n i 
tych, którzy czekają za granicą, 
ażeby może potem wrócić łaskawie 
do uporządkowanego życia. A n i 
tych cyników, którzy wprawdzie w 
nazistowskich Niemczech nie by li 
aktyw istam i, ale wszystko da li so­
bie spodobać, ażeby teraz, gdy nie 
ma żadnych rozkoszy i  gdy już nie 
można czerpać z żadnych bogactw 
urojonych, usunąć się — tam, gdzie 
egzystencja wydaje się pewniejsza
1 w arunk i życiowe bardziej uregu­
lowane. Jeżeli te j swojej nowej 
em igracji podsuwają oni potem 
jeszcze idealistyczne m otywy i  mó­
wią, że zagranicą mogą spokojniej 
pracować i że muszą się niezależ­
nie od nędzy dnia powszedniego 
wewnętrznie skupiać, ażeby stać się 
produktyw nym i, wówczas zamgle­
nie sytuacji staje się oczywiste.

N ie chcę m ówić o listach em i­
grantów z prawdziwego zdarzenia, 
którzy we właściwym  czasie w y je ­
chali do Moskwy, Zurychu, Paryża, 
New Y orku  albo Sztokholmu, k tó ­
rzy  un ieśli ze sobą dobrą cząstkę 
niem ieckie j tra d y c ji teatra lne j i  w

2  ________ ____________

ogóle duchowej, artystycznej i nau­
kowej, a k tó rzy  teraz z uzasadnio­
nym  rozgoryczeniem i  bodaj jeszcze 
z cichą wzgardą piszą o ..  . „F ra n k - 
l i  — i  E intopfem igrantach“ . Z pew­
nością przekonali się oni, że w y ­
obrażenia ich o życiu zbytkownym  
b y ły  przesadne i  z tego powodu 
czują się na em igracji w  chw ili 
obecnej zawiedzeni. To jednak nie 
może stać na przeszkodzie naszemu 
zasadniczemu myśleniu. W czasie, 
w  k tó rym  każdy uzdolniony i  od­
znaczający się dobrą wolą obywa­
te l jest potrzebny, opuszczają N iem ­
cy. Potrzebują spokojnej pracy? Po 
co? Czyż nie jest koniecznością 
stwarzania w  Niemczech z niepoko­
ju  współczesności warunków  dla 
spokojnej pracy w  przyszłości? W ła­
śnie dlatego, że są to duchowe ru i­
ny, k tóre trzeba usunąć, nie wolno 
nikom u usun’ s <==e na bok. Właśnie 
'” atego, że N iemcy cierpią biedę, 
trzeba się do men przyznawać. Czy 
ci panowie nie zauważają, że wszy­
scy oni są zdrajcam i tych pisarzy 
i  artystów, którzy wraz z n im i 
chcie li przetrwać czasy nazizmu w 
Niemczech, ażeby potem budować 
lepszą ojczyznę? Czyż nie wyczu­
wają oni, że nie m ają oni w  ogóle 
prawa do życia, jeże li teraz n ie  za­
biorą się do dzieła i przez współ­
pracę nie wykażą sensu swej dzia­
łalności za panowania nazizmu? 
Tak, czasami mogłoby się to wydać 
beznadziejne — ale w łaśnie dlatego 
nie wyzbędziemy się nadziei. Tak, 
tw orzy się nowa reakcja — i  dla­
tego każdy, kto  jest postępowo na­
stawiony, jest potrzebny. K to  w  r. 
1933 wyem igrował i  zagranicą stwo­
rz y ł sobie duchową i  m aterialną 
pozycję, znajdzie zrozumienie w 
wypadku, jeś li je j nie chce postra­
dać, jakko lw iek  boleśnie odczuwa­
m y stratę każdego poszczególnego. 
K to  jednak wyem igrował w  r. 1945 
i  nie wraca, sam siebie wyklucza 
i  pozbawia prawa późniejszej współ­
pracy.

(A rty k u ł Herberta Iheringa  
w miesięczniku „A u tbau", 
zeszyt I  1947.)

B e rlin  (str. sowiecka)

Po dwóch wojnach światowych 
c ierp i św iat nie ty lko  na brak Chle­
ba, ale także na brak pewności, że 
nie czekają go nowe w o jny. Te k ra ­
je  zwłaszcza, k tó re  dwa razy stały 
się w  w yn iku  agresji niem ieckiej 
pole/n w alk, domagają się pewno­
ści i  bezpieczeństwa.

A by zabezpieczyć się przeciw w o j­
nie — to znaczy wypowiedzieć w a l­
kę siłom koncernów i  ka rte li. Tak 
ja k  w  pierwszej w o jn ie  światowej, 
tak  samo i  w  drugie j, tw órcam i n ie­
m ieckie j p o lity k i wojenne j by li 
władcy ciężkiego przem ysłu n ie­
mieckiego i  trustów  chemicznych. 
Złamanie ich w p ływ u gospodarcze­
go, a przez to i  politycznego na 
przyszły rozwój Niemiec — oto p ro­
blem centra lny przy zabezpieczeniu 
pokoju.

Obok- ka rte li, monopoli i  trustów  
istn ia ła w  Niemczech druga grupa 
podżegaczy wojennych, a m ianow i­
cie pruskie junkierstw o. S tanow ili 
oni nie ty lko  korpus oficerski dla 
m ilitarystycznych Niemiec od dni 
F ryderyka I I ,  ale również stworzyli 
oni w  państwie H itle ra  kręgosłup 
nowozorganizowanego Wehrmachtu. 
Zabezpieczeniem pokoju będzie więc 
reform a rolna, zniszczenie s iły  w ie l 
k ich posiadaczy ziemskich.

Obok tych dwu sił ponosi odpo­
wiedzialność za nieszczęście N ie­
miec narodowy socjalizm. Pachołki 
gestapo i SS, którzy zhańb ili im ię 
Niemiec w  obozach koncentracyj­
nych i we wszystkich kra jach Euro­
py, b y li ty lko  narzędziem ciężkiego 
przemysłu niemieckiego w  jego usi­
łowaniu zawładnięcia panowania 
nad światem. Zabezpieczeniem po­
ko ju  będzie więc denazyfikacja 
Niemiec.

W ersalski trak ta t pokojowy, k tó ­
ry  zakończył pierwszą wojnę świa­
tową, wychodził z innych założeń. 
D la przedstaw icie li ówczesnych 
mocarstw zwycięskich zabezpiecze­
nie dem okracji w  Niemczech nie 
było wcale najważniejszym proble­
mem. Chodziło im  przede wszyst­
k im  o to, aby um ożliw ić Niemcom 
„zdław ienie bolszewizmu“ , ja k  to 
zauważył ówczesny prezydent W il­
son w  jednym  z protokółów  z 3n. 
12. I I .  1919 r. Dla tego celu nie zmie­
niono kierowniczych w arstw  ani 
ciężkiego przemysłu ani ju nk ie rs t- 
wa. Dzisiaj podchodzi św iat z in ­
nych punktów widzenia do trak ta ­
tu  pokojowego.

W ielorakie są nadzieje, ja jde w ią ­
żą się z Konferencją Moskiewską. 
Oświadczenie m iarodajnych władz 
wojskowych o zakończeniu demon­
tażu stworzyło dla strefy wschod­
n ie j podstawę dla przyszłego roz­
w o ju  gospodarczego. Jeśli chodzi o 
całe Niemcy, to oczekujemy od 
K on ferenc ji Moskiewskiej ostatecz­
nego ustalenia lis ty  zakładów prze­
mysłowych, jak ie  mają być zdemon­
towane.

Również co do sprawy granic o- 
czekują Niemcy od przebiegu uk ła­
dów moskiewskich polepszenia. 
Oświadczenie M ołotowa na Konfe­
renc ji Paryskiej, że Niemcy bez za­
głębia Ruhry nie będą m ogły u trzy ­
mać się jako niepodległe i zdolne 
do życia państwo — oświadczenie 
to — mamy nadzieję — stanie się 
wytyczną rokowań. Również zagad­
nienie Saary wejdzie n.a porządek 
obrad w  M oskwie i m ie jm y na­
dzieję, znajdzie rozwiązanie, jak ie  
będzie odpowiadało interesom N ie­
miec. Sprawa granic wschodnich 
jest wprawdzie przez fakty, jakich  
Polska dokonała przy realizowaniu  
postanowień poczdamskich, skom­
plikowana, ale i  tu mamy nadzieję, 
na rozwiązanie, które uwzględniać 
będzie życiowe interesy Niemiec.

W Moskwie również rozstrzygnię­
tą zostanie sprawa wewnętrznego 
ukształtowania Niemiec. Podczas, 
gdy rząd sowiecki występuje ża 
jedno litym  państwem niem ieckim , 
mocarstwa zachodnie chcą rozczłon­
kowanie Niemiec czy to w  form ie 
państwa związkowego, czy też na­
wet luźno związanego związku nie­

zależnych państw. ■ Nie ty lko  ze 
względów narodowych, ale również 
i  socjalnych, mamy nadzieję na je ­
dnolite państwo niemieckie, aby 
w  ten sposób walka o wyzwolenie 
socjalne nie była obarczona, tak  ja k  
było to w  przeszłych dziesiątkach 
la t, zagadnieniami narodowymi.

(Z a rtyku łu  „N iem cy patrzą 
na Moskwę“ )

H E U T E
München (str. ameryk.)

Wszystkie nowe książki porusza­
ją  sprawę niem ieckich obozów kon­
centracyjnych. N ie chcę poddawać 
dyskusji okrucieństw, jak ie  tam 
b y ły  stosowane, znamy je  bowiem 
dostatecznie z dzienników. N ie uka­
zał się bowiem jeszcze żaden tak i 
dziennik, k tó ry  by kiedyś podobne­
go a rtyku łu  nie drukował. Przy­
znaję, że powinno nam zawsze po­
zostawać w  pamięci to, co popeł­
niono. M ów i się, N iemcy pope łn ili 
zbrodnie przeciwko człowieczeń­
stwu. Chciałbym zapytać: K to  ma 
odpowiadać za to, co wyrządzono 
niem ieckim  uciekin ierom  z Prus 
Wschodnich, Śląska i  Sudet? Ile  
m usie li ci n iew inn i ludzie znieść i  
wycierpieć! I lu  zamordowano bied­
nych żołnierzy, którzy ojczyznę już 
m ie li przed oczyma! Sądzę, że jeżeli 
kiedyś będzie się pisać książki na 
ten temat, zbledną okropności obo­
zów koncentracyjnych w  porów­
naniu z tym , co ci ludzie musieli 
wycierpieć. Co tam się odegrało, to 
nie zdarzyło się jeszcze dotąd w  
h is to r ii tak  samo ja k  obozy kon­
centracyjne. Każdy uciek in ie r opo­
wiedzieć może własne przeżycia, 
ale niestety ludzie ci nie mają od­
wagi powiedzieć wszystkiego w  oba­
wie, że mogło by im  się co stać.

(W notatce te j, która jest listem  
do redakcji, zamieszczonym w ru ­
bryce „O ffen  gesagt“ , wychodzi na 
jaw  tupet i  bezczelność niemiecka.)

Na skutek licznych próśb 
C z y t e l n i k o m  oddaliś­
my do opramy pemną ilość

k o m p l e t ó w

„ O d r y 66
ra lata

19*5  i 19*6

z dokładnym spisem rzeczy
K O M P L E T Y  JUŻ SĄ  
D  O  N A B Y C I A

Zam ówienia prosim y kierować 
do A dm in is trac ji „D z ienn ika  Za­
chodniego“  i „O d ry “  uj Ketow i- 

cach, przy ul. 3 Maja 12 
T e le fon: 30974 i  35582

drukow ać ją  na te ren ie  zakładów  
„H u ty  P o k ó j“  w  N o w ym  B y to ­
m iu , gdzie zna jd o w a ły  się maszy 
ny  do pisania. In ic ja to re m  tego 
niebezpiecznego i  połączonego z 
w ie lom a trudn ośc iam i pom ysłu  
b y ł D ick , p racu jący  w  ro z ry w a l­
n i hu ty . B y  dostać się do pom ie­
szczeń b iu ro w ych  „H u ty  P o k ó j“ , 
zrob iono odc isk i w  m yd le  i  pod­
rob iono  klucze. Po raz p ie rw szy 
w  s tyczn iu  1941 r. g rupa  re d a k ­
cy jn a  w ra z  z G. B rem erem  (Strze 
leck im ), w c ią g n ię tym  do pracy 
kon sp iracy jn e j, w chodz i w ieczo­
rem  na te ren  p iln ie  strzeżonej 
h u ty  i  w yko rz y s tu ją c  zaciem nie­
nie  p rzec iw lo tn icze  w  b iu rze  roz ­
ry  w a ln i, pisze na m aszynach ta j­
ną po lską gazetkę. Z  rozpoczę­
ciem  w yd a w a n ia  gaze tk i na te ­
ren ie  „H u ty  P o k ó j“ , o trzym a ła  
ona nazwę „O rz e ł B ia ły “ . Po 
dłuższych s taran iach uzyskania 
p ien iędzy w  lu ty m  tegoż ro k u  za­
kup iono  z w łasnych  oszczędności 
i  sk ładek o rg an izac ji pow ie lacz 
d la  red a kc ji. N a k ła d  gaze tk i w zra  
sta te raz do 500 egzem plarzy. D la  
ła tw ie jszego i  szybszego k o lp o r­
tażu „B ia łego  O r ła “  W rzos i  K o ­
czsziwdaj w yszu ku ją  spośród b y ­
ły c h  uczn iów  g im na z jum  w  N o­
w e j W si ko legów , da jąc im  w ię k ­
sze ilośc i p ism a do rozdaw ania 
w śród  zau fanych Ś lązaków.

F IL O M A C I W  S ŁU ŻB IE  
Ż Ó Ł W IA

W  czerwcu 1941 r . D ic k  i  John 
zagrożeni w  p racy  k o n s p ira c y j­
ne j na te ren ie  N ow e j W si i  N o­
wego B y tom ia , m u s ie li opuścić 
Ś ląsk, chcąc przedostać się do a r­
m ii po lsk ie j na Zachodzie. P od­
czas przechodzenia g ra n icy  n ie - 
m ie cko -szw a jca rsk ie j zosta li je d  
nak aresztow ani i  osadzeni w  
w ięz ie n iu  w  Bregenz. Za próbę 
n ie lega lnego przekroczenia g ra ­
n icy  skazano ich  na 6 m iesięcy 
w ięz ien ia . Spraw ę je dn ak  orga­
n iz a c ji K . D. J. oraz w ydaw an ia  
gaze tk i uda ło  im  się za ta ić  przed 
p row adzonym  śledztwem . Z  po­
w odu w y ja z d u  D icka  i  Johna po­
zosta li cz łonkow ie  K . D. J  nie 
m o g li p row adzić  nada l w y d a w ­
n ic tw a  „O rz e ł B ia ły “  na teren ie 
„H u ty  P o k ó j“ . Dalsza ich  praca 
poszła jednakże w  in n y m  k ie ­
run ku .

M łodzież, k tó re j N iem cy u n ie ­
m o ż liw ili dostęp do szkół, p ra ­
gnęła uczyć się da le j. Jako w zó r 
pos łuży ła  je j te raz w ile ń ska  o r­
ganizacja  F ilo m a tów . W  ty m  też 
celu dn ia  15 k w ie tn ia  1941 r., ja k  
g łosi księga p ro to ko łó w  pt. „S p ra  
wozdania z posiedzeń i  w ieczo r­
k ó w  K lu b u  F ilo m a tó w “  P. K . F. 
Nowa W ieś 1941 r., od by ło  się 
n ie o fic ja ln e  posiedzenie, na  k tó ­
ry m  w yb ran o  zarząd Polskiego 
K lu b u  F ilo m a tó w  w  następu ją ­
cym  składzie : prezydent: Jerzy 
Z dziebkow ski, a d m in is tra to r: Ja- 
dw iszczok Edek, s k a rb n ik : K a r -  
d o liń s k i B ronek, K om is ja  rew .: 
Sprung Tadeusz (Podbip ię ta), B re  
m er G erard , H a du la  H e n ry k  
(Ch ińczyk). N ieco późnie j doszli 
jeszcze H e lfe u e r H . (Iw an), B. 
Laudow icz (T im oszenko), P ora - 
żew ski Edm., E. M e rc ik  (Pedro). 
D n ia  27 k w ie tn ia  1941 r. Zdzieb­
ko w sk i (Wrzos) i  Jadw iszczok 
(Koczsziwda j) o rgan izu ją  pracę 
w  P o lsk im  K lu b ie  F ilom a tów . 
Koiło postanow iło  w  oparc iu  o 
sam okształcenie rozw inąć dzia­
ła lność  po lityczn ą  m iędzy cz łon­
k a m i oraz ożyw ić  za in teresow a­
n ie  sp raw am i p o ls k im i na Ś ląsku. 
Hasłem  k lu b u  b y ło : „O jczyzna  i  
N a uka “ , a u łożony s ta tu t, k tó ry  
g łosił, że „p o czą tk i K lu b u  brane 
są na w zó r A dam a M ick ie w icza “ , 
za w ie ra ł następujące rozdz ia ły : 
1. Cel F ilo m a tó w  —  O jczyzna, 
N auka i  Zabawa, 2. O bow iązk i 
członków , 3. In s tru k c je , 4. Posie­
dzenie, 5. O osobistym  zachowa­
n iu  się, 6. K a ry . C złonkow ie  z 
dw om a pa lcam i na k rzyżu  p rz y ­
sięgali, „ iż  czynności K lu b u  n i­
gdy n iepotrzebn ie  rozgłaszać nie 
będą, ja k  i  św ięcie w ie rzyć  w  . . .  
(w y jaśn ien ie : w  Polskę). Oprócz 
p racy sam owychowawczej op ra ­
cowano i  wygłoszono re fe ra ty  na 
następujące tem a ty : O specyficz­
nym  ideale F ilo m a ty , W spólnota 
s łow iańska , Ucieczka Hessa do 
A n g lii,  O karnośc i cz łonka K lu b u  
P. K . F., N ie  chodzić na oślep, 
K ryzysy  bo jów , Polska i  je j do­
stęp do m orza, A n g lia  i  je j k o lo ­
nie, N acisk b ru ta liz m u  n iem iec­
kiego, P raca i  czyn i  w ie le  in ­
nych. S pec ja lnym  zainteresow a­
n iem  na zebran iach cieszył się 
K ą c ik  P . . .  (w y jaśn ien ie : P olsk i), 
na k tó ry m  om aw iano spraw y po­
lityczn e  i  położenie w  Polsce. O r­
ganizowano rów n ież  w yc ieczk i, 
pożyczano sobe w za jem n ie  ks iąż­
k i  oraz udzie lano w za jem ne j po­
m ocy m a te ria ln e j.

O prócz tych  dz ia łań  K lu b  po­
s tan ow ił p rzystąp ić  do bezpośre­
dn ie j w a lk i p rzec iw  Rzeszy N ie ­
m ieck ie j przez propagow anie i 
w yko n yw a n ie  a k c ji sabotażowej. 
G od łem  sym bo licznym  te j pracy 
b y ły  ry s u n k i i  m a lo w id ła  żó łw ia  
umieszczone po w arszta tach  H u ­
ty  P okó j. System atyczne niszcze­
n ie  p ieców  m a rtyn o w sk ich  przez 
dodawanie specja ln ie  zrob ionych 
domieszek pow odow ało ic h  u n ie ­
rucham ian ie . Ć w iczenia w o jsko ­
we w  teren ie , zapoznawanie się 
z b ro n ią  oraz teore tyczne w y k ła ­
dy, na k tó ry c h  korzystano  z w ia ­
domości na by tych  w  H u fc u  Szkol 
nym , u m o ż liw ia ły  dalsze k s z ta ł­
cenie w o jskow e. Dostarczanie i 
rozsiewanie ta jn y c h  w iadom ości 
rad io w ych  podnosiło na duchu 
Ś lązaków  i  n iw eczy ło  osiągnięcie 
propagandy n iem ieck ie j. W spie­
ran ie  pieniężne, żywnościowe 
oraz lecznicze (m edykam enty) 
w ięźn iów  ośw ięcim skich  u m o ż li­
w ia ło  w ie lu  ludz iom  p rze trw an ie  
w  obozie kon cen tra cy jnym . W y ­
k rad an ie  ks iążek po lsk ich  z b y ­
łych  czy te ln i T . C. L ., z kom isa­
r ia tu  p o lic j i w  N ow e j W si oraz 
byłego g im na z jum  w  Rudzie przy 
czyn ia ło  się do szerzenia czy te l­
n ic tw a  polskiego na Śląsku. Ze­
brana, oko ło  500-tom owa lo tna  
b ib lio teczka  zaspoka ja ła  po trze ­
by  k u ltu ra ln e  w ie lu  P olaków .

W  następstw ie je dn ak  zagubie­
n ia  dokum entów  osobistych i  pa­
p ie ró w  o rgan izacy jnych  przez je ­
dnego członka K . P. F. nastąp iło  
w  nocy 7 październ ika  1941 r. 
aresztowanie w szys tk ich  cz łon­
kó w  i osadzenie ich  w  obozie 
śledczym  w  M ysłow icach . W raz 
z n im i zosta li osadzeni w  aresz­

cie rodzice Wrzosa, T e o fil i  Pe­
lag ia  Zdziebkowscy, k tó rz y  po­
z w a la li na zb ieran ie  się m łodz ie ­
ży w  ich  m ieszkan iu, dostarcza­
jąc ta jn y c h  w iadom ości ra d io ­
w ych  i  w iedząc o całej a k c ji P. K . 
F., k tó re j p a tro n o w a li. Pelagia 
Zdziebkowska, organ izu jąca w y ­
sy łkę  paczek żyw nośc iow ych do 
O św ięcim ia , zm arła  tam że w  m ar 
cu 1944 r., a resztę aresztowa­
nych sądzono przez O berlandes- 
ge rich t w  K a tow icach  za zdradę 
stanu. O skarżen i cz łonkow ie  P. 
P. F. oraz sprowadzeni z A u s tr i i 
z w ięz ien ia  D ic k  John  skazani 
zosta li na ka rę  w ięz ien ia  lu b  obo. 
zu karnego od 2 do 5 la t.

K S IĄ Ż K A  i  K A R A B IN
W  przededn iu  w y ja z d u  D icka 

i Johna na Zachód z zam iarem  
udania się do a rm ii po lsk ie j od­
dano pod opiekę Edda 500-tom o- 
w ą b ib lio teczkę . A b y  w a lczyć n a ­
da l skutecznie p rzec iw  w zras ta ­
jące j ge rm an izac ji na Ś ląsku zo r­
ganizowano specja lną drużynę, 
k tó ra  b ra ła  ud z ia ł w  podaw aniu 
po lsk ich  ks iążek i  zb ie ran iu  no­
w ych. W  ciągu trzech m iesięcy 
ruchom a b ib lio teczka  osiągnęła 
liczbę 2.000 tom ów . Pozostali na

w o lności cz łonkow ie  K . D. J. wstę 
pu ją  teraz w  szeregi oddzia łów  
A. K ., prow adzonych przez pod­
po ruczn ika  N iedźw iedzia  (Tur). 
Praca organ izacyjna p rzyb ie ra  
p e łn y  ch a ra k te r w o jskow y . W y ­
w iad, łączność, w spółp raca z n ie ­
m ie c k im i obozam i p racy  p rzy  
Szybie B orkow a . K o n ta k t z aresz 
to w a n ym i ko legam i K . D. J. i  P. 
K . F. u trz y m u ją  łą c z n ik i M . L u -  
bosików na i  Ł . K u d le k . Oprócz 
tego wszyscy cz łonkow ie  K . D. J. 
rozprow adza ją  po te ren ie  Śląska 
po lsk ie  ta jn e  gazetk i z ta k  zw a­
nego G. G., Z początkiem  zaś 44 
ro ku  zaw iązu je się no w y  oddzia ł 
A . K ., p row adzony przez ob. Spra 
wę z N ow e j W si i  następu je fu ­
z ja  obydw óch grup.

Szczęśliwym  zbiegiem  wypad-, 
k ó w  w o jennych , n iosących z so­
bą wolność Polsce, cz łonkow ie  
m łodzieżow ych o rgan izac ji ś lą ­
sk ich  K . D. J. i  P. K . F. doczekali 
się u w o ln ie n ia  z obozu koncen­
tracy jnego  w  O św ięcim iu . C i zaś, 
k tó rz y  zosta li w c iągn ięc i p rz y ­
m usowo do w o jska  niem ieckiego,, 
przeszli na stronę A lia n tó w  i  po  
zw yc ięsk ie j w o jn ie  z N iem cam i 
w ró c il i do k ra ju .

Eugeniusz Poniatowski-
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S T A N IS Ł A W  ROSPOND

Gospodnie, wysłuszaj modlitwę

lilii
liii

T 1)

Jedna strona Psałterza Floriańskiego.

W „S C R IP T O R IU M “ k lasz­
to rn y m  K ł o d z k a  ro jno  
i  gw arno. A  b y ł to ro k  Pań 

s k i tys iąc  trzys ta  dziew ięćdziesią­
ty  szósty. A  ta  izba p isarska m ie ­
ściła  się na „M ons M ariae “ , w  te j 
Częstochowie śląskiej,-na w yn ios łe j 
górze, gdzie rozs iad ł się k lasz to r 
ka n o n ikó w  reg u la rnych  pod w e ­
zw aniem  św. A ugustyna . P isarze- 
k a lig ra fo w ie  na czyśc iu tk im , gład 
k im  pe rgam in ie  cyze lu ją  l ite ry : 
gospodnie, wysłuszaj modlitwę 
moję . . . ;  zaś m alarze -  ilu m in a - 
to rzy  w e r tu ją  stare kodeksy w ło ­
skie, n iem ieck ie  i  czeskie, w yszu­
k u ją c  s tro jn y c h  w  różno lite  b a r­
w y  m in ia tu r, b y  w ed.ług  ich  w zo­
ru  na łożyć na pe rgam in  b ie l, u l­
tram aryn ę , k a rm in , cynober i  z ło ­
to. Pod ich  a rtys tyczną  ręką  ożyje 
ca ły  św ia t ówczesnej baśni śre­
dn iow ieczne j.

P raca przeciąga się na następny 
ro k  1397. N ada l skrzyp ią  p ió ra  
m n ichów , schylonych nad p rze p i­
syw an iem  trzech  teks tów  »Psal­
m ów “  (łac ińsk i, po lsk i, n iem iecki). 
„Wywiedziesz z zamęta duszę 
moję“ —  pisze m nich, spogląda­
ją c  na w yn ios łe  góry, spiętrzone 
nad prześliczną do lin ą  k łodzką , 
przez k tó rą  przedziera się rzeka 
Nysa. W  1398 ro k u  in n y  zakon­
n ik  z po ko rn ym  poddan iem  się 
w o li Bożej w p isu je  słowa psa l­
m is ty  Pańskiego: „ I  stracisz wszy 
tki, jiż  mącą duszę moję, bo ja  
sługa tw ój jeśm“. Z początkiem  
1399 ro k u  zdenerw ow anie n ie lada 
ogarnęło „ tw ó rc ó w “  tego dzieła, 
przyczyna?

D zie ło  to  —  „P S A ŁTE R Z F L O ­
R IA Ń S K I“ przygotow ane by ło  dla 
k ró lo w e j Jad w ig i. Oboje k ró le ­
stwo polscy Jadw iga  i  Jag ie łło  
zostaw ali w  zażyłych stosunkach 
z ty m  zakonem  i  k laszto rem  ś lą­
skim . Z a m yś la li ściągnąć b ra c i te j 
re g u ły  ze Ś ląska do K rako w a , o- 
f ia ru ją c  im  za siedzibę kośció ł 
Bożego C ia ła  na K az im ie rzu . A le  
to u rze czyw is tn iło  się dopiero w  
1405 r  .tj. po śm ie rc i k ró lo w e j. 
Z akonn icy  K ło dzka  p rzygo tow a li 
w sp an ia ły  d a r d la  sw o je j p ro te k ­
to rk i.  Z na jąc  rozm iłow an ie  k ró ­
lo w e j w  czytan iu  ks iąg naboż­
nych, a zwłaszcza w  potężnych 
p ien iach D a w idow ych  (w  1393 r. 
u fu ndo w a ła  bow iem  w  K ra k o w ie  
p ierw sze w  Polsce „K o le g iu m  
P sa łto rzys tów “ ), p o s tano w ili ob­
darzyć ją  psałterzem . Już św. 
K in g a  m ia ła  takow y, ty lk o  nam  
się n ie  dochował. W  1399 r. spie­
szono się z dokończeniem  dzieła,

KS. F. G R Y G LE W IC Z

gdyż zb liża ła  się w yczek iw ana 
przez k ró la  i  na ród  c h w ila  ro z ­
w iązan ia  k ró lo w e j. N iep rze w i­
dziana śm ierć J a d w ig i w  1399 r. 
zaham owała tę pracę w  stanie nie 
dokończenia. P raw dopodobnie — 
ja k  przypuszczał L . B e r n a c k i  
— z jecha ła  praca ta  w ra z  z kano ­
n ik a m i la te ran eńsk im i w  1405 r. 
do K ra k o w a  i  tu ta j w  początkach 
X V  w . kon tynuow ano  to dzieło, 
ale ju ż  n ie  z  ta k im  pietyzm em , 
ja k  w  K łodzku . W  p ra cy  zdobn i­
czej w idać  zaniedbanie lu b  ty lk o  
szkice i  zarysy.

H ipoteza dyr. Ossolineum  L. 
Bernackiego o ś ląsk im  pochodze­

n iu  „P sa łte rza  F lo riańsk iego “  zo­
stała m is te rn ie  skonstruow ana na 
podstaw ie zagadkowego m onogra­
m u, t j .  p le c io n k i z podwójnego 
gotyckiego M , po jaw ia jącego się aż 
trz y  razy w  „P sa łte rzu “ , a raz na­
w e t obok k ró lew sk iego  he rbu  
przodków  Jadw ig i. Jest to po p ro  
stu  znak, n ib y  he rb  k la sz to ru  w  
K łodzku , pow sta ły  ze sk ró tu  
Mons M ariae. Ten sam znak u -  
m ie śc ili zakonn icy  na ro z tru ch a - 
n ie  zw anym  „scyphus“ , k tó ry  in ­
nym  razem  p rzes ła li w  darze p o l­
sk ie j k ró lo w e j, a ona go późnie j 
o fia row a ła  ka tedrze w a w e lsk ie j. 
Na śląskie pochodzenie tego po­

m n ika  średniow iecznego języka 
i  li te ra tu ry  po lsk ie j w skazu je  też 
te k s t n ie m ie ck i psałterza, k tó ry  
—  w e d łu g  p ro f. A . K l e c z k o w ­
s k i e g o  —  posiada cechy ślą- 
sko-n iem ieckie .

Ta rew e la cy jn a  hipoteza B e r­
nackiego rzuca jeszcze jedno 
św ia tło  na żywe zw iązki ku ltu ­
ralne Śląska z M acierzą w  śred­
niowieczu. Za p ie rw szych  P ia ­
s tów  Ś ląsk b y ł s im ie  spo jony z 
M acierzą,zrazu po lityczn ie  i  k u l­
tu ra ln ie , a potem  ju ż  ty lk o  k u l­
tu ra ln ie . W  la tach  przynależności 
do państw a polskiego Ś ląsk b y ł 
„czołem  k u l tu r y  p o ls k ie j“ . N a j­
da le j na zachód w ysu n ię ty  jako  
aw angarda po lskości na jb liższy  
też b y ł zachodowi, a ty m  sam ym  
szybciej n iż  inne  dz ie ln ice po lsk ie  
w c h ła n ia ł zdobycze k u ltu ra ln e  
Zachodu. Za P iastow iczów , z w ła ­
szcza trzech H e n rykó w : B roda te ­
go, Pobożnego i  Probusa, k tó ry m  
uda ło  się na pew ien czas opano­
w ać senioracką dzie ln icę k ra k o w ­
ską, podnosi się k u ltu ra  m a te r ia l­
na, a z n ią  i  duchowa te j po lsk ie j 
z iem i. W y tw a rz a ją  się tu ta j lic z ­
ne ogniska w iedzy, dowodem  
choćby w y b itn y  uczony z X I I I  w . 
Ś lązak W itelo, a u to r „O p ty k i“ , 
znanej poza g ra n icam i P o lsk i. Je­
szcze w  1604 r. J. K e p l e r  swoje 
optyczne dzieło z a ty tu ło w a ł: A d  
V ile llio n e m  P ara lipom ena. L ic z ­
ne k la sz to ry  zwłaszcza d o m in ika ­
nów  i  F ranc iszkanów  troszczą się o 
ję zyk  po lsk i. D z ia ło  się to  n ie  t y l ­
ko w  in te res ie  k u ltu , ale w ed ług  
słów  s ta tu tó w  synoda lnych z 1285 
r. „ad promotionem et conserva- 
tiomem linguae polonicae“. Na sy­
nodzie w ro c ła w s k im  w  1248 r.po - 
s tanow iono, aby duchow n i po e- 
w a n g e lii o d m a w ia li w  języku pol­
skim m o d litw ę  Pańską i  W ierzę.

N a dowód, że Ś ląsk w  średn io­
w ieczu pod wzg lędem  zapisanego 
słowa po lskiego in n y m  dz ie ln icom  
P o lsk i n ie  ty lk o  n ie  ustępow ał, 
ale i je  w yprzedza ł, św iadczą po­
niższe fa k ty :  Pierwsze spisane 
zdanie polskie pochodzi ze Ś ląska 
(daj, ać ja  pobruszę, a ty  poczy- 
w aj —  z „K s ię g i H e n ry k o w s k ie j“  
X I I I  w .); pierwsze drukowane sio 
w® polskie też pochodzi ze Śląska, 
m ianow ic ie  teks t m o d litw  p o l­
sk ich  z 1475 r., w yd an y  w e W roc­
ła w iu  w  „S ta tu ta  synoda lia  ep i- 
scopi C o nrad i“ . I  wreszcie om a­
w ia n y  „P sa łte rz  F lo r ia ń s k i“ , k tó ­
rem u w a rto  w ięce j uw ag i pośw ię­
cić.

Przez 300 z górą la t  prze leżał 
on zapom niany w  k la sz to rne j b i­
bliotece opactwa św. F lo riana , u  
ka n on ików  reg u la rnych  pod L in -  
zem, w  A u s tr i i G órne j. S tąd u ta r ­
ła  się nazwa „P sa łte rz  F lo r ia ń ­
s k i“ . O d k ry ł go w  1827 r. uczony 
b ib lio te ka rz  opactwa ks. J. Chmel. 
Za in te resow ała  się cała S ło­
wiańszczyzna ty m  —  ja k  wówczas 
sądzono —  na js ta rszym  zabytk iem  
m ow y po lsk ie j. (S łoweniec B. 
Kopitar, Czesi J. Dobrcwski i Han  
ka, P olacy: J. S. Bandtkie, A. F. 
Kucharski, Stanisław Dunin Bor­
kowski i  in n i). S taran iem  tego o- 
sta tn iego ukazało się w  1834 r. 
w ydan ie  po lsk ie j części „P sa łte ­
rza“ . D ru g ie  w ydan ie  sporządził 
w  1883 r. W. Nehriing. Teraz ju ż  
uczeni tacy  ja k  A. Małecki, J. 
Baudouin de Courtenay, A . B ru ­
ckner, J. Łoś, W. Bruehnalski za­
b ie ra ją  głos w  spraw ie  pochodze­
nia, autora, przeznaczenia i  p ie r­
w o tnych  w łaśc ic ie li tego zabytku. 
Z  o fic y n y  d ru k a rs k ie j Z ak ładu  
Narodowego im . O ssolińskich we 
L w o w ie  w yszedł potężny tom  in  
foli® o 404 stronicach, przebogato 
ilu s tro w a n y  planszam i, a z a ty tu ­
ło w an y : „Psałterz Floriański ła - 
cińsko-polsko-niemiecki. Rękopis 
B ib lio te k i N arodow e j w  W arsza­
wie. W y d a li Ryszard Gan szyn lec, 
W itold Taszyoki, Stefan Kubica... 
s ta ran iem  i  pod redakc ją  Ludw ika  
Biernackiego“. Dzie ło  ukaże się po 
la tach  żm udnych p rzygo tow ań i 
prac, kosztem  Z ak ła d u  O ssoliń­
sk ich  oraz S ejm u Śląskiego. To 
pom nikow e w yd an ie  sporządzono 
2 o ryg ina łu , będącego od 1931 r. 
w łasnością B ib lio te k i N arodow e j 
w  W arszaw ie, k tó ra  zaku p iła  ten 
zabytek od opactwa św. F lo riana . 
Od 1564 r. b y ł w  posiadan iu tego 
zgrom adzenia zakonnego. Poprzed 
n ie  ko le je  tego zab y tku  b y ły  bu rz  
liw e . W  czasie pożaru kościo ła 
Bożego C ia ła  w  K ra k o w ie  w  1556 
r. skradziono go w  zam ieszaniu. 
Jak iś  kup iec  w łosk i, k tó ry  n ie ­
w iadom o ja k im  sposobem posiadł 
go, sprzedał go w  1557 r. A u s tr ia ­
k o w i B. Slessowi, k tó ry  podp isa ł 
się na księdze ja k o  je j w łaśc ic ie l.
I  w reszcie o d a rty  z p ie rw o tn e j 
o k ła d k i i  k a r ty  ty tu ło w e j w ró c ił 
do ka n o n ik ó w  regu la rnych , t. zn. 
do tego zakonu, k tó ry  go w  K łodz 
k u  sporządził. C i zakonn icy  ks ię ­
gę o p ra w ili na now o i  z ło ży li ją  . 
w  sw o je j b ib lio tece.

Stanisław Rospond

Ewangelie
i dzieje apostolskie

po polsku

K S IĘ G I *), k tó re  na m ocy 
uch w a ły  Soboru T ryden ck ie ­
go weszły  do ka to lick ie go  ka ­

nonu K s iąg  św ię tych, pow sta ły  
pod na tchn ien iem  D ucha św. na 
przestrzen i czasu od 1400 r. przed 
Chr. P. do 100 r. po Chr. P. wedle 
la t  na jb a rd z ie j zaokrąg lonych. 
P rzestrzeń zatem  czasu m n ie j 
w ięce j 1500 la t, au to rów  licząc z 
grubsza, je że li to się da w  ogóle 
k ie d y k o lw ie k  po liczyć, ponad 
pięćdziesięciu (n ie licząc w  to 
au to ró w  źróde ł i  cy tow anych  do­
kum entów ) —  w szystko to  spra­
w ia , że rozpiętość zainteresowań 
p isa rzy  i  sposobów lite rack iego  
u jęc ia  tych  kw e s tii, k tó re  w spom ­
n ia n i au to row ie  -  pisarze nam  
przedstaw ia ją , je s t w iększa an i­
że li się tego do m yś la li przez w ie le  
w ie k ó w  na jtężs i naw e t znaw cy 
P ism a św. i  w iększa an iże li p rze­
czuw ają  jeszcze dz is ia j zaw odow i 
lite ra c i.

Od najg łębszej f ilo z o f ii począw­
szy poprzez p raw n icze  pa rag ra fy , 
poprzez dokum en ty  na jśc iś le j h i­
storyczne, poprzez opow iadan ia 
h istoryczne, re lig ijn e  i  ludowe, 
poprzez podanie, alegorię, p rz y ­
powieść a naw e t ba jkę , poprzez 
apologię, p ro roctw o , w iz ję , opo­
w iada n ie  apoka lip tyczne aż do 
na jszczytn ie jsze j poez ji w  n a j­
p rzeróżn ie jszych je j odcieniach —  
oto, co n ieśw iadom ie zn a jd ow a li 
w  P iśm ie św. ci, k tó rz y  re lig ijn e ­
go i  poetyckiego na tchn ien ia  d la  
siebie w  B ib li i  szuka li i co zawsze 
b y ło  p rzedm io tem  ciekawości i  
s tud iów  całego zb io ru  P ism a św., 
a naw e t poszczególnych na tchn io ­
nych  ksiąg.

E w angelie  św. na jb liższe nasze­
m u  sercu, gdyż zw iązane z osobą 
i  nauką  Chrystusa, s tanow ią  część 
tego w ie lk ie g o  zb io ru  ksiąg P ism a 
św. Z osta ły  one spisane d la  w ie r ­
nych  g reckim , ludow ym , języ­
k iem , tzw . koine, po po łow ie  p ie r­
wszego w ie k u  po Chr. P., a w ięc 
za ledw ie k ilkana śc ie  czy k i lk a ­
dz ies ią t la t  po śm ierci, z m a rt­
w y ch w s ta n iu  i  w n iebow stąp ien iu  
P. Jezusa. Jedna ty lk o  E w angelia  
św. M ateusza by ła  napisana po 
a ram ejsku  d la  pa lestyńsk ich  na­
w róconych  Ż ydów . T eks t je d n a k  
a ra m e jsk i zag inął. Szczęściem ju ż  
w  p ie rw szym  w ie k u  zostało z ro ­
bione tłum aczen ie z teks tu  a ra - 
m ejskiego na ję zyk  g re ck i i  ty m  
tłum aczen iem  K ośc ió ł posługuje 
się ja k  gdyby  o ryg ina łem .

O czyw iście n ie  d la  każdego 
g re ck i teks t E w a n g e lii je s t do­
stępny. Zaszła potrzeba tłum aczeń 
n a jp ie rw  na ję z y k i starożytne, a 
w  ty m  na ję zyk  łac ińsk i, późnie j 
na  nowoczesne. Ła c iń sk ie  t łu m a ­
czenie p rzy ję te  w  Koście le jako  
o fic ja ln ie  obow iązujące, tzw . V u l-  
gata, s ta ła  się z czasem niezależ­
n ie  od greckiego teks tu  podstawą 
do dalszych tłum aczeń na ję z y k i 
nowsze, m iędzy in n y m i także na 
ję z y k  po lsk i. T łum aczen ie Ks. Ja ­
k u b a  W u jk a  T J  je s t w łaśn ie  ta ­
k im  tłum aczeniem .

350 la t  od pierwszego w yd an ia  
tłum aczen ia  Ks. J. W u jk a  spra­

*) Z ra c ji nowego przekładu, k tó­
ry  w  nied ług im  czasie ukaże się w  
księgarni św. Jacka w Katowicach.

w iło , że d la  w ie lu , zwłaszcza 
m n ie j w ykszta łconych, je s t ono 
m a ło  zrozum iałe. Ks. A rc y b is k u p  
M a rc in  D u n in  ju ż  w  1837 r. narze­
k a ł na to  i p roponow a ł p rzys tą ­
p ien ie  do nowego przekładu. Z a­
n im  je dn ak  zna leź li się n o w i t łu ­
macze, teks t Ks. J. W u jk a  popra­
w iano  zastępując stare, n iezrozu­
m ia łe  ju ż  w yra zy , w yra za m i no­
w y m i. Dostępne d la  nas dzis ia j 
te ks ty  E w a ng e lii —  je ś li jeszcze 
gdzie p rzypadk iem  w  ks ięga rn i 
ja k iś  egzem plarz się znajdzie —  
to  w łaśn ie  Ks. J. W u je k  m n ie j lu b  
w ięce j po p ra w io ny  zależnie od 
tego, czy au to r-po p raw ia cz  b y ł 
w iększym  zw o len n ik iem  k lasycz­
nego teks tu  po lskiego czy też p o l­
szczyzny współczesnej.

Na czele tych , k tó rz y  s iły  swoje 
pośw ięc ili now em u p rze k ła dow i 
św. E w a ng e lii s to i męczona w  
A s trach an iu  postać Ks. B isku pa - 
nom inata  S tan is ław a R zew uskie­
go. P raca jego n ies te ty  n ie  u jrz a ­
ła  dziennego św ia tła . Rękopisy 
spoczęły u  OO K am e du łów  na 
B ie lanach pod K rako w e m , gdzie 
swego czasu m ia łem  możność b l i ­
żej się z n im i zapoznać.

Przedwcześnie z m a rły  p ro fesor 
In s ty tu tu  B ib lijn e g o  w  Rzym ie 
Ks. W ład ys ław  Szczepański T J  
przez d łu g i czas op racow yw a ł 
swój p rzek ład  E w ange lii, a pracę 
jego og łosiła d ru k ie m  Polska 
A kadem ia U m ie ję tnośc i w  K ra k o ­
wie. T rzec im  zaś z k o le i t łu m a ­
czem b y ł, też ju ż  n ie  ży jący  (o fia ­
ra  obozu w  Dachau) Ks. E dw ard  
G rzym ała .

P onadto p rzy  op racow yw an iu  
P o lsk ie j B ib lio g ra fi i B ib li jn e j do­
w iedz ia łem  się, że podobno s ła w ­
ny  kaznodzie ja lu d o w y  Ks. S tan i­
s ław  S to ja ło w sk i T J  także d ru k o ­
w a ł swój p rzek ład  Nowego Testa­
m entu . N igdzie  je d n a k  n ie  m o ­
głem  tra f ić  naw e t na ślady owego 
d ru ku .

Dziś, gdy zarzucono ju ż  tłu m a ­
czenie i  Ks. E. G rzym a ły  i  Ks. 
W ł. Szczepańskiego, pozostał nam  
ty lk o  m ało  dostępny i  rozm aicie 
po p ra w io ny  Ks. W u jek. Jest to 
stanowczo za m ało. Potrzebne 
nam  nowe tłum aczenie, k tó re  by 
n ie  usuw ało Ks. W u jka . T łu m a ­
czenie Ks. W u jk a  m a swoje w a ­
lo ry  i zalety, k tó ry c h  na pewno 
now em u p rzek ładow i b rakn ie , m a 
sw o ją  tra d yc ję  i  zasługi, m a za 
sobą pa tynę w ie kó w  i  to w resz­
cie, ja k  słusznie zauw ażył Ks. 
A rcyb isku p  Teodorow icz w  liśc ie  
do Ks. Szczepańskiego, że w szyst­
ko ,a naw et b ra k i, b łędy i  w ady  
k ła dz ie m y m u ty lk o  na k a rb  a r ­
chaizm u s tare j po lsk ie j m ow y, do 
k tó re j jesteśm y ta k  bardzo p rz y ­
w iązan i. Potrzebne nam  teraz no­
we tłum aczenie w  szacie odpow ie­
d n ie j do w ym ogów  i  poziom u d z i­
siejszego stanu n a u k i b ib li jn e j i 
dzisiejszego sposobu w yra żan ia  
się. N o w y  w ięc  przek ład  Ewange­
l i i  i  D z ie jów  A posto lsk ich  będzie 
pozycją zarówno b ib li jn ą  ja k  i  
lite ra cką  —  b ib lijn ą , a naw e t dog­
m atyczną, bo w y n ik i żm udnej 
p racy b ib lis ty  w  ostatecznych 
sw ych w n ioskach są fundam entem  
d la  ca łe j k a to lic k ie j teo log ii, a l i ­
te racką ze w zg lędu na w p ły w , 
ja k i p rzek ład  E w a ng e lii może

mieć i  m a rzeczyw iście na ksz ta ł­
tow an ie  się i  rozw ó j naszego ję ­
zyka.

Z ab ie ra jąc  się do p rzek ładu  
teks tów  P ism a św. sięgnąłem  do 
greckich, pow iedz ia łbym , o ryg in a ­
łów , choć w  rzeczyw istości m am y 
ty lk o  odpisy. O ryg in a ły , k tó re  
w ysz ły  spod p ió ra  E w ange lis tów  
dawno ju ż  zaginęły. O dp isy je d ­
nak, a tych  m am y do dyspozycji 
ogrom ną ilość, są na jb a rdz ie j w ia -  
rogodne, gdyż sięgają drugiego 
w ie ku  po Chr. P., a m iędzy sobą 
różn ią  się p ra w ie  ty lk o  p isa rsk i­
m i b łędam i.

T łum aczyć z tłum aczen ia, w  
tym  w yp a d ku  z ła c ińsk ie j V u lg a - 
ty , gdy m am  pod ręką g reck i o ry ­
g in a ł —  uw aża łbym  to za anom a­
lię. Do rą k  czy te ln ikó w  trzeba dać 
teks t na jb a rdz ie j k ry ty c z n y , a 
V u lga ta  ja ko  tłum aczen ie p rzy  
ca łe j dokładności św. H ie ron im a , 
k tó ry  ty le  nad n ią  pracow ał, 
w szystk ich  odcien i g reck ich  w y ­
rażeń dać nie  może i  n ik t  tego 
od n ie j się n ie  spodziewa.

T a k  na p rz y k ła d  Ł k  11, 13 w  
p rzekładzie  z V u lg a ty  m usi 
brzm ieć: „O  ileż ba rdz ie j O jciec 
wasz z n ieba da ducha dobrego 
tym , k tó rz y  Go proszą“ , podczas 
gdy g re ck i teks t w ym aga tłu m a -. 
czenia: „O  ileż  ba rdz ie j O jciec, 
ten z nieba, da D ucha Świętego 
tym , k tó rz y  Go proszą?“

In n e  w ym agan ia  m a teo log a 
inne  l i te ra t  odnośnie do ścisłości 
p rzek ładu . G dy li te ra t  w  w ie lu  
w ypadkach  nie  p rze jm ow a łby  sie 
każdym  w yrazem , by le  ty lk o  spod 
p ió ra  w ysz ła  rzecz g ru n tow n ie  
p iękna  (po rów na j tłum aczen ia 
Psałte rza K ochanowskiego, K a r ­
p ińskiego i  B u jn ick iego ), ten  d ru ­
g i żąda przede w szys tk im  do k ła d ­
ności i  m a za sobą rac je , k tó ry c h  
lekceważyć n ie  można. N ie  w ie le  
je s t w ypadków , gdzie w spom n ia ­
na sy tuac ja  zaznacza się zupełn ie 
jaskraw o . Wszędzie tam  jednak, 
gdzie sy tuac ja  ta ka  zachodzi 
m n ie j lu b  w ięce j w yraźn ie , —  nie  
jestem  poetą i  uważam , że przede 
w szys tk im  trzeba oddać treść do­
k ła d n ie  po po lsku. T e j zasady 
trz y m a ł się św. H ieronim , lite ra t 
nie ustępujący w  niczym klasy­
kom łacińskim, gdy z he b ra jsk ie ­
go i  greckiego tłu m a czy ł P ism o 
św. na łac inę ; te j zasady trz y m a ł 
się też Ks. J. W u je k  p rzy  pracy 
nad sw oim  przekładem  z V u lg a ty  
na ję zyk  po lsk i.

P rzy  p rze k ła dan iu  poszczegól­
nych  w y ra zó w  w  rozm a itych  te k ­
stach n ie  m ożna by ło  się trzym ać 
n iew o ln iczo  jednego w yrażen ia  
polskiego. W yrazy  greckie  m a ją  
przecież ty le  odcieni, ta k  samo 
zresztą ja k  i  w y ra z y  po lsk ie !

P rzy  tłum aczen iu  trzeba by ło  
się ty lk o  oglądać na teks ty  tzw . 
synoptyczne. Zawsze bow iem  w  
pam ięci m us i tk w ić , że to, co p i­
sze jeden Ew angelista , d rug i, trze ­
ci, a czasem na w e t czw a rty  op i­
su je  także podobnym i, a często 
ty m i sam ym i s łow am i. Jako p rzy ­

k ła d  niech służy w y rw a n e  z ko n ­
teks tu  zdanie trzech E w a ng e li­
stów :
M t 8,32n.

P ow iedz ia ł do n ich :
—  Idźcie.
W tedy  w y s z li (z opętanych) i  

w p a d li w  św in ie , a cała trzoda ze 
strom ego brzegu pędem rzu c iła  
się w  m orze i  zg inę ła  w e fa lach. 
Pasterze zaś pouc ieka li, a po 
p rz y b y c iu  do m iasta  wszystko o- 
po w iedz ie li, zwłaszcza o tych , 
k tó rz y  b y li opętan i.
M k  5,13n.

On im  pozw o lił. D uchy  zaś n ie ­
czyste w ysz ły  (z człow ieka), w e ­
szły w  św in ie , a trzoda, w  liczb ie  
oko ło dw óch tys ięcy, ze stromego 
brzegu pędem rz u c iła  się w  m o ­
rze i  zatonęła w  wodzie. Pasterze 
po u c ie ka li i  op ow ied z ie li o tym  
w  m ieście i  po w ioskach.
Ł k  8,32nn.

On zgodził się. C za rty  zaś w y ­
szły z cz łow ieka  i  w p a d ły  w  ś w i­
n ie, a trzoda ze strom ego brzegu, 
pędem rz u c iła  się w  wodę i  zato- 

. nęła. K ie d y  pasterze zobaczyli co 
się stało, po u c ie ka li i  opow iedz ie li 
o ty m  w  m ieście i  po w ioskach.

T ekst tych  zdań je s t podobny, 
a w yra żen ia  u  w szys tk ich  E w an­
ge lis tów  te same. N ie  m ożna w  
przek ładz ie  użyć in nych  w yrażeń 
u  każdego E w angelis ty .

S taran ie  o to, żeby p rzek ład  b y ł 
z rozu m ia ły  i  ja sny  naw e t d la  
m n ie j w yksz ta łconych  b y ł p u n k ­
tem  w y jśc ia  samego przekładu. 
Należało w ięc  używ ać słów  zrozu­
m ia łych , a n ie  tak ich , k tó re  trzebn 
dopiero ob jaśniać. Zam iast np. 
w y ra zu  niezrozum ia łego: C h ry ­
stus, w  w ie lu  w ypadkach  mo '.na 
użyć w y ra z u  co p raw da  obcego, 
a le  takiego, k tórego treść zna ją 
wszyscy: Mesjasz.

O dw ro tn ie  zaś tłum aczenie 
nazw, na p rz y k ła d  m onet, n ie  jest 
na m ie jscu, gdyż w artość jedne j 
n ie  odpow iada d ru g ie j. G dy s ły ­
szymy, że za całodzienną pracę 
ro b o tn ik  m a o trzym ać „grosz“ , 
w te d y  d z iw im y  się n a ró w n i z tym  
ro b o tn ik ie m , k tó ry  „grosz“  o trzy ­
m ał. Chodzi zaś w  ty m  w yp ad ku  
o denara, k tó ry  m ia ł wartość 
b lisko  dw óch z ło tych  p rzedw o jen­
nych.

W  zw iązku  z ty m  p rzypom ina  
się ostra  dyskusja , ja k ą  p ro w a ­
dzono na tem at archaizowania 
teks tów  b ib li jn y c h . Pewnie, że 
w ie lu  je s t p rzyzw ycza jonych  do 
języka  Ks. W u jka . „H e b ra izm y  i 
greezyzm y nada ją  B ib l i i  w  m ow ie 
po lsk ie j odrębne zabarw ien ie, a 
przepe łn ione a rcha izm am i p o lsk i­
m i tchną  odw ieczną powagą i  na ­
maszczeniem n iew ys łow ionem  w y ­
tw a rza ją c  od rębny język, k tó ry  
nazyw am y b ib li jn y m “ . N iech w ięc 
m iłośn icy  ję zyka  „b ib li jn e g o “  za­

chw yca ją  się nada l tłum aczen iem  
Ks. W u jka . Gdy słowo Boże ma 
trafić  do umysłów i serc wszyst­
kich ludzi, musi być przybrane w  
szatę dzisiejszą. A u to ro w ie  na­
tch n ie n i n ie  u żyw a li p rzy  p isan iu  
starego języka  an i s ta rych  w y ra ­
żeń, za w y ją tk ie m  może n ie k tó ­
rych  po e tyck ich  części Starego 
Testam entu. Przeciwnie;, p isa li ję ­
zyk iem  naw e t n ie  k lasycznym . 
Język przez n ich  używ any często 
je s t gorszy od języka  innych  
współczesnych im , a zachowanych 
do dziś, teks tów ; p isa li język iem  
ludow ym , ażeby naw e t na jp ros ts i 
ludz ie  n ie  m ie li trudnośc i p rzy  
czytan iu  słowa Bożego. Ks. J. 
W u jek też n ie  s i l i ł  się na używ a­
nie w yra zów  z X IV  w . —  p isa ł ję ­
zyk iem  sobie współczesnym . 
Niechże w ięc  będzie i  m n ie  w o l­
no używ ać w  p rzekładzie  języka, 
k tó ry m  m ów ię  sam i k tó ry m  m ó­
w i całe nasze dzisiejsze pokolenie.

G ra ficzny  u k ła d  teks tu  ma 
swoje znaczenie. N iep rzy jem n ie  
dzia ła  na nas pe łna ko lum na, a 
tru d n o  nam  się zorien tow ać w  tre ­
ści, gdy każdy w iersz czy zdanie 
zaczyna się a linea. M yślę, że 
w prow adzony przeze m n ie  już w  
p ró bn ym  w y d a n iu  E w a ng e lii św. 
Jana u k ła d  pow ieściow y nie  bę­
dzie u jm ą  d la  natchnionego te k ­
stu, a raczej u ła tw i jego czytan ie 
i  do niego zachęci.

Jeszcze k ilk a  próbek nowego 
przekładu.
B urza  na m orzu  (M k  4,35— 41)

Tego samego dn ia  z nastan iem  
wieczora pow iedz ia ł do n ich :

—■ P rzep raw m y się na drugą  
stronę.

P ozos taw ili w ięc lu d z i i  zab ra li 
Go tak, ja k  b y ł w  łodzi. Inn e  ło ­
dzie tow a rzyszy ły  M u. W tedy zer­
w a ła  się gw a łto w na  na w a łn ica  i 
fa le  w d z ie ra ły  się do łodz i, tak  
że łódź się ju ż  zanurza ła. O n spał 
w  ty le  ło d z i na w ezg łow iu . Z b u ­
d z ili Go w ięc  b łagając:

—  N auczyc ie lu ! N ie  troszczysz 
się o to, że g in iem y?

On w sta ł, w ic h ro w i rozkazał, a 
m orzu rz u c ił słowa:

—  M ilc z ! U spokó j się!
W iche r uspoko ił się i  nasta ła

zupełna cisza. W tedy ro b ił im  
w y m ó w k i:

—  Dlaczego się ta k  boicie? Czy 
nie macie w ia ry?

Ich  zaś ogarną ł w ie lk i strach i  
m ó w ili m iędzy sobą:

—  K im że  On jest, że je s t M u  
posłuszny w iche r, a naw e t m o­
rze?
Przem ów ienie p isarza w  Efezie  
(Dz. Ap. 19, 35— 40)

W tedy p isa rz  uspoko ił t łu m  i  
pow iedz ia ł:

Warmia i Mazury

PASYM  - RU DZISKA. M azurski Uniwersytet Ludowy.

PASYM - RUDZISKA. Przed burzą.

PASYM - RUDZISKA. Próba „P lonu“  K. M alika.

G IETRZW AŁD. Dom Samulowskiego (pierwsza polska księgarnia
na W arm ii). Fot. St. Sulima

—  M ężow ie efescy! K to b y  z lu ­
dzi n ie  w iedz ia ł, że m iasto Efez  
je s t stróżem  czci w ie lk ie j A rte m is  
i  ( je j posągu), k tó ry  spadł z n ie ­
ba? Tem u n ik t  n ie  może zaprze­
czyć. T rzeba w ięc, żebyście się 
u sp o ko ili i  n ie  c z y n ili niczego ze 
z b y tn im  pośpiechem.

—  P rzyp ro w a dz iliśc ie  tych  lu ­
dzi, a on i n ie  są an i św ię to k ra d ­
cam i an i b luźn ie rca m i naszej bo­
g in i. Jeże li D em etriusz i  a rtyśc i, 
k tó rz y  z n im  (pracu ją ), m a ją  do 
kogo p re tens je  —  od byw a ją  się 
przecie pub liczne  sądy, a także są 
prokonsu low ie  —  niech je d n i d ru ­
g ich pociągną do odpow iedz ia lno­
ści. Jeże li ponadto chodzi w am  
jeszcze o ja k ą  sprawę, to ona 
może być za ła tw iona , ale na le ­
ga lnym  zebran iu. T ak  zaś n a ra ­
żam y się na niebezpieczeństwo i  
z pow odu dzis ie jszych rozruchów  
m ożem y zostać oskarżeni. N ie  ma 
bow iem  żadnego powodu, k tó ry m

byśm y m o g li w y tłu m aczyć  to 
zbiegowisko.

To pow iedziaw szy rozw iąza ł 
zebranie.

N ie w ie m  ja k  lite ra c i, ja k  b ib l i-  
ści i  teo logow ie p rz y jm ą  nowe 
tłum aczen ie E w a n g e lii św. i  D zie­
jó w  A posto lsk ich . Ja  sam ciągle 
zn a jd u ję  w  n im  coś do p o p ra w ie ­
n ia ; ile  razy  do niego zajrzę, ty le  
razy  w  n im  coś kreślę. U w ażam  
jednak, że ja k  w  każdej rzeczy 
ta k  i  tu  będzie m ia ło  znaczenie 
p rzys łow ie : N ie  to  jes t p iękne, co 
je s t p iękne, ty lk o  to, co się kom u 
podoba; i:  Q uot capita, to t  sen- 
sus. W  każdym  w yp ad ku , ja k k o l­
w ie k  n o w y  p rze k ła d  zostanie 
p rz y ję ty , up rzys tę pn i on s k a rb n i­
cę n a u k i k a to lic k ie j i  po e tyck ie ­
go na tchn ien ia , ja k ą  je s t E w an­
gelia , a choćby samo to  ty lk o  je s t 
ju ż  pozycją  o w ie lk ie j wadze ga­
tun kow e j.

Ks. F. Gryglewicz
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—  No proszę, no p ro szę . . .  A  
stara m ó w iła , że n ie  m a ją  w ięce j 
prześcieradeł, że im  Rusy zab ra li. 
N o proszę, no p ro szę . . .  A  ja  za­
wsze sobie ta k  m yś la łam : gdzie 
też to  N iem cy naszą poście l w y ­
w ieź li?  A  tu  . . .

—  A  tu  aż w  P takow icach  się 
zna lazła  —  podpow iedz ia ł je j po­
ru c z n ik  Stopka.

—  W ła ś n ie . . .  A ż  tu  w  P ta ko ­
w icach  u  H a ttw ig ó w  się zna lazła ! 
No proszę, no p ro szę . . .  —  nagle 
coś sobie p rzypom n ia ła  i  sięgnę­
ła  do k ieszonk i fa rtuch a .

—  S te fku , zapom nia łam  ci coś 
pokazać. Panie po ruczn iku , co to 
za m undu r?  —  to  m ów iąc po ło­
ży ła  na stole dw ie  fo tog ra fie , po­
dob izny Paula.

—  S. A .! —  w y k rz y k n ą ł S tefan.
—  Gdzieś to znalazła?

—  W  lis tach, w  dużym  poko ju , 
ale n ie  chc ia łam  tam  pokazywać, 
bo m n ie  stara i  L iza  obserw o­
w a ły .

—  Dobrze pan i z ro b iła  —  p rz y ­
ta k n ą ł Stopka. —  To się w am  mo 
że kiedyś przydać. P rzy  w ys ie ­
d la n iu  N iem ców  p a r ty jn ic y  pó jdą 
na p ie rw szy ogień.

—  On tu  m a jeszcze obie ręce 
i  bardzo m łodo w yg ląda.

—  To n ie  m a n ic  do rzeczy; b y ł 
p a r ty jn ik ie m , tu  je s t corpus de- 
l ic t i  i  może apelować naw e t do 
samego C h u rch illa , to m u  n ic  nie 
pomoże. A  ja  też coś zn a la z łe m .. .
—  tw a rz  S to p k i p rzyb ra ła  w yra z  
łobuzersk i, usta rozsze rzy ły  się 
szerokim  uśm iechem , gdy k ła d ł 
na stole dw a m a łe  naboje. —  
Acha, w as is t das, m eine H erren? 
K onusów ka, k a lib e r  dziew ięć. T u  
f lo b e r t m usi gdzieś być.

—  S tara przysięga się na w szy­
s tk ie  św iętości, że b ro ń  m y ś liw ­
ską zd a li fo lksz tu rm o w co m  —  
rz e k ł K obuz —  ale ta k  samo p rzy  
sięgają, że w  stodole n ic  n ie  ma.

—  W iecie co, panow ie —  w y ­
k rz y k n ą ł O pa liń sk i —  w y  sobie 
tu  siedźcie, a ja  na c h w ilę  zejdę 
do kuchn i.

S topka d o m y ś lił się, po co Opa­
liń s k i chce tam  pójść.

—  T y lk o  o konusów kach niech 
pan n ic  n ie  w spom ina —  w y k rz y ­
k n ą ł za n im .

—  S te fek —  zaw o ła ła  jeszcze 
G enowefa —  ale s ta re j le p ie j da j 
ju ż  spokój, ona ju ż  dosyć p ła ­
ka ła .

—  A  pani? —  po dch w yc ił S top­
ka —  m ało  się pan i w  obozie na­
p łaka ła?  A  m a tka  może się śm ia­
ła, gdy z O św ięcim ia  dostała pa- 
k ie c ik  z ub ran iem  syna?

G enowefa p o c h y liła  się nad 
ręczn ikam i, ja k  gdyby chcia ła  je  
dok ładn ie  prze liczyć, po czym  
w yp ros tow a ła  się i  przez ch w ilę  
p a trzy ła  w  okno.

—  A ch, w ie  pan —  pow iedz ia ła  
wreszcie —  to  w szystko  w yda je  
m i się teraz ta k ie  da lek ie . To b y ­
ło  w  ja k im ś  in n y m  życiu , w  in ­
nym  świecie, czasem w yd a je  m i 
się, że w  ogóle n ie  by ło . N ie  chcę
0 ty m  myśleć, bo ja k  zaczynam  
myśleć, to m nie  w ciąga i  wciąga 
coraz ba rdz ie j, ja k  do ja k ie j p ie ­
k ie ln e j s tud n i i  w tenczas czuję 
się strasznie —  to m ów iąc p rz y ­
ło ż y ła  pa lce obu rą k  do sk ro n i —  
ta k  się czuję, ja k b y m  m ia ła  ja ­
k ieś okropne, ale to  okropne w y ­
m io ty , albo się zaczadziła węglem
1 n ie  m og ła  p rzy  ty m  an i umrzeć, 
an i p rzy tom nośc i s tracić. Och, 
nie, nie, w o lę  od tego uciekać ja k  
n a jd a le j. I  przez to n ie  um iem  
się m ścić, n ie  um iem  n ienaw idz ić .

—  A  czy pan i w ie , że trzeba 
nienaw idzić?

—  N ie, ja  m yślę, że n ie  . . .
—  Dlaczego? Może dlatego, że 

re lig ia  zakazuje?
—  Czy ja  w ie m  . . .  R e lig ia  tak , 

re lig ia  zakazuje, ale ja  n ie  z po­
w o du  re lig ii.  Ja sama ta k  ja ­
koś . . .  Bo co m i z n ienaw iśc i 
przy jdz ie?

—  A  to p iękn ie  —  rz e k ł porucz 
n ik  kpiąco. —  G dyby ta k  każda 
P o lka  m yś la ła , to  ju ż  dawno p rze­
s ta libyśm y istn ieć. N iech m i pan i 
pow ie  jedną  rzecz: je ż e li w róg, 
w  ty m  w yp ad ku  N iem iec, chce 
m n ie  zabić, to co ja  m am  robić?

—  Chyba się b ro n ić  . . .
—  N ie  „ch yb a “ , ty lk o  na pe w ­

no. W ięc m am  się b ron ić , tak?
— No ta k  . . .
—  A  czy mogę się b ro n ić  przed 

N iem cem  i  równocześnie kochać 
tego N iemca?

G enowefa nie  od razu  odpow ie 
działa. M ia ła  ona sw oje m yś li, 
k tó rych , prócz S te fanow i, n ie  w y  
ja w ia la  n ikom u . I  w  te j c h w ili 
m og łaby z zupełną szczerością po 
w iedzieć do po ruczn ika , że można 
się zupe łn ie  przed N iem cam i nie 
b ro n ić  i  je d n a k  nie  zostać przez 
n ich  pokonanym , bo przecież Bóg 
się nam i op ieku je . W ięc n ie n a w i­
dzić n ie  potrzeba. I  ta k  oto m oż­
na być w  zgodzie z sum ien iem  
chrześc ijańsk im  i  sum ien iem  na ­
rodow ym . W iedz ia ła  jednak, że 
taka odpow iedź m og łaby w y w o ­
łać  u  S top k i zby t g w a łto w n y  
sprzeciw , w o la ła  w ięc  odpow ie­
dzieć w ym ija ją co .

—  N ie, tru d n o  je s t w te d y  k o ­
chać . . .

—  W ięc m uszę go n ie n a w i­
dzić! N ienaw iść da je  m i s iłę  do 
obrony, bez n ienaw iśc i n ie  poko­
na łb ym  N iem ca, naw e t n ie  p o tra ­
f i łb y m  odebrać od niego m o je j 
w łasności.

Tym czasem  w  kuch n i, zan im  się 
tam  z ja w ił O pa lińsk i, z H a ttw ig a - 
m i dzia ło  się podobnie, ja k  z ich 
rzeczam i: u le g li ro zb ic iu  i  dezor­
ganizacji.

L u c y  n a k ry ła  s tó ł i  zasiadła do 
ob iadu z L izą  i  Paulem . G reta 
usyp ia ła  dziecko odpychając w ó ­
zek na długość rę k i i  p rzyc iąga jąc 
go k u  sobie. S tara H a ttw ig o w a  nie  
chcia ła  n ic  jeść. Siedząc p rzy  m a­
szynie do szycia: pa lcam i p ra w e j 
rę k i podp ie ra ła  czoło i  pa trzy ła  
w  ziem ię. W szystko, co się dziś w  
je j dom u działo, p rzy ję ła , ja k o  coś 
n ieun ikn ionego. P raw em  ja k ie jś  
dz iw ne j sym biozy, is tn ie ją ce j m ię  
dzy zwycięzcą a zw yciężonym , 
w ca le  n ie  czuła gn iew u do O pa­
lińsk iego . P rzec iw n ie : m ia ła  d la  
niego pew ien podz iw  połączony z 
go rzk im  uczuciem  bezradności. 
T y lk o  w  stosunku do G re ty  i  Pau 
la  n u rto w a ł w  n ie j n ieuśw iado­
m io ny  w  te j c h w ili żal za ich  
buntow niczość i  p rzec iw staw ien ie  
się w ypadkom , k tó re  przecież b y ­
ły  n ieun ikn ione . D latego z sym pa­
t ią  spo jrza ła  na Lizę, k tó ra  czer­
w ona na tw a rz y  i  ja k b y  napuch- 
n ię ta  złością, pow iedz ia ła  do G re­
ty :

—  To wszystko przez c iebie : 
Chciałaś im  jedzen ia  poskąpić, to 
teraz on i nam  będą w ydzie lać.

G reta z w ró c iła  k u  n ie j b lado- 
w oskow ą tw a rz  o zaciśn ię tych 
ustach i  z im n ych  oczach.

—  N a tu ra ln ie , że ja  jestem  w in ­
na. Ja też jestem  w inna , że w  ca­
łe j w s i P olacy rob ią  rew iz ję . Tak, 
ja  jestem  w inna .

—  N ie  wszędzie rob ią  rew iz je . 
U  M ontaga b y li,  U  S terna b y l i  i  
jeszcze w  in nych  domach, a re w i­
z j i  n ie  ro b ili.  I  u  nas by  też n ie  
ro b ili,  gdyby ten  nasz P o lak  nie 
b y ł na ciebie z ły.

—  Oo, m am  w ie lk ie  z m a rtw ie ­
nie, że je s t na  m n ie  z ły.

—  Pewnie, że n ie  masz, bo 
tw o ich  rzeczy nie  zna leź li. N ie 
tw o ja  szkoda. A le  ty lk o  tyś  ra ­
dziła, ty  i  P au l, żeby nie  m ów ić 
gdzie są rzeczy schowane. Ten 
o fice r w yra źn ie  pow iedz ia ł, że ja k  
pow iem y, gdzie są rzeczy, to  nam  
n ic  n ie  zabiorą.

—  A h a  —  odcię ła się G reta  —  
to  może im  powiesz, gdzie są 
s trze lby  schowane?

—  Psssst! —  sykną ł P au l pod­
nosząc w skazu jący  palec i  spozie­
ra ją c  na d rz w i —  „szak re w “ , nie 
ta k  głośno! Lu cy , idźno zobacz, 
czy n ie  ma kogo za d rzw ia m i; ta 
nasza P o lka  lu b i podsłuchiwać.

Dziewczyna w ysz ła  do s ien i i 
na tychm ia s t w ró c iła .

—  Nie, n ikogo nie  ma. Wszyscy 
na górze i  coś bardzo głośno m ó­
w ią .

—  N a tu ra ln ie , św ięto dziś m a ją  
—  rz e k ł Pau l. —  „N u , charaszo“ , 
n iech się cieszą, dopóki im  w olno. 
P etruschke stary, ale Petruschke 
nie  g łup i. I  dobre w iadom ości za­
wsze ma. Dziś m i m ó w ił:  „pocze­
ka jc ie , poczekajcie, jeszcze będą 
o n i stąd w y ry w a ć , aż się będzie 
k u rz y ło  za n im i. „N ie , nie, on i tu  
d ługo n ie  zostaną, zobaczycie.

—  Eh . . .  —  w trą c iła  L iz a  le k ­
ceważąco —  tyś  zawsze op tym is ta . 
Sow ieci b y l i  pod W roc ław iem , a 
tyś  się jeszcze z o jcem  k łó c ił, że 
w o jnę  w yg ram y. I  jeszcześ o jcu  
g roz ił, że go każesz zam knąć, gdy 
będzie c iągle m ó w ił o p rzegran iu  
w o jn y .

—  N iep ra w d a  —  zaprzeczył 
P au l i  bokiem  z w ró c ił się do sta­
re j —  M atka , czy ja  ta k  m ó w i­
łem? Ja ty lk o  ostrzegałem  ojca, 
żeby b y ł ostrożny ze sw o im i w ą t­
p liw o śc ia m i, bo się może Gesta­
po n im  zaopiekować. A  co do P o­
laków , to  o jc iec n igdy  nie  m ia ł 
ra c ji.  Ja zawsze m ów iłem , że się 
ich  za m ało w y tę p iło  i  teraz to się 
po tw ie rdza. G dyby ich  zg inę ło  je ­
szcze parę m ilion ów , toby tu  nie 
p rzysz li, bo w  samej Polsce m ie ­
l ib y  za dużo m iejsca.

S tara  H a ttw ig o w a  b y ła  ka to licz  
ką  w ierzącą i  p ra k ty k u ją c ą . Co 
n iedzie lę  w y s łu ch iw a ła  m szy św ię 
te j, a w  dom u często i  u fn ie  spo­
glądała na obraz C hrystusa z na ­
pisem : „H e ilig e r  H e rr  Jesu e rb a r- 
me d ich  uns“ .

W  te j c h w ili s łowa Paula, n ib y  
spóźnione echo, doszło do je j św ia 
domości, a poczciwe je j oczy 
sm utno spo jrza ły  na syna.

—  P au l —  rze k ła  tonem  k a r ­
cącym. —  Jak  możesz ta k  m ów ić ! 
Czy ty  n ie  zdajesz sobie spraw y, 
ja k  drogo m us ie libyśm y teraz-za­
p łac ić  za tych  parę m ilionów ?

P au l chc ia ł s tare j coś na to  od ­
pow iedzieć, zaprzeczyć je j,  bo 
p rze łyka jąc  mięso n ie c ie rp liw ie  
po trząsną ł g łową, gdy w  te j c h w ili 
na schodach zad ud n iły  szybkie 
k ro k i.  G re ta  czym  prędze j czm y­
chnęła do swego poko ju , L u c y  ja k  
by  spłoszona przeb ieg ła  w zro k iem  
po tw arzach  H a ttw ig ó w .

D rz w i o tw a r ły  się szeroko, w  
p rogu  staną ł O pa lińsk i.

—  P an i H a ttw igo w a , n iech pan i 
pozw o li na c h w ilę  —  pow iedz ia ł 
i  co fną ł się z pow ro tem  zostaw ia­
ją c  d rz w i uchylone.

S tara  podn ios ła  się z krzes ła  i 
ruszy ła  k u  d rzw iom  —  zdawało 
się, że b iegn ie  s ta rczym  truch te m , 
chociaż w  rzeczyw istości k ro k  je j 
b y ł pow o lny. —  B itte?  —  stanę­
ła  przed O pa liń sk im  pa trząc m u 
poddańczo w  tw arz . S te fan celo­
w o odczekał parę sekund —  czuł 
bow iem , że jego m ilczen ie  w  tym  
w yp ad ku , to ja k b y  naciąganie 
łu k u  przed wypuszczeniem  strza ­
ły .

—  P an i H a ttw ig o w a  —  rz e k ł 
w reszcie —  p a n i je s t na jrozsą­
dnie jszą w  rodzin ie . Z  pan ią  n a j­
prędze j m ożna się dogadać —  tu  
znów  z ro b ił przerw ę. —  N am  w e 
w s i pow iedziano, że m acie gdzieś 
schowane dw ie  strze lby. M acie je 
na pewno, m y  o ty m  w iem y. I  te ­
raz będzie ta k : albo nam  na tych ­
m iast, dziś jeszcze, te s trze lb y  od­
dacie, albo ju tro  p rzy jd z ie  tu  m i­
lic ja , pa n i ju ż  w ie , że ja  na w ia tr  
s łów  nie  puszczam, będzie tak, 
ja k  pow iedzia łem .

U m ilk ł i  bacznie w p a try w a ł się 
w  je j tw arz .

S tara opuściła  g łow ę i  w  w ie l­
k im  za troskan iu  pa lcam i p ra w e j 
rę k i u ję ła  się za brodę. O pa liń ­
s k i b y ł ju ż  pew ny w yg ran e j.

—  F ra u  H a ttw ig  —  pow iedz ia ł 
jeszcze —  je że li nam  oddacie b roń  
dobrow oln ie , to da ję  pa n i słowo, 
że n ic  złego się w am  n ie  stanie. 
Jeżeli n ie  oddacie, to ju tro  z a j­
m ie  się w a m i m ilic ja . No?

Stara opuściła  rękę, boleśnie 
spo jrza ła  na swego dręczycie la  —  
broda je j d rga ła  ja k b y  od w e w ­
nętrznego płaczu. Jeszcze n ie  m o­
g ła  się zdecydować.

—  No, M u t t i  —  rz e k ł S tefan 
k ładąc  d łoń na je j ra m ie n iu  —  
proszę ta k  zrob ić, ja k  ja  radzę. 
Ręczę pani, że n ic  złego się w am  
n ie  stanie, wszystko będzie za ła t­
w ione  m iędzy nam i. No, M u tt i,  
proszę iść, m y  będziem y czekać 
na górze —  o d w ró c ił się i  szyb­
k im  k ro k ie m  ruszy ł w  górę scho­
dów.

W  k i lk u  m in u t późn ie j do po­
k o ju  O pa lińsk ich  zapuka ła  L iza. 
U b rana  by ła  w  płaszcz i  fu trza n ą  
kapuzę.

—  Panie O pa lińsk i —  p o w ie ­
dzia ła  pa trząc na S tefana ja k b y  
lu k iem , ponad g łow ą po ruczn ika  
S topk i —  czy n ie  m óg łby k toś  ze 
m ną pójść? To jes t tam  w  górze, 
na  łące, muszę odkopać. M óg łby  
m n ie  k to  zobaczyć.

—  Stefan, ja  pó jdę! —  zaw oła ła  
Genowefa. —  M am  ochotę się z 
n ią  przejść.

—  Doskonale, ty lk o  weź te  d ru ­
gie bu ty , bo tam  śnieg duży.

L iza  cofnę ła się za d rzw i, Ge­
now efa  szybko zm ie n iła  b u ty  i 
w d z ia ła  płaszcz.

—  P am ię ta j —  pouczał ją  S te­
fa n  —  że m a ją  być dw ie  sz tuk i: 
praw dopodobn ie  jedna strze lba i 
jeden flo b e rt.

—  Żegnaj m ężu lku  —  zaśm iała 
się G enowefa u s iłu ją c  n ie  patrzeć 
na po ruczn ika  —  może się ju ż  nie 
zobaczym y, może ona m n ie  tam  
zam ordu je.

K obuz p o k rę c ił g łow ą dz iw iąc 
się czemuś.

—  W iecie panow ie, pom yśleć 
ty lk o , coby się tu  działo, gdyby 
N iem cy b y l i na naszym  m ie jscu, 
a m y  w  ich  po łożeniu. P a rty z a n t­

ka  p ierw sze j k la sy ! W ojska nie 
w idać, s iedm iu  m ilic ja n tó w  na 
dziesięć w s i i  an i jeden osadn ik 
n ie  m a ka ra b in u . W  ta k ic h  w a ­
ru n ka ch  żaden N iem iec nie  śm ia ł­
b y  się tu  osiedlić. I  czemu on i te ­
raz tacy spo ko jn i ja k  barany?

P o ru czn ik  S topka uśm iechną ł 
się k u  O pa lińsk iem u rozszerzając 
usta od ucha do ucha.

—  Bo n ie  m a ją  Fuehrera , n ie  
ma im  k to  befelować.

—  Tak, m a pan rac ję  —  p rz y ­
ta k n ą ł O p a liń sk i czu jąc le k k ie  
zażenowanie z  pow odu tego, że 
m ó w i w  te j c h w ili ta k  poważnie, 
f ilo zo ficzn ie  jakoś, n iestosownie 
do c h w ili. —  Ja n ie ra z  o ty m  m y ­
ś la łem  i  w ie  pan, przyszło  m i na 
m yś l, że N iem cy, to znaczy ca ły 
na ród  n iem ie ck i, to  tak , ja k b y  
c iężk i, og rom ny czołg. Jedzie i 
t ra tu je  wszystko, co napo tka , ale 
n iech  m u  ty lk o  benzyny zab ra ­
kn ie , to się za trzym u je  i  s ta je  się 
n ie w in n ą  zabaw ką. Tą benzyną 
d la  n ich , to  w łaśn ie  F uehrer, bez 
niego z m ie jsca n ie  ruszą. D la te ­
go na raz ie  m ożem y być spoko jn i 
i  n ie  bać się N iem ców , d o p ó k i. .  .
—  dopóki benzyny n ie  w y tw o rzą
—  podpow iedz ia ł S topka.

R u ryk , dobrze ju ż  podchm ie lo ­
ny, błogo rozp ie ra ł się w  trz c in o ­
w y m  fo te l ik u  i  p rzy ja źn ie  spoglą­
d a ł na tw arze  kom panów .

—  Benzyny? —  po dch w yc ił s ło­
w a O pa lińsk iego i  S topk i. —  A leż 
panow ie, N iem cy ju ż  w y tw a rz a ją  
benzynę. Synte tyczną benzynę z 
węgla.

Tym czasem  G enowefa i  L iza  
b rn ę ły  w  śniegu idąc pod górę. 
U n ik a ły  drog i, bo w  ko le inach  
śnieg b y ł głębszy, szuka ły  m ie jsc 
w ydm uchanych  przez w ia tr .  Su­
czka H ans i w yb ieg ła  z ja k ichś  
zakam arków  obory, dogoniła  k o ­
b ie ty , ob tańczyła  je  w o ko ło  i  po­
gnała w  górę, rów n ież  o m ija jąc  
śnieżne zapad liny . K o b ie ty  szły 
w  m ilczen iu  so lida ryzu jąc  się ja k  
by  z ciszą b ia łe j, śnieżnej p o w ło ­
k i.  N ad n im i, na d  lasem, rozpo­
ścierało się coś ró w n ie  białego, 
pozbaw ionego p lam  —  a n i to  n ie ­
bo, an i to chm ury, może o ty n k o ­
wane szronem sklepienie. W  m ro ­
źnym  pow ie trzu , z  rzadka  i  n ie ­
zdecydowanie b łą d z iły  drobne, 
ja k b y  zw apn ia łe  p ła tk i śniegu.

G dyby się G enowefa obe jrza ­
ła, zobaczyłaby zabudow ania d o l­
ne j części P ta ko w ic  i  w ieżę k o ­
ścielną, w ys ta jącą  zza sk łonu 
wzgórza. B ia łym , m u ro w an ym  do­
mom , budow anym  w ed ług  u ta rte ­
go szablonu, bez w e ra n d  i  ba lko ­
nów, ba rdz ie j odpow iada ła nazwa 
V oge ldorf, n iż e li P takow ice . W ieś 
ze sw ym i zabudow an iam i n ib y  lo ­
dow iec pe łen na rzu tow ych  g ła ­
zów, sp ływ a ła  do liną  aż do stóp 
poprzecznej gó ry  i  ta m  się k o ń ­
czyła, ja k b y  zatam owana tą  na ­
tu ra ln ą  zaporą. Z  p ra w a  i  z  lew a 
śnieżną b ie l s toków  p la m iły  czar­
ne lisza je  lasów. Pole, po k tó ry m  
G enowefa i  L iza  szły, szeroką po­
laną  w rzyn a ło  się m iędzy dw ie  
śc iany lasu i  dz ie liło  się na sze­
reg d ług ich  pasm. P ierwsze po 
p ra w e j stron ie , pod sam ym  lasem, 
należało do A d le ra , obecnie do 
po ruczn ika  S top k i; d ru g ie  do 
H a ttw ig ó w , c zy li te raz do O pa liń ­
sk ich ; trzecie  do K lappera , teraz 
do sie rżanta M olendy, czw arte  do 
W o lffa , c zy li teraz do gó ra la  M a r 
du ły , p ią te  do R u ryka .

G enowefa p rzypom n ia ła  sobie 
pew ien  jes ienny dzień, k ie d y  ze 
S tefanem  szła tą  w łaśn ie  drogą, 
a na w szys tk ich  p ięc iu  po lach 
N iem cy u w ija l i  się kop iąc z iem ­
n ia k i. I  wówczas S tefan p o w ie ­
d z ia ł je j coś, w  co wówczas n ie  
bardzo w ie rz y ła : „pom yśl, może 
na p rzysz ły  ro k  ju ż  m y sam i b ę ­
dziem y kopać z ie m n ia k i i  będzie­
m y  w o łać do sąsiadów: „szczęść 
Boże!“

L iza , dźw iga jąca k i lo f  i  łopa ty, 
stanęła na chw ilę , by odpocząć.

—  F ra u  O pa liń sk i —  pow iedzia­
ła  odetchnąwszy trochę  —  niech 
p a n i pow ie  p raw dę: czy n ie  bę­
dziem y k a ra n i za te  strzelby?

—  Nie, n iech się pan i n ie  boi.

Czterdziestu
kapitanów 

Tulonu
—  A  m il ic ja  do nas n ie  p rz y j­

dzie?
—  A leż n ie. M y  w ca le  m il ic j i  

n ie  będziem y zaw iadam iać. A  
gdyby na w e t przyszła, to  i  ta k  n ic  
złego w am  n ie  powiedzą, bo s trze l­
by  oddajecie dobrow oln ie . A  zre­
sztą —  dodała z pewną dum ą — 
ja k  w am  mąż pow iedzia ł, że n ic 
złego się n ie  stanie, to na pewno 
się n ie  stanie. M ó j m ąż n ig d y  n ie  
k łam ie .

Z da je  się, że ten  os ta tn i a rg u ­
m en t na jb a rd z ie j L izę  uspoko ił.

—  Na, G o tt sei D a n k  —  odet­
chnęła i  ruszy ła  w  górę.

Z  te j wysokości dom  H a ttw i­
gów, stodoła i  s ta jn ia  w y d a ły  się 
spłaszczone, drzew a owocowe n i­
skie, przysadziste, a da leko poza 
wsią, m iędzy dw om a zboczam i 
gór, o tw ie ra ł się w id o k  na roz le ­
głą, g łęboką do linę. Tam  leża ły 
ta jem nicze wsie, o nazwach d z i­
w n ie  b rzm iących, po dw ó jnych : 
H oye rsw e rd  —  Kaczanow ice, V e r­
lo rene W asser —  Zawoda, M il le -  
nau —  M ila n ó w , D roschkau — 
D rążków , Targau  —  T argów  . . .  
i  jeszcze da le j i  da le j, na północ 
i  n a  wschód, au. au, aż no B re­
slau, Glogau, K rakau, Warschau 
—  słowa ciężkie, ja k  w a rk o t 
bombowca.

Doszedłszy do w ie rzcho łka  góry, 
L iza  znów  przystanęła. T u  zaczy­
n a ły  się łą k i podzielone na k w a ­
te ry , ogrodzone ko lczastym  d ru ­
tem  i  n ib y  za to k i zam arzniętego 
jez io ra  w rzyn a ją ce  się w  ś w ie r­
k o w y  las, Teraz by ło  tu  pusto i 
m a rtw o , ale na w iosnę, gdy tra w a  
porośn ie do linę  b u jn y m  k o b ie r­
cem, gdy z a k w itn ą  p ie rw io s n k i i 
mlecze, a synow ie M a rd u ły  p rz y - 
gonią tu  k ro w y  i  gdy po raz 
p ie rw szy  od początku św ia ta  ro z ­
legn ie się po tych  uboczach g ó ra l­
sk ie  „w y s k a n ie “  —  w te d y  zaką­
te k  ów  p rzem ien i się w  ra jską  do­
linę.

—  F ra u  O pa liń sk i . . .  M am  do 
p a n i prośbę: czy n ie  m og łabym  
dostać z pow ro tem  m oje  suknie, 
tę czerw oną i  dw ie  n iebieskie?

—  No . .  . —  G enowefa zaw a­
ha ła  się —  to n ie  ode m n ie  zależy. 
A le  postaram  się, żeby p a n i do­
stała.

—  Tak? Bardzo p a n i dzięku ję.
—  A  gdzie te s trze lby  są zako­

pane?

L iza  w skazała na m a ły , d re w ­
n ia n y  domek, podobny do paste r­
skiego szałasu. —  Tam , pod tą 
szopą —  pow iedzia ła  opuszczając 
k i lo f  i  łopa tę  na ziem ię. Przez 
c h w ilę  m ilcząco p a trzy ła  w  dół, 
k u  kam ien nym  b lokom  w si, tw a rz  
je j,  n igdy  się n ie  uśm iechająca, 
surowa, ja k b y  w yparzona  w ia ­
tre m  i  m rozem , n ie  zdradza ła ża­
dnych uczuć —  by ła  ró w n ie  z im ­
na i  m a rtw a , ja k  ten  s tyczn iow y 
k ra job ra z .

Genowefa, k tó ra  w  ciągu d rog i 
m usia ła  ham ow ać p o ry w y  serca i 
t łu m ić  n u r t  współczucia  p łynący  
k u  te j kob iecie, teraz, pa trząc na 
je j tw a rz  poczuła nagle w  sobie, 
w  b ia łe j p rzestrzen i pó l i  w  m roź­
nych  przestw orzach coś ta k  ob­
cego, że aż się z lę k ła  i  zd rę tw ia ła  
w ew nę trzn ie . Z rozum ia ła , że w  
ty m  świecie, k tó ry  otacza męską 
postać L iz y  i  posuwa się razem  z 
n ią  na k s z ta łt w yd rążone j b ry ły  
lodu, n ie  m a an i w ia ry , an i n a ­
dziei, an i m iłośc i. To samo od ­
czuła n iegdyś w  Garsebach pa­
trząc  na pękatą, ja k b y  faszero­
w aną szkłem, postać la ge rfu eh - 
re rk i Schadewitz, i  ten  sam lę k  
zako łysa ł je j sercem, gdy w  do­
m u rod z in nym  z ja w iły  się k w a ­
dra tow e, kościste tw a rze  SS-m a- 
nów .

Z tęsknotą spo jrza ła  w  dół, k u  
b ia ły m  ścianom domu, w śród 
k tó ry c h  czeka na  n ią  gorące ser­
ce Stefana.

—  No, L iza  —  rzek ła  oschle nie 
pa trząc na N iem kę. —  Chodźm y 
da le j. Z im no  . . ,  m i . . .  Hansi, 
H ansi! —  zaw oła ła  do nadb iega­
ją ce j suczki. —  No, Hansi, no 
Hansi, chodźże tu , chodź . . .  Z m ar 
z ło  b iedactwo, o jo jo j,  ja k ie  z im ­
ne ła p k i . .  . Chodźże tu , chodź, 
n iech cię zagrzeję. Och ty  m a łp ­
ko  k o c h a n a . ..

H e n ryk  W orcell.

T u lon. M a low n icze u lic z k i,  sze­
ro k ie  b u lw a ry  portow e, c iem ny  
la zu r nieba. P o łudn ie . N a kam ie ­
n iach sennie w yg rzew a się kot, 
z p o b lis k ie j ta w e rn y  do la tu je  
dźw ięk  akordeonu. M arynarze  
w o k ó ł sto łów , c ienk ie  w ino , rum . 
N ig d y  ic h  tu ta j jeszcze ty lu  n ie  
było, n ig d y  jeszcze T u lo n  n ie  o- 
tw o rz y ł gościnnie sw oich basenów  
d la  ty lu  gości: s to ją  oto na redzie, 
d u m n i i  w y n io ś li —  m asyw ny  
„S trassbu rg “ , w ie lk i „V a to u r“ , 
niezw yciężony „D u n ke rq u e “ , m a­
ły , zabaw ny „Tapageuse“ . Od stro  
n y  A f r y k i,  od da lekiego po łudn ia , 
gdzie pow iew a  ju ż  tró jk o lo ro w a  
f la g a  re p u b lik i,  w ie je  c iep ły  
w ia tr .  K o łyszą się fa le  za tok i. K o ­
łysze się na tych  fa la ch  ca ły  ho­
no r w ie lk ie j F ra n c ji.

Jest lis topad  1942. P rys ła  osta­
tecznie z łuda  V ichy , rozcza row a li 
się os ta tn i op tym iśc i. N iem cy  
p rze k ro czy li l in ię  dem arkacy jną  
i  z a jm u ją  całą F ranc ję , tłum acząc  
się w y k rę tn ie  desantem, k tó ry  
groz i od s tro n y  K o rs y k i. W ięc ca­
ła  F ra n c ja  p rze łyka  łz y  upokorze­
n ia  i  p a trz y  na K o rsykę : czy 
p rzy jd z ie  s tam tąd n o w y  m ścic ie l, 
w ie lk i wódz, m a ły  kapra l?

P opatrz : c ie p łym i, sennym i u -  
lic zka m i T u lo n u  m aszeru ją  k rz y ­
k liw e  kom pan ie  W ehrm achtu. 
C ichnie akordeon w  taw e rn ie , u -  
cieka spłoszony kot. Czo łg i n ie ­
m ieck ie  otaczają m iasto , buszują  
w  portach, p rzys ta ją  dopiero nad  
m orzem , a m orze liże  ic h  brudne  
gąsienice. T ró jk o lo ro w a  fla g a  n i ­
kn ie  z gm achu a d m ira lic ji:  Ż  oczu 
przechodn iów  w yczy tano  bó l i  go­
rycz. N a zemstę jeszcze je s t za 
wcześnie.

B ezrobo tn i u rzędn icy , m ilczący  
tragarze p o r to w i lu b ią  godzinam i 
patrzeć na ok rę ty . S to ją  w y p ro ­
stowane, czyste, groźne i  m ilczą ­
ce. L u fy  sk ie ro w a ły  na m iasto , aie 
m ilczą. Na masztach łopocze flaga  
re p u b lik i fra n cu sk ie j. M arynarze  
w ałęsa ją  się po pok ładz ie  lu b  czy­
szczą czarne lu fy  dz ia ł. O to jes t 
F ranc ja : os ta tn i je j n iepod leg ły  
skraw ek, os ta tn i strzęp w olności, 
osta tn i b łysk  nadzie i. F lo ta  f ra n ­
cuska żuje, w ięc  F ra n c ja  żyje . V i ­
ve la  F rance l

L is to pa d  dobiega końca. Z a­
czyna ją się coraz częściej p rz y ­
kre, deszczowe dnie, słońce chowa  
się za chm ury . M orze z m ostka  
kap itańskiego w yg ląda, ja k b y  je  
ktoś p rze to p ił w  ołów . M onsieur 
Seneur zapala fa jk ę  i  p a trz y  p y ­
ta jąco na ad m ira ła  Laborde. A d ­
m ira ł m a ju ż  sześćdziesiątkę, jest 
zmęczony i  apatyczny, ja k  Peta in. 
Każe codziennie czyścić pokład, a 
w ieczorem  jedzie  na lam pkę w ina  
do n iem ieckiego dowódcy m iasta. 
C i N iem cy, to są na w e t ludzie  
ca łk iem  do rzeczy. M ożna z n im i 
żyć.

Seneur je s t dz is ia j na ta rczyw y. 
W praw dzie  i  on lu b i p rzy ję c ia  u  
niem ieckiego generala, ale su­
m ien ie  n ie  da je  m u  spokoju.

„C o  rob ić , adm ira le? P rzedzie­
rać  się do A fry k i?  T u  zostać n ie  
możemy. M aryna rze  coś knu ją . 
To się w szystko  sm utn ie  skoń­
czy . . .

„Seneur? B ra k  rozw agi? P a­
m ię ta  pan słow a H itle ra ?  Jesteś­
m y  p rzekonan i o szczerości jego 
zam iarów . D a ł przecież osobiście 
słoioo honoru, że f lo tę  naszą zo­
s ta w i iv  spokoju. M arynarze  m u ­
szą słuchać. Rozkazu ję: n ie  w y ­
puszczać m a ryn a rzy  na ląd. Już 
i  ta k  genera ł m i się skarży, że 
coraz częściej dochodzi do strze­
la n in y  . . . “

„R ozkaz ad m ira le  . . . “
Jest 26 lis topada. Noc spada n a ­

gle na m iasto. S tu ka ją  k ro k i s łuż­
by po pok ładz ie  „S trassbu rga “ .

A d m ira ł Laborde przeciąga się 
w  łó żku  i  spogląda na zegarek. 
Jest 5 rano. D op ie ro  teraz spo­
strzega on, że u jrz a ł tarczę zegar­
ka, n ie  zapala jąc św ia tła . P a trzy  
w  okno: na n ieb ie  kołyszą się ba­
jeczne żyrando le, kapiące ogniem  
„c h o in k i“ . Od ich  trup iego  św ia ­
t ła  całe m iasto i  p o r t w yn u rza ją  
się nagle z m rokó w . Ilum in a c ja ?  
A d m ira ł narzuca na siebie płaszcz 
i  w yb iega  na pokład. Ponad świa  
tłem , n iew idz ia ln e , huczą s i ln ik i 
sam olotów.

N a dany sygnał rozpoczynają  
konce rt dz ia ła  i  czołg i n iem ieckie . 
Od w ie lu  d n i szuka ły  one sobie

W Y S T A R C Z A  prze jść przez 
Q u a rtie r L a tin , aby się 
otoczyć i  zag łębić w  tę a - 

tm osferę, k tó ra  stanow i p ra w d z i­
w y  P aryż. M n ię jsza  ju ż  o zaby t­
kow ą a rch ite k tu rę , stare dom y i 
po m n ik i, ale ż yw ie j b ije  serce na 
m yśl, że każda z tych  u lic  m a swo 
ją  tradyc ję , a każda z k a w ia rń  
sw o ją  ta jem nicę. N ie w ie lka  k a ­
w ia rn ia  F lo re  na bu lw a rze  St. 
G erm a in  to p rzystań  egzysten- 
c ja lis tó w . T u ta j przesiaduje Ca­
mus, S a rtre  i ich  w ie lb ic ie le . W  
zm ę tn ia łym  od dym ów  po w ie trzu  
w  szeptach ry s u ją  się spojrzenia, 
k tó re  w ym ie rz a ją  św ia t. Egzysten 
c ja liz m  to sprawa zby t poważna, 
aby ją  om ów ić w  k i lk u  słowach; 
przypuszczam , że k ie d y  in dz ie j i 
w  in n ym  m ie jscu  uda m i się ob­
szern ie j ten  p rob lem  ogarnąć. F i­
lozofia  ta  choć zrodzona i  dysku ­
tow ana w  k a w ia rn i jes t sroga i 
trudn a , odziera bow iem  człow ieka 
z w szys tk ich  jego w ierzeń , czyni 
go sam otn ik iem  w ś ró d  n iezna­
nych s ił p rzyro dy , każe m u  się 
w yrzec każdej tk l iw e j słabości, 
każdego ub ran ia  i  trosk i.

Pow ażny pisarz nosi dziś w  P a­
ryżu  jedw abną koszulę, m e lo n ik  
i  w y tw o rn y  g a rn itu r . Poeci są 
lu d źm i sta tecznym i i  szanowany­
m i ja k  fa b ryka n c i. N a tom iast 
wszyscy studenci —  od m edyków  
aż do geologów noszą na zarośnię-

B R O N IS ŁA W  K A M IÑ S K I

Migawki paryskie
tych  ka rka ch  rozw ichrzone  czu­
p ryn y . Znacie te  rom antyczne 
twarze? W yg ląda ją  ja k  dz iew ię t­
nastow ieczni poeci. To moda, 
zwana Zazou każe zw racać spec­
ja ln ą  uwagę na rozw ichrzone  dz i­
ko  w łosy.

Na j m ł o d s i  poeci s tw o rzy li 
now ą szkołę, k tó rą  na zw a li „ le  
le ttr is m e “ . Jest to nowe d z i­

w actw o, w yro s łe  z b ra k u  p ra w d z i­
w e j treśc i lu b  z przesytu . Osobiście 
jestem  sk łonny  przypuszczać, iż  
w łaśn ie  to  p ierw sze sk ła n ia  m ło ­
dych, zapewne nie  z b y t w y k s z ta ł­
conych lu d z i do dziwaczenia. W  
sw oim  n iedaw nym  m anifeście  z 
iś c ie . zaślepioną nieśw iadom ością 
i  co w  parze idzie b ru ta ln y m  tu ­
petem, piszą: „L e try z m  to  p rz y ­
stanek kon ieczny na drodze po­
w ro tn e j w  k ie ru n k u  p ra w d z iw e j 
sz tuk i. O bwieszczam y ludzkości 
założenia pierwsze. K on iecznym  
jest, b y  le try z m  panow a ł w  rad io

i w  kabare tach. L e try z m  prze­
wyższa ł Beethow ena i  Eyschylosa 
i  t. d . . . .  A  w  rzeczyw istości le ­
try z m  polega na c a łk o w ity m  za­
n iechan iu  słów jako jedności. S ło­
wo ro z b ija  się dow o ln ie  i  w ych o ­
dzi z tego ta k i m n ie jw ię ce j poe­
m at: „T u — re t— k i— tom — bu— bi 
—pre—  soure— s i . . .  i  t. d.

Na szczęście w szys tk ie  w iększe 
d ru k a rn ie  o d m ó w iły  d ru k u  a rcy ­
dzie ł le trys tow sk ich , co z rob iło  
w śród  fa n a ty k ó w  nieszczęsnej ide i 
tęsknotę za d yk ta tu rą , k tó ra  by 
w yd a ła  d ru k a rn ie  do ic h  dyspo­
zyc ji. Jaka b y  ta  d y k ta tu ra  m ia ła  
być? Jako odpowiedź w ys ta rczy  
zacytować fra g m e n t z ich  p u b li­
cystyczne j w yp ow ied z i: „K o rze ń  
słowa nie  in te re su je  ju ż  nikogo. 
Cała l i te ra tu ra  je s t anachron iz­
mem. M am y dość id io ty z m ó w  A -  
ragona. Jesteśmy u w o ln ie n i z syn 
taksy, z w yp o c in  Valerego, P icas­
sa, z m a rks izm u  i  z B re tona “  . . .

Są w ięc  le try ś c i u w o ln ie n i z 
wszystkiego, co potrzebne do 
p ra w d z iw e j poez ji i  do sam odziel­
nego m yślenia . Ic h  poezja je s t też 
inna , odbiega daleko od zw yk łego  
szablonu, zgodnie z tw ie rdzen iem , 
że n ie  potrzeba je j niczego, a w ięc 
w ys ta rczy  b ia ła  k a r tk a  pap ieru , 
aby z te j b ia łośc i cz y te ln ik  w y ­
snu ł g łębokie wzruszenie. Od cza­
su do czasu dopuszczony je s t ja ­
k iś  znak g ra ficzny  —  kreska  lu b  
w y k rz y k n ik .

Qu a r t i e r  L a t in  znało ju ż  
w ie le  dz iw ac tw  i  zapom ni 
zapewne i  o ty m  now ym  

zdziczeniu, w y w o ła n y m  przez o- 
gólne w y trące n ie  św ia ta  z ja ko  
ta k ie j rów now ag i. L e try z m  jes t 
k a ry k a tu rą  lite rack ie go  p ry m ity ­
w izm u: Jeden z lite ra tó w  fra n c u ­
sk ich  H . L e  P o rr ie r  w y d rw iw a ją c  
le tryzm  ośw iadczył, że je ś li ewo­
lu c ja  pó jdz ie  da le j w  ty m  k ie ru n ­
ku, to nową p ra w d z iw ą  poezją

będzie n a jw y k w in tn ie js z y  „P u n k -  
ty z m “ .

MOJ zna jom y, doskona ły p i­
sarz A n d rze j B ob kow sk i 
s tw ie rd z ił, iż odm a low yw a­

nie  w iosenne la ta rń  na Camps 
Elysées na k o lo r b ronzu  je s t zb ro ­
dnią. L a ta rn ie  w yg lą d a ją  ja k b y  
b y ły  posm arowane czymś zgoła 
n iep rzyzw o itym . O bok n ie p rz y ­
zw o itych  la ta rń  spaceru ją  n ie ­
p rzyzw o ite  k w ia ty . To k o b ie ty  z 
dz iw acznym i kape luszam i upstrzo 
n y rn i sz tucznym i ta rg a ją cym i 
spo jrzenia k w ia ty . G dyby te k o ­
b ie ty  m ia ły  k rz y w e  nogi, n ie  b y ­
ło by  na co patrzeć, a ta k  można 
dostać zeza.

N A  m arg inesie  tego ko lo ro w e ­
go życia dz ie ją  się zdarzenia 
po lityczne. De G au lle  s tw o­

rz y ł nową pa rtię , m ającą stać po­
nad p a rtia m i. Ta nowa Federacja  
N arodu  F rancuskiego je s t mocno 
pode jrzana przez tę sw o ją  ponad 
pa rty jność. P onadparty jność ła tw o  
zam ien ić na m onoparty jność. W  
ko łach  po lityczn ych  w ięc  w rzen ie  
i  n iepokó j. P raw ica  k rzyczy : De 
G au lle  au p o u vo ir! Le w ica  n a to ­
m ia s t u p a tru je  w  w ys tąp ien iach  
generała groźbę d la  re p u b lik i.

Na bu lw a rach  w iosenne to w a ry  
i  ty le  ko lo ró w , że uśm iech n ie  o- 
ga rn ia  św iata.

Bronisław Kamiński.

w ygodnych  stanow isk w  porcie, 
w yznacza ły  po la  obstrza łu . T r y ­
ska ją  fo n ta n n y  w ody, dzw onią  
o d ła m k i i  ku le  po pancerzach  
m orsk ich  kolosów. Laborde czuje, 
ja k  m ocno w a li m u  serce. Jeszcze 
m ocn ie j je dn ak  w a li ktoś w  gong 
a la rm ow y. Huczą syreny, budz i 
się p o rt i  m iasto . A l a r m ! ! !

H it le r  do trzym a ł s łow a . . .
Czemuż Laborde n ie  w yd a je  

rozkazu w a lk i?  M am y ginąć bez 
w ystrza łu?  M am y się poddać bo- 
szom?

R a d io te leg ra fiśc i od rzuca ją  s łu ­
c h a w k i i  b iegną na pok ład . W szy­
scy, wszyscy pa trzą  na a d m ira ls k i 
„S trassbu rg “ . Jest jasno, ja k  w  
dzień. N a m ostku  k a p ita ń sk im  
dw ie  n ieruchom e postacie: Seneur 
i  Laborde. N ie, n ie  w y d a ją  żadne­
go rozkazu. M ilczą. Już  są p ie rw s i 
zab ic i i  ra n n i, ju ż  po c isk i n ie ­
m ieck ie  dem olu ją  pok łady . M am y  
ta k  ginąć? N a honor F ra n c ji,  n i ­
gdy!

K to ś  m us i zaczaić. Rozpoczynają  
ch łopcy z m ałego  aviso „T a p a ­
geuse“ . Im ię  tego o k rę tu  będzie 
w ym a w ia ne  z czcią przez całe po ­
ko len ia . W eseli ch łopcy z „ Tapa­
geuse“  tego chm urnego po ran ku  
u ra to io a li honor F ra n c ji. Zgrana  
to by ła  załoga: ju ż  w  A lg ie rze  
m ó w ili on i głośno, co m yś lą  o gau 
le ite rze  L ava lu . Teraz przem ów ią  
na jg łośn ie j, ta k  głośno, że usłyszy  
ich  cała F ranc ja , a se tk i tys ięcy  
lu d z i p rz y  g łośn ikach rad io w ych  
d ła w ić  te rdz będzie skurcz dum y  
lu b  w ściekłości. O to z p ie k ie l­
n ym  hu k ie m  eksp lodu ją  kom o ry  
am u n icy jne  na „Tapageuse“ , s ta ­
tek  dosłow nie p rze ła m u je  się 
w p ó ł i  m om enta ln ie  ton ie. K ilk a  
postaci skacze w  os ta tn im  m o­
m encie do w ody, reszta idzie  
w ie rn ie  ze sw o im  s ta tk ie m  na 
dno. „Tapageuse“  żyw cem  nie  
w padnie  w  ręce n iem ieckie .

Sygnał masowego sam obójstwa  
w ydany. N iem cy zdw a ja ją  s iłę  o- 
gn ia : grzechoczą k a ra b in y  m aszy­
nowe, w yszuku jące  w  fa la ch  roz ­
b itkó w , dym ią  w szys tk ie  działa. 
B lask i  p łom ień  rozdzie ra  p rzed ­
n ią  w ieżę pancerną „S trassbu rga“  
na pół.

Sygnał jes t w ydany.
P opatrz : p łom ien ie  ogarn ia ją  

o k rę t lin io w y  „D u n q u e rke “ . T e j 
D u n k ie rk i n ie  zdobędą ju ż  bosze. 
P opatrz: eksp lodu je  „Jean  die  
Vienne“  dum a ca łe j F ra n c ji, eks­
p lodu je  i  ton ie  „A lg é r ie “ , p ło m ie ­
n ie  liżą  starego „F ocha“ , k tó ry  
naw e t po śm ie rc i n ie  może w y ­
baczyć zd ra dy  swem u koledze  —  
P eta inow i. Ton ie  „A m pe res “ , 
„D u p le x “ , Lanquenet“ , „V a to u r“ , 
przechy la  się niebezpiecznie w ie l­
k i  lo tn isko w ie c  „C om m andante  
Teste“ , pogrąża ją  się w  fa la ch  ło ­
dzie podwodne, staw iacze m in , 
cys te rny  i  transportow ce. W  o- 
knach T u lo nu  t łu m y  F rancuzów  
pa trzą  ze łza m i w  oczach i  za­
chw ytem  na bo ha te rsk i koniec  
w ie lk ie j F lo ty  R e pu b lik i.

N ie k tó ry c h  okrę tów  n ie  m ożna  
w ysadzić w  pow ie trze , bo brak  
im  a m u n ic ji i  środków  w yb uch o ­
w ych . Załoga je d n a k  n ie  da je  za 
w yg ran ą : dem olu je  urządzenia, 
niszczy w ła s n y m i rękom a to, co 
ta k  bardzo ukochała.

P o d p ływ a ją  n iem ieck ie  ścigacze 
po resztę zdobyczy. W ita  je  rzę ­
s is ty  ogień ka ra b inów  m aszyno­
w ych  i  dzia ł. O s ta tn ia  b itw a  F rań  
c j i  dobiega kresu.

Gasną ra k ie ty  św ie tlne , budzi 
się św it. Czy to św it?  N ie, to  p ło ­
n ie  T u lon. R obo tn icy  p o r to w i n ie  
mogą bezczynnie pa trzeć na 
śm ierć w ie lk ie j f lo ty .  P łom ień  o- 
ga rn ia  m agazyny, eksp lodu ją  
z b io rn ik i n a fty  i  arsenały. T u lon  
p łon ie  i  ogniem  sw o im  zapala 
całą F rancję .

N o w y  a la rm . O to sześć fra n c u ­
sk ich  ło dz i podw odnych p rzedzie­
ra  sie przez ogniow ą b lokadę n ie ­
m iecką  i  ucieka. Po p a ru  dn iach  
czte ry  z n ic h  z a w ija  ją  do po rtó w  
hiszpańskich i  a lg ie rsk ich . W  ręce 
n iem ieck ie  z ca łe j f lo ty  tu lo ń s k ie j 
w pada ty lk o  jeden k o n trto rp e d o -  
w iec  „L a  P an there “ .

Ognie T u lo nu  w id z ia ła  cała  
F ranc ja . P a ryż  sam orzutn ie  o k ry ł 
się żałobą. O kazało się, n ies te ty  
poniewczasie, że F ra n c ja  by ła  
znacznie s iln ie jsza , n iż  to się w y ­
daw a ło  w  trag icznych  dn iach  
czerw cow ych czterdziestego roku . 
W ie lka  f lo ta  francuska , trzecia  
pod wzg lędem  w ie lko śc i f lo ta  
św ia ta  m ogła odegrać zupe łn ie  in ­
ną ro lę . Los chc ia ł inacze j. Bez­
p łodnym , choć p ię kn ym  aktem  
hero izm u zadokum entow a ła  ona 
św ia tu , że „ la  douce F rance“  um ie  
um ierać z godnością, że F ranc ja , 
to n ie  ty lk o  V ich y , to n ie  ty lk o  
La va l. Przez łz y  P aryża uśm ie­
chała się dum a. D um a spóźniona 
o dw a i  pó ł roku .

Żaden zd ra jca  w o lnośc i n ie  u - 
m ie ra  w e F ra n c ji na łóżku. S pra ­
w ied liw o ść  dosięgła L  avala, P e ta i­
na i  ad m ira ła  Laborde. S taną ł on 
n iedaw no przed N a jw yższym  T ry  
buna łem  R e p u b lik i F rancusk ie j. 
M in u ta  m ilczen ia  w  trag iczne j 
c h w ili zadecydowała o jego losie: 
sześćdziesięciop ięciole tn i a d m ira ł 
zosta ł skazany na śm ierć ja ko  
zd ra jca  sw o je j o jczyzny. W yrok  
w ykonano.

A  w  d a le k ie j Polsce w k ró tc e  po 
trag icznym  d n iu  T u lonu , po osta­
tn im  akcie  d ra m a tu  R e p u b lik i 
F rancu sk ie j Tadeusz H o lle nd e r  
nap isa ł w ie rsz  o czterdz iestu  bo­
ha te rsk ich  kap itanach  T u lonu . 
W iersz ten  s ta ł się w y ro k ie m  
śm ie rc i na poetę.

M a lo w n ic z y m i u lic z k a m i T u lo ­
n u  przechadzała się w  te d n i cała  
Europa.

Leszek Goliński.
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TA D E U S Z K W IA T K O W S K I

kiego. I le ż  wzruszeń nasuw a ł każ 
dy zna jom y przedm io t, każdy 
szczegół a rch itek ton iczny , z jakąż  
radością p a trz y liś m y  na czerwone, 
pluszowe fo te le , na ja skó łkę  skrzy  
p iącą po daw nem u d re w n ia n ym i 
oparciam i. A  k ie d y  padło ze sce­
n y  p ierwsze słow o po lsk ie  po ty lu  
la tach  —  „Cóż tam , panie w  p o li­
tyce? Chińczycy trz y m a ją  się m o­
cno?“  zeb ran i d rgnę li. M ożna b y ­
ło  w yra źn ie  w yczuć drżenie, k tó re  
przeszło po w yp e łn io ne j w idow n i. 
B y ł to p ie rw szy w strząs wo lności, 
p ierwsze zb io row e przebudzenie. 
P rzedstaw ien ie  zaczęło się o 
czw arte j po po łudn iu , trw a ło  d łu ­
go. I  wszyscy ch c ie li by  trw a ło  
na jd łuże j. N ie  g ra ł tu  r o l i  tekst 
W yspiańskiego, an i n ie  szło o grę 
akto rską , o p iękne sceny. Szło bo­
w iem  o słowo, słowo, k tó re  nagle 
o b ja w iło  się w o lne.

DA W N O  ju ż  n ie  pisałem  o 
K ra k o w ie . A  w łaśc iw ie  u - 
m ó w iliś m y  się z redakto rem  

W ilh e lm e m  Szewczykiem , że będę 
sta le  p lo tk o w a ł o ty m  mieście. 
M uszę się w ięc  popraw ić . P rz y ­
rzekam . M am  w ie le  c iekaw ych 
rzeczy dotyczących K ra k o w a  do 
pow iedzenia. P rzed ty m  jednak 
muszę napisać coś o  tea trach  k ra ­
kow sk ich . T e a tr k a to w ic k i dba o 
sw o ją  rek lam ę dobrze, m a p rz y ­
jazne recenzje, m ó w i się o n im  
dużo. Prasa k ra ko w ska  poświęca 
m u  od czasu do czasu dość m ie j­
sca. Czas w ięc  na jw yższy, aby na j 
poważnie jsze pism o śląskie z re ­
w anżow ało się K ra k o w o w i.

D w a la ta  tem u te a try  k ra k o w ­
sk ie  rozpoczęły sw o ją  p ra cow itą  
dz ia ła lność— w ys taw ien ie m  „PrEe 
p ió re czk i“  Żerom skiego. B y ło  to 
w  d n iu  19 lu tego 1945 r. a w ięc 
dok ładn ie  w  m iesiąc po oswobo­
dzeniu K rako w a . P rzed ty m  je ­
szcze z je cha ł na  gościnne w ys tę ­
p y  T e a tr W o jska  Polskiego z L u ­
b lin a  z „W eselem “ . T a k  w ięc  m a­
jo r  K ra sn o w ie ck i ze sw ym  zespo­
łem  w  k i lk a  d n i po ucieczce N iem  
ców  o d tw o rzy ł sezon te a tra ln y  w  
ty m  na jb a rdz ie j te a tra ln y m  m ie ­
ście. P am iętam , s iedzie liśm y w  
loży pierwszego p ię tra . K az im ie rz  
Czachowski, Tadeusz K u d liń s k i, 
K az im ie rz  W yka, W ojc iech Z u - 
k row sk i. Po p ięc iu  i  pó ł la tach 
po raz p ierw szy. Rozgląda liśm y 
się po teatrze. N ie  by ło  w te d y  je ­
szcze licznych  p o rtre tó w  i  rzeźb 
d y re k to ró w  i  na jznakom itszych 
ak to ró w  tego tea tru , ozdab ia ją­
cych ko ry ta rze  i  foye r, n ie  by ło  
kos tiu m ów  i  re kw izy tó w , k tó re  
N iem cy w y w ie ź li w  głąb Rzeszy. 
B y ł bu dyn ek  i  k u r ty n a  S iem iradz

T E A T R Y  k ra ko w sk ie  dokona ły 
w  c iągu dw óch la t  w ie lk ieg o  
dzieła. W y s ta w iły  28 sz tuk  

współczesnych po lsk ich  au to rów  
dram atycznych , w  ty m  16 p ra p re ­
m ie r, 3 sz tuk i, k tó ry c h  p ra p re ­
m ie ry  od b y ły  się w  in n y c h  m ia ­
stach po lsk ich  oraz 9 sz tuk  g ra ­
nych  przed w o jną . Żadne inne 
m iasto w  Polsce n ie  może się po­
szczycić ta k im  sukcesem. Uprocz 
tego grano jeszcze 21 d ra m a tów  
au to row  po lsk ich , na leżących ju ż  
dz is ia j do naszego żelaznego re ­
p e rtu a ru  scenicznego, a  w śród  
n ich  S łowackiego (2 d ram aty), 
F red rę  (4), Zapoiską (4), Ż erom ­
skiego (1), R ostw orow skiego (2), 
B liz ińsk iego  (1), B a łuck iego  (2), 
W yspiańskiego (1), N iem cew icza 
(1) i  innych . W cale ła d n y  dorobek. 
N azw iska niezłe. W id z ia ł jeszcze 
K ra k ó w . Sofoklesa (1), M o lie ra  
(2), Shawa (3), M a r iv a u x  (1), C or- 
n e illa  (1), G o rk ija  (1), P ries tleya  
(1), Chapuis P eyre ta  (1), A n ń o u il-  
ha (1), D ickensa (1), S im onow a (1). 
Te nazw iska m ów ią  same za sie­
bie.

T y le  s ta tys tyk i. Potrzebna jest 
ona do zrozum ien ia  w ie lk ie j r o l i  
ja k ą  od g ryw a ją  te a try  k ra ko w sk ie  
w  życ iu  k u ltu ra ln y m  P olsk i.

*

T E A T R  M ie js k i im . J. S łowac­
k iego po us tą p ie n iu  dyr. K . 
F rycza  o b ją ł J. O sterwa. Jest 

to w ed ług  now e j koncepc ji scena, 
k tó ra  m a za zadanie pokazać w  
p ie rw szym  rzędzie w ie lk i rep e r­
tu a r  k lasyczny. Jest to  w ięc re ­
prezen tacy jna  scena K rako w a . 
K ie ro w n ik ie m  lite ra c k im  tego te ­
a tru  je s t S tefan F lu k o w s k i. D y ­
rek to re m  dw óch scen Starego T e­
a tru  (rów nież m ie jsk iego) został

TEATR RAPSODYCZNY  W K R AKO W IE  
pod dyr. Mieczysława Kotlarczyka. Scena ze „ Samuela Zborowskiego“  

J. Słowackiego. Dekoracje: J. Garyckie j

W ł. W oźniak. O bydw ie  sceny zo­
s ta ły  poświęcone tw órczości w spó ł 
czesnej, a szczególnie po lsk iem u 
au to ro w i dram atycznem u. Jest to 
dzis ia j jeden  z na jodw ażn ie jszych 
i  na jb a rdz ie j zasłużonych tea trów , 
k tó ry  zresztą w  o p in ii pu b liczno ­
ści k ra k o w s k ie j uchodzi za te a tr 
na jlepszy pod w zględem  a rtys tycz  
nym , S ta ry  T e a tr bow iem  zna­
m io n u je  n ie  ty lk o  c iekaw y re p e r­
tua r, ale w ie lk ą  dbałość o w szy­
s tk ie  inne czynn ik i, k tó re  sk łada­
ją  się na pe łne a rtystyczne z ja ­
w isko  sceniczne. S tefan O tw ino w  
sk i je s t k ie ro w n ik ie m  lite ra c k im  
Starego T eatru . P rzed objęciem  
tego te a tru  przez W. W oźniaka 
p ro w a d z ili go ko le jn o  Jerzy Ro- 
;nard B u ja ń sk i i  A n d rze j P rona ­
szko, k tó rz y  sw o im i osiągnięcia­
m i po ło ży li t rw a łe  fun dam e n ty  
pod jego zasługi.

K a m e r a l n y  te a tr t . u . r . 
m a służyć nieco odm iennym  
celom, an iże li pozostałe sce­

ny K rako w a . M a przede w szyst­
k im  być tea trem  ośw ia tow o-spo- 
łecznym . T e a tr K a m e ra ln y  posta­
n o w ił rów n ież  dotrzeć do w szyst­
k ic h  p ro w in c jo n a ln ych  m ia s t i  
m iasteczek w o jew ództw a  k ra k o w  
skiego i  stw orzyć d ru g i zespół, 
k tó ry  z każdą sw oją p rem ie rą  
k rę c i się w  teren ie, odnosząc za­
służone sukcesy. Zespół ob jazdo­
w y  sk łada się z m łodych  ak to rów  
pod k ie ro w n ic tw e m  M . D u lęby  i  
J. C iecierskiego. T e a tr K a m e ra ln y  
pokaza ł w ie le  sztuk, przede w szy­
s tk im  z re p e rtu a ru  obcego. N ie  
ga rdz ił on  rów n ież  po lską tw ó r ­
czością dram atyczną (R ozb itk i, 
P an Jow ia lsk i, p ra p re m ie ra  „S o ­
czewica ko ło  m ie le  m ły n “  F lu -  
kow skiego). D y re k to rem  te a tru  
T. U. R. jes t E m il Chaberski, k ie ­
ro w n ik ie m  lite ra c k im  Helena 
W ie low ieyska . Zasługą te a tru  K a ­
m eralnego je s t to, że spe łn ia ł on

TEATR OBJAZDOW Y T. U. R.
„Świętoszek“  Moliera. W ro li ty tu łow e j J. Ronard Bujański. Reżyser:

J. R. Bujański

w  K ra k o w ie  ro lę  okna na św iat, 
pokazu jąc na jw artośc iow sze sztu­
k i zagranicznego re p e rtu a ru  „M ia  
sto w  do lin ie “  P riestleya , „Szalona 
z C h a illo t“  G iraudoux. T e a tr ten  
rów n ież dbając o poziom  ak to rsk i, 
zapraszał n ie je d n o kro tn ie  na w y ­
stępy na jw iększych  po lsk ich  ak ­
to ró w  M . Ć w ik liń ską , J. Leszczyń 
skiego, M . W a lte ra  i  innych .

*

W  R O K U  ub ie g łym  w  sali 
Dom u Ż o łn ie rza  p ro w a dz ił 
sw ó j te a tr  jeden z n a j­

w iększych po lsk ich  a k to ró w  K a ­
ro l A dw en tow icz, w ys ta w ia ją c  w  
sw ym  teatrze p rap rem ie rę  „D w óch  
te a tró w “  J. Szaniawskiego, gdzie 
g ra ł ro lę  dyre k to ra . N ieste ty  złe 
w a ru n k i finansow e n ie  po zw o liły  
tem u zasłużonem u p ra co w n iko w i 
sceny po lsk ie j kon tynuo w a ć  d a l­
szej pracy.

*

J E D N Y M  z na jc iekaw szych z ja - 
jes t bezsprzecznie T e a tr Rap- 
w is k  te a tra ln ych  w  K ra k o w ie  

sodyczny pod k ie ro w n ic tw e m  M. 
K o tla rczyka . T e a tr ten  s łuży ide i 
k rzew ien ia  s łow a polskiego, b iorąc 
na sw ó j w a rsz ta t sceniczny w szy­
s tk ie  w artośc iow e teks ty  naszej 
w ie lk ie j i  k lasyczne j lite ra tu ry . 
W ysok i poziom  re c y ta c y jn y  i  c ie ­
kaw e rozw iązan ia  inscen izacyjne 
poem atów  tego rod za ju  ja k  „P an  
Tadeusz“ , „K o n ra d  W a lle n ro d “ , 
—  G rażyna, M ick iew icza , „B e ­
n io w s k i“ , „ K r ó l D uch“  —  S łow ac­
kiego, „H y m n y “  —  Kasprow icza) 
i  innych , oraz m ontaż współczes­
ne j poez ji po lsk ie j, op iew ające j 
czyny żo łn ie rza polskiego, pozwo­
l i ł y  te m u  ro d za jo w i tw órczośc i 
scenicznej k o n ku ro w a ć  z  pozosta­
ły m i te a tra m i k ra k o w s k im i.

*

KR A K Ó W  posiada w  te j c h w ili 
dw a te a try  d la  m łodzieży i 
dzieci. T e a tr „W esoła G ro ­

m adka“  jest tym , w  k tó ry m  obok 
ak to ró w  b io rą  ud z ia ł rów n ież 
dzieci w  w ie k u  szko lnym  (6— 10

n e tka rz  i  k u k ie łk a rz  H . R y l. T rze­
ba przyznać, że te a tr  ten  może 
uchodzić dz is ia j z powodzeniem  
za rep rezen tacy jną  scenę la lko w ą  
w  Polsce zarów no pod względem  
techn icznym  ja k  i  a rtys tycznym . 
P rzedstaw ien ia  „Z ło ta  R yb ka “  
czy „K o lo ro w e  P iosenk i“  b y ły  w y ­
darzen iam i, o  k tó ry c h  w a rto  pa­
m iętać. ,

*

PO P U LA R N Y  re p e rtu a r w  ro ­
dza ju  „K ro w o d e rs k ic h  Z u ­
chów, „K ró lo w e j p rzedm ie­

ścia“  gra T e a tr K o le ja rza . W szy­
s tk ie  w o de w ille . kom edie m uzycz­
ne, i  sz tu k i ludow e cieszą się sze­
ro k im  uznan iem  w śró d  m ieszkań­
ców  przedm ieść. K ilk a  przedsta­
w ień , nad k tó ry m i op iekę roz to ­
czy ł znany a k to r T. W esołow ski 
z dużym  powodzeniem  uzupe łn iło  
lu k ę  tzw . te a tru  d la  m as (oczyw i­
ście n ie  w  dzis ie jszym  tego słowa 
znaczeniu).

*

N IE D A W N O  pow sta ł w  K ra ­
ko w ie  n o w y  ośrodek te a tra l­
n y  m łodzieży akadem ick ie j, 

k tó ry  pokaza ł o tw ie ra ją c  sw ó j se­
zon sztukę L . H . M o rs tin a  „K o ­
p e rn ik “ . O piekunem  tego te a tru  
je s t zasłużony działacz te a tra ln y  
w  K ra k o w ie  W . D obrow olsk i. 
T e a tr ten  chce kon tynuo w a ć  za ło­
żenia przedw ojennego te a tru  aka ­
dem ickiego „P o lte a “ .

DO n iedaw na K ra k ó w  posiadał 
trz y  szko ły  dram atyczne 
Starego T e a tru  i  te a tru  S ło­

wackiego. Szkolen ie a k to ró w  za­
początkow ał p ie rw szy  w  Polsce 
w łaśn ie  w  S ta rym  Teatrze d y r. 
J. R onard  B u ja ń sk i. W ie lu  z 
uczn iów  te j szko ły  zb iera  ju ż  dzi­
s ia j la u ry  na deskach scenicz­
nych.

S tud io G a lla  po d w u le tn im  po­
bycie w  K ra k o w ie  przekszta łc iło  
się w  te a tr  na W ybrzeżu, k tó ry  
w  k ró tk im  czasie s ta ł się now ą

TEATR L A L K I I  AKTO R A „G RO TESKA"
Scena ze „Z ło te j R ybki“  E. Tarachowskiej. Dekoracje Adama Bunscha. 

Muzyka St. Kisielewskiego

la t). T e a tr ten  da ł k i lk a  prem ier, 
k tó re  zosta ły p rzy ję te  en tuz ja ­
stycznie przez m łodzież. M . B i l i -  
żanka, znana z przed w o jn y  reży ­
serka i  a u to rka  —  je s t g łów nym  
in ic ja to re m  te j sceny. A . S w ir -  
szczyńska z a jm u je  się stroną l i ­
te racką te a tru , nad  k tó ry m  op ie ­
kę roztoczyło  R. T. P. D.

T E A T R  la lk i i  a k to ra  „G ro ­
teska“  za in ic jow any  przez 
W. Jarem ę jes t d rug im  tea­

tre m  dla  dzieci. Obecnie te a tr 
p row adz i dośw iadczony m a rio -

a tra k c ją  te a tra ln ą  w  Polsce. T rze ­
c ia  szkoła dram atyczna, jedyna 
ja k a  dz is ia j is tn ie je  —  je s t p rzy  
tea trze im . S łowackiego. Pod 
okiem  spec ja lis tów  w  te j dziedzi­
n ie  do jrze w a ją  ta le n ty  ak to rsk ie , 
o k tó ry c h  napewno ju ż  n ied ługo 
usłyszym y.

W  K ra k o w ie  rów n ież  w ych o ­
dzi obecnie na jp o w a żn ie j­
sze pism o tea tra lne  „L is ty  

z T e a tru “  pod redakc ją  W. N a- 
tansona. D w u ty g o d n ik  ten  p rzy ­
nosi a r ty k u ły  ze w szys tk ich  dzie­
dz in  życia tea tra lnego w  Polsce 
oraz bogatą k ro n ik ę  zagraniczną. 
W spom nieć rów n ież  na leży o 
„F ronc ie  te a tra ln y m " w yd a w a ­
n ym  przez R ona lda  B ujańskiego 
i  „A fis z u  Starego T e a tru “  za cza­
sów d y re k c ji A . P ronaszki.

„STAR Y TEATR “  W K R AKO W IE
,Wielkanoc“  St. Otwinowskiego. Reżyseria W. Woźnika. Ewa (Barbara 

Liidw iżanka) i  Stanisław (Z. Mrożews)ci). Dekoracje: A. Stopka

KR A K Ó W  je s t p ra w d z iw ie  ży­
w y m  m iastem  tea tra lnym . 
W ie le  p re m ie r k ra ko w sk ich  

odb iło  się szerokim  echem w  ca­
łe j Polsce. Publiczność k rako w ska  
docenia w  pe łn i i  popiera w y s iłk i 
a rtystyczne d y re k c ji tea tra lnych , 
darzy ich  zau fan iem . K ilk a  sztuk 
w ys taw ion ych  na k ra k o w s k ic h  
scenach osiągnęło reko rdow e ilo ­
ści przedstaw ień, n igd y  p rzed tym  
n ienotow ane w  ty m  m ieście, a na­
w e t rzadko osiągane przed w o jna  
w  W arszaw ie. W ysok i poziorr 
tea tró w  k ra k o w s k ic h  je s t n a jle p ­
szym sprawdzianem  żywotności 
tego m iasta.

Tadeusz Kw iatkow ski

Co robią Niemcy
Na krakowskich

scenach

Niemcy-opuszczają Ziemie Odzyskane.

P O S K R O M IE N IE  złośnicy pró­
bowano przeprowadzić w  cza 
sie procesu denazyfikacyjnego  

pani W in ifred  Wagner, krew nej 
Ryszarda Wagnera. Proces odbył 
się przy szczelnie wypełnionej sali, 
pani W agner odgrywała bowiem  
niebylejaką rolę w  Trzeciej Rze­
szy. K ilkakro tn ie  odwiedził ją  
sam H itler, a jego nadworny fo ­
tograf Hoffm ann uwiecznił te spot 
tkania nawet w  specjalnej serii 
fotografii: D er Fuehrer zu den 
Kuenstlern. W  ogóle z całą rodzi­
ną kompozytora żył H itle r  w  w ie l 
kie j przyjaźni, oświadczając pe­
wnego razu, że bez m uzyki W ag­
nera nie byłby Fuehrerem. Jed- 
nym  z najbliższych przyjaciół 
pani W agner był pewien ss-owski 
dygnitarz, uznany dziś za zbrod­
niarza wojennego. N a rozprawie 
przyjaźń pani W agner z owym  
dygnitarzem była szeroko roz. 
trząsana. T ak  się bowiem złożyło, 
że pan ten opowiadał krew nej 
kompozytora o ludziach, którzy  
w  najbliższych dniach zostaną 
aresztowani za antyhitlerowskie 
nastawienie a ona, choć ludzie ci 
byli je j znajomymi, nie uważała 
za stosowne ostrzec ich przed 
grożącym niebezpieczeństw em.
Na zapytanie przewodniczącego 
trybunału, czy oskarżona po w y ­
czerpującym omówieniu zbrodni­
czej działalności ss-mana dostrze­
ga w  nim  zbrodniarza, a w  przy­
jaźn i swej do niego —  błąd, pani 
Wagner rozpłakała się wreszcie

i powiedziała: A leż to był prze­
cież człowiek tak piękny i tak  
pełen w o l i . . .  Pomimo to wyszła 
z procesu —  zdenazyfikowana. W  
tym  momencie w arto  przypomnieć 
L a Rochefocauld: Cały świat n a­
rzeka na złą pamięć, ale żaden 
człowiek nie narzeka na swój n ie­
dostateczny rozum.

N A S T Ę P N Ą  wiadomość także 
w arto  opatrzyć sentencją. 
T ym  razem sięgnijmy do 

skarbczyka myśli niemieckiej, bo 
i tam odnaleźć można zdania w y ­
mowne i trafne. Gustaw Adolf 
Bischoff powiedział, że są ludzie, 
którzy żądają odszkodowania za 
bat, który zniszczyli na plecach 
bliźniego. Jest to zdanie, które 
n ajtra fn ie j chyba określa powo­
jenne nastawienie psychiczne 
Niemców, ich stosunek do świata, 
ich bezprzykładny brak poczucia 
winy. Rzeczywiście, oni także żą­
dają odszkodowania za bat, który  
poszedł w  strzępy, którym  przez 
lat siedem chłostali narody Euro­
py. Z  takim  nastawieniem przy­
jęto m. in. w  Niemczech ogłosze­
nie w yników  plebiscytu, ja k i od­
był się w  pięciu krajach zagra­
nicznych. Plebiscyt przyniósł od­
powiedź ludności danych krajów  
na dwa pytania. Pierwsze pyta­
nie: Co pan w  obecnym momen­
cie odczuwa w  stosunku do N ie ­
miec, sympatię, czy antypatię. Oto 
odpowiedzi:

książek zawiązała 
mowa:

się taka roz-

Francja A ng lia  U S A  Holand. Kanada

Sympatia
Antypatia
Indyferentn i
Bez stosunku

proc. proc. proc. proc. proc.
3 42 45 29 41

56 36 28 53 28
35 22 22 — 25

5 __ 5 18 6

Drugie pytanie: Czy podług pan 
skiego mniemania Niemcy rozw i­
jać się będą w  kierunku um iło­
w ania pokoju czy też w  kierunku

Francja Anglia

w ojny i  czy pańskim zdaniem  
Niemcy znowu rozpoczną następ­
ną wojnę.

USA  Holand. Kanada

Pokojowo
proc. proc. proc. proc. proc.

i demokrat. 10 23 22 14 20
M ilitarn ie 63 43 58 63 58
Bez stosunku 27 34 20 23 22

MN IE JS Z A  o niekonsekwen- 
ęje, które istnieją między 
w ynikam i jednej i drugiej 

tabeli, bo przecież trudno odczu­
wać sympatię do narodu, o któ ­
rym  w ie się, że znowu kiedyś roz­
pęta wojnę przeciwko ludzkości, 
ale niekonsekwencje te to już chy 
ba jakaś tajem nica charakteru  
anglosaskiego. Ciekawe jest w ła ­
śnie przyjęcie tych w yników  
przez prasą niemiecką. „Weser- 
K u rie r“ z te j okazji w ydrukował 
długie kazanie swego naczelnego 
redaktora do narodów anglosa­
skich, w  którym  przypomina im  
obowiązek chrześcijański: m iłu j 
bliźniego . . .  pomagaj mu . . .  po­
móż m u odbudować dom, gdy go 
zniszczą fale łub straw i ogień . . .  
Ten pan pisze dosłownie tak: 
„Cyfra 28 procent Am erykan, nie 
nawidzących nas, budzi przeraże­
nie. Przecież nic temu narodowi 
nie uczyniliśmy, a wojska jego 
wkraczające do Niemiec p rzyj­
mowane były przez wszystkich 
demokratów niemieckich z p raw ­
dziwą radością. Ogarnia nas prze­
rażenie, że mogą tam  za oceanem 
istnieć chrześcijanie, którzy na 
widok naszej nędzy i nieszczęścia 
materialnego oraz moralnego, za­
miast współczuć, nienawidzą“. 
Nas Polaków także przerażają  
w ynik i plebiscytu, ale z całkiem  
innych powodów. Cyfra prawie 
pięćdziesięciu procent odpowia­
dających w  A ng lii i  Ameryce, 
przyznających się do sympatii w  
stosunku do Niemiec, przeraża 
i mąci radość z pokonania zbro­
dni. N iem niej przerażające są cy­
fry  indyferentnych i nie mających 
żadnego zdania, żadnego stosunku 
do Niemiec.

O S M A N C Z Y K  powiedział kie 
dyś, że do Niemiec trzeba 
posłać specjalistów psycho- 

patologów, bo Niemcy dzisiejsi to 
klasyczny przykład narodu ży ją ­
cego w  permanentnym, wszystkie 
dziedziny życia i myślenia ogar­
niającym  obłędzie. W  polityce nie 
mieckiej obłęd jest nieuleczalny, 
próby wychowywania nowych 
kadr politycznych przez SED w  
strefie radzieckiej zawodzą także. 
W  pracy ku ltura lne j wydawało  
się, że Niemcy zostaną wyleczone 
z obłędu i że na prawdę uda się 
im  powrócić do opuszczonych żró 
deł całej wolnej myśli goethow- 
skiej, schillerowskiej, heinow- 
skiej. A le  pisarze i organizatorzy 
kulturalnego życia, którzy po prze 
granej w ojnie pojaw ili się w  Niem  
czech, albo tkw ią  zanadto w  swej 
przedhitlerowskiej przeszłości, 
która artystycznie w yraża się w  
skrajnym  i dziwacznym ekspre- 
sjoniźmie, ideowo zaś rozw ija się 
pomiędzy pacyfizmem, interna­
cjonalizmem, a mistycyzmem ty ­
pu tomaszomannowskiego, albo

też ulegają parciu ideowemu do­
łów, które żądają coraz więcej 
lite ra tu ry i form y życia ku ltu ra l­
nego na obraz i podobieństwo 
wzorów nacjonalsocjalistycznych.

O ZM O W Y  z klientam i w  b i­
bliotekach i czytelniach ber­
lińskich są dla tego tw ierdze­

nia znamienne. Podsłuchał je ko­
respondent radia brytyjskiego i  
podzielił się n im i w  jednej ze swo­
ich pogadanek ze słuchaczami ra ­
diowymi. M łodym  chłopcom, adep 
tom nowej „demokratycznej“ po­
lic ji niemieckiej, dano do prze­
czytania k ilka  książek opisują­
cych losy w ięźniów obozów konc. 
w  Trzeciej Rzeszy. Przy zwrocie

—  No cóż, podobało się wam?
—  E, to egzotyzm. Tego u nas 

nie było. Ja w  każdym razie nie 
widziałem. Proszę m i dać coś z 
Em ila Straussa.

E m il Strauss w ykładał w  swo­
ich powieściach narodowy socja­
lizm. Książki jego znalazły się na 
indeksie, ale w  czytelniach ber­
lińskich można je  otrzymać —  
stwierdza korespondent radiowy  
—  mieszczą się one na osobnej 
półce, opatrzonej napisem: V er- 
botene L iteratu r, lite ra tu ra zaka­
zana. Ktoś rozkazał bowiem, żeby 
książek tych nie niszczyć, ale żeby 
je zachować jako dowody n ie­
mieckiego upodlenia i obłędu. I  
dzięki temu stoją na półkach. 
Dzięki temu można po nie sięgnąć 
ręką. Można je czytać. A le  to już  
nie jest obłęd. To —  polityka. 
Sprytna, pełna zasadzek.

GD Y B Y  nie kłopoty gospodar­
cze i prawdziwa bieda (skoń 
czyły się już przeważnie po­

darunki żołnierzy alianckich dla 
niemieckich dziewcząt; kobiety 
zagraniczne nudzą szybko, a zw ła  
szcza Niem ki, które razem z m i­
łością dają sporą porcję trosk 
materialnych, n ieum iejętnie w pla  
tanych w  rozmowę miłosną —  
patrz wynurzenia żołnierzy ame­
rykańskich w  „New  Y o rk  H a ­
ra ld  Tribuno“), start do w yzw o­
lenia się z pęt okupacji byłby 
żywszy i  gwałtowniejszy. A is tro ­
ski materialne ogarniają całą 
myśl. W  Berlinie na skutek tru d ­
ności w  dostawie prądu, który w  
mieszkaniach nieogrzanych zastę­
pował węgiel, radość i chleb, 
powstało przykazanie: Berłińczy- 
ku, twoim  bogiem jest prąd elek­
tryczny, nie będziesz znał innych 
bogów. Głód i  nędza zmuszają 
Niemców do rezygnacji z pychy 
i pruskiej dziarskości i bezczelno­
ści. M y lił się Osmańczyk, gdy po­
wiedział, że głód i nędza zmusza 
Niemców do buntu, do szukania 
wojennej zaczepki. Że  trzeba ich 
wobec tego nakarm ić i napoić, a 
Europa będzie m iała spokój. W  
tym  celu ukuł aforyzm: Niemiec 
napojony i syty to rękojm ia po­
koju w  świecie. M y lił się Osmań­
czyk i m ylą się ci Anglosasi, k tó ­
rzy tak sądzą, bo przecież nie z 
głodu i biedy prowadzili Niemcy 
wojny. wisz.

W  Zagłębiu Dąbrowskim
coraz lepiej

Zagłębie Dąbrowskie, którego ży­
cie ku ltu ra lne zawsze niemal biło  
słabym tętnem, w każdym razie 
słabszym niż na sąsiednim Górnym  
Śląsku, w ostatnich miesiącach w y ­
raźnie się pod tym  względem oży­
w iło . Odbyta w dniu 1 marca w Dą­
browie Górniczej konferencja W oje­
wódzkie j Rady K u ltu ry  poświęcona 
zagadnieniom upowszechnienia k u l­
tu ry  i  potrzebom ku ltu ra lnym  tere­
nu zagłębiowskiego wskazuje na za­
interesowanie czynników o fic ja l­
nych tą cząstką województwa górno­
śląskiego.

Poza pracą prowadzoną przez n ie ­
które Domy K u ltu ry  i  św ietlice  
przy większych zakładach fabrycz­
nych, pracą, która przyniosła już  
sporo poważniejszych niż gdzie­
indzie j rezultatów, z silniejszą in i­
cja tyw ą w ystąp ił tu K a to w ick i Od­
dział Zw iązku Zawodowego L ite ra ­
tów Polskich. W ramach współpracy 
ze Związkiem  Zawodowym Meta­
lowców członkowie ZZLP. w ystąp ili 
w ciągu grudnia ub. r. i  stycznia br. 
z kilkunastu wieczorami lite rack im i 
w świetlicach przemysłu m etalo­
wego w Zagłębiu, spotykając się 
wszędzie z niezwykle serdecznym 
przyjęciem  i  żywą reakcją słucha­
czy, tym  cenniejszą, że były to po­
ważne choć przystępnie ujęte w ie ­
czory poetyckie. Równocześnie 
ZZLP zorganizował k ilka  poranków  
lite rackich w szkołach średnich 
Zagłębia.

W yjątkowo szczęśliwym pom y­
słem okazał się pro jekt powołania 
do życia w  Sosnowcu K lubu  L ite ­
rackiego, pozostającego pod opieką 
i k ierunkiem  katowickiego Od­

działu ZZLP. K lub ten zorganizo­
wany w styczniu br. zdobył teren 
można śmiało powiedzieć wstępnym  
bojem, zyskując od pierwszego w ie ­
czoru odbytego w dniu 4. I. grono 
sympatyków i  w ytwarzając w Sos­
nowcu liczną i  sympatyczną pu­
bliczność literacką. Dużą część te j 
publiczności tworzy obok in te ligen­
c ji zawodowej młodzież szkół śred­
nich, k tóra nie ty lko  licznie uczę­
szcza na odbywające się co dwa ty ­
godnie w ieczory literackie, ale i  ko­
rzysta z nich i przeprowadza na po­
ruszane tam tematy w  swoim gro­
nie interesujące dyskusje. W do­
tychczasowych wieczorach K lubu  
w zię li udział: Gustaw Morcinek, 
Maria Kasprowiczowa, W ilhelm

Dwutygodnik

„Listy z  teatru“
jest pismem informującym 
żywo o wszystkich ważnych 
wydarzeniach życia teatral­
nego w kraju i za granicą. 
Przynosi nadto teoretyczne 
rozważania na tematy tea­
tralne pióra wybitnych pol­
skich znawców teatru.

Bogato ilustrowane! 
IRedaktor naczelny: W oj­
ciech Natanson. Wychodzi 
w Krakowie. Żądajcie we 
wszystkich księgarniach!

Szewczyk, Mieczysław M arkowski, 
Tadeusz Staich, Aleksander Baum- 
gardten, Wojciech Żukrowski, k tó ­
rzy w ys tąp ili z wieczorami autor­
skim i lub prelekcjam i. Wystarczy 
powiedzieć, że druga już z kolei 
sala na wieczory okazuje się za 
szczupła. Ostatnim wieczorem K lu ­
bu był debiut dwóch nieznanych 
dotychczas pisarek pochodzących 
z Zagłębia: Danuty K ucharskie j- 
Zarzyckie j i  M a rii K lim as-B łahu- 
towej. Obydwie debiutantki zapo­
w iadają się interesująco, pierwsza 
z nich jako nowelistka, druga jako  
powieściopisarka. Pierwsza powieść 
M. K lim as-B łahutow ej ukaże się 
już w najbliższym czasie na pó ł­
kach księgarskich nakł. „O gniska“ .

K lub  L ite rack i w Sosnowcu pod­
ją ł jeszcze inną incjatywę, która  
u ła tw iła  Zw iązkow i L ite ra tów  na­
wiązanie kontaktu z nowym i środo­
wiskam i. Za pośrednictwem K lubu  
zapoczątkowano udział lite ra tów  w 
miesięcznych konferencjach rejono­
wych nauczycielstwa szkół po­
wszechnych w  Zagłębiu. Na p ie rw ­
szej tego rodzaju konferencji w So­
snowcu w dniu 16 bm. w ystąp ili 
z pre lekcjam i Gustaw M orcinek i 
Zdzisław H ierowski. Ponadto K lub  
sosnowiecki zorganizował stałe, od­
bywające się co .dwa tygodnie w ie ­
czory lite rack ie  w pięknej św ietlicy  
B iura  Planowania Hutniczego w 
Zabrzu.

Najbliższym i gośćmi K lubu  w So- 
. snowcu będą Jerzy Andrzejewski 

i  Hanna Malewska.
Ten piękny start ku ltu ra lny  Za­

głębia Dąbrowskiego zasługuje na 
uwagę i  uznanie. (zh)

Nieudane poskrom ienie złośnicy — Sen­
tencja o bacie — Berlińczyku, tm oim  

bogiem  jest prąd e lektryczny
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Wśród czasopism
M iesięcznik dolnośląski ŚLĄSK,

0 którego losv zapytywałem w  osta­
tn im  przeglądzie czasopism, zama­
nifestował swoje istnienie wyda­
niem  pierwszego w  tym  roku ze­
szytu z datą kw ietn iową. Redakcja 
przeskoczyła po prostu pierwszy 
kw a rta ł i  wydała nowy numer po 
trzymiesięcznej przerwie. N ie moż­
na by tu  mieć o to pretensji, jeś li 
przerwa ta potrzebna była do prze­
łamania trudności na tury  organiza­
cyjno-technicznej, finansowych czy 
wreszcie redakcyjnych. Zobaczymy 
niedługo, czy przez nią  uzyskało p i­
smo możność regularnego ukazy­
wania się. Na podstawie jednak w y ­
danego już numeru możemy po­
wiedzieć, że redakcyjn ie przerwa 
ta nie wyszła „ Śląskowi“  na dobre. 
Pismo w  ostatnich miesiącach ub. 
roku stawało się stopniowo coraz 
m niej interesujące, kostniało i 
obumierało. Omawiany zeszyt sta­
now i dalszy ciąg tego niepokojące­
go procesu. M iesięcznik ten zatraca 
charakter, balansuje zupełnie n ie­
potrzebnie pomiędzy publicystyką a 
k ie runkiem  popularno - naukowym 
z przewagą zainteresowań k u ltu ra l­
nych, organizuie wyw iady, k tó rym i 
rob i wyraźną konkurencję dzienni­
kom. przy czym nie ulega w ą tp li­
wości. że każda gazeta dolnośląska 
ma w  swoim dorobku już przyna j­
m niej po k ilk a  tego rodzaiu w yw ia ­
dów. iak  drukowane w  ..Śląsku“  na 
czołowym rmeiscu oświadczenia wo­
jewody Piaskowskiego i  gen. Po­
pławskiego. Poza tvm  pismo zaczy­
na zalatywać prow incją . N iem al w  
samvm środku numeru redakcja 
w dzies:ęciowierszowei notatce w y ­
raża u-ofzyste podziękowanie p la ­
cówce PKS we W rocław iu i je j k ie ­
row nikow i ..za życzliwe ustosunko­
wanie się do jednego z naszych re ­
daktorów“  i za udzieloną ..bezinte­
resowną pomoc“ . Czytelnika diabła 
obchodzą kłopo ty kom unikacyjne 
jednego z redaktorów, a z notatk i 
te j wm oskuje zupełnie słusznie, że 
1) życzliwe ustosunkowanie się 
funkcjonariuszy PKS do podróżują­
cych jest czymś niesłychane w y ­
ją tkowym . 21 że pomoc udzielana 
przez tych funkcjonariuszy pasaże­
rom jest z zasady ..interesowna“ . 
Prowmcionalność pisma podkreśla
1 uw ydatn ia jego kron ika . Poza 
dwoma notatkam i o zgonach dowia­
dujem y się z n ie j w  dwóch wzmian 
kach. z których każda liczy ponad 
30 wierszy, że redaktor pisma w y ­
głosił odczyt w  Jeleniej Górze oraz, 
że członek ZZLP Stan. Kaszycki zo­
stał przewodniczącym gminnej Ra­
dy Narodowej w  Choinastach. Czy­
te ln ik  trac i nawet ochotę na pogra­
tulowanie obydwu panom sukcesów, 
bo go licho bierze na kręcenie się 
w  kółko na w łasnym m ałym  po­
dwórku. podczas gdy w  pobliżu, o 
100 km  dobrej już kom unikacji tę­
tn i polskim  życiem W rocław, a o 
60 km  pracuje stutysięczny W ał­
brzych, nie mówiąc o innych w ię­
kszych środowiskach, k tórych na 
Dolnym  Śląsku nie brak. A  może 
się w  nich pod względem k u ltu ra l­
nym  nic ciekawego nie dzieje? To 
piszcie wobec tego, że się nie dzie­
je, że jest źle, i  czego potrzeba, 
a nie kadźcie swoim przyjacio łom !

Trem  kw ietniowego zeszytu Ślą­
ska jest dosyć mizerna. Jedno z 
pierwszych m iejsc zajm uje obszer­
ny i  drobiazgowy opis wyglądu i 
dziei ów pucharu jeleniogórskiego z 
r. 1361. k tórą to sprawę można by 
załatw ić ze względu na je j „waż­
ność“  w  znacznie krótszej notatce. 
Do zupełnie niepotrzebnych głupstw 
należy drugi z ko le i a rtyku ł, p rzy­
taczający „zapomniany polski opis 
W rocław ia“  z r. 1836 w ydrukowany 
w  Maaazy nie dla dzieci. Przede 
wszystkim  nie jest to po lski opis, 
bo ja k  z komentarza do tego Zbęd­
nego przedruku wyn ika, stanowi 
on tłumaczenie z n iem ieckie j czy- 
tank i szkolnej i  znalazł się w  do­
datku w  serii op;sów miast n ie­
m ieckich bez podkreślenia w  na j­
m niejszym choćby stopniu polskiej 
przeszłości miasta, które  w  okresie, 
gdy opis ten drukowano, m iało je ­
szcze w iele żywych elementów po l­
skości. Pozbawiony jest również po­
ważniejszej wartości nawet in fo r­
m acyjnej a r ty k u lik  Hieronim a  
Feichta o muzyce na Śląsku, zała­
tw ia jący w  kilkudziesięciu w ie r­
szach cały ten problem  począwszy 
od średniowiecza a skończywszy na 
w rocław skim  chórze zorganizowa­
nym  ostatnio przez ob. B idzińsMe- 
go. Prof. Tadeusz M iku lsk i w  cyk lu  
„spotkań w rocław skich“  pisze o 
wspólnym  pobycie Kornela U je j­

skiego i  Wincentego Pola w  C iep li­
cach i  W rocław iu w  r. 1847. W cy­
k lu  „postacie śląskie“  fragm enta­
ryczne sy lw etk i Piastów Ziem bic- 
kich  daje Anna Strzelecka. Obszer­
ny a rtyku ł redakcyjny opracowany 
przez zestawienie nadesłanych ma­
te ria łów  in fo rm uje  o szkołach w yż­
szych na całym Śląsku. In fo rm u je  
nieźle, powtarza jednak w  n iektó­
rych wypadkach m ateria ł już czy­
te ln ikom  pisma znany. Najbardzie j 
in teresujący ze względu na m ateria ł 
faktyczny, k tó ry  zawiera, jest a rty ­
ku ł Edwarda Kozikowskiego  „O  au­
tochtonach na Dolnym  Śląsku“ . 
A u to r operuje wprawdzie ty lko  ma­
teria łem  jeleniogórskim , znanym 
mu bezpośrednio, ale m ateria ł ten 
jest n iezwykle frapujący. Ilu s tru je  
on problemy, jak ie  m ia ły  do roz­
strzygnięcia dolnośląskie komisje 
w eryfikacyjne, k tóre obok n iew ąt­
p liw ych  Polaków choć często silnie 
zgermanizowanych m ia ły  do czynie­
nia z próbam i Niemców utrzym ania 
się w  Polsce przy swoich majątkach. 
Ten a rtyku ł obok „spotkania“  T. 
M iku lskiego to jedyna bardziej in ­
teresująca pozycja omawianego nu­
m eru „Śląska“ . Pismo przechodzi 
w yraźny kryzys. A  szkoda, bo nie 
w ykorzystu je  swoich możliwości 
i  nie spełnia tym  samym ro li, jaka 
mogłaby być z n im  związana. A  re ­
dakcji nie obce są ambicje oddzia­
ływ ania i  na zagranicę, skoro do­
dała do tego zeszytu „english sum- 
m ary“ .

N ie grzeszący, podobnie jak  
„Ś ląsk“ , regularnością w  ukazywa­
n iu  się miesięcznik ŻYCIE SŁO­
W IA Ń S K IE  pow rócił w  nowym roku 
kalendarzowym i  wydawniczym  do 
równowagi. Ukazuje się od stycznia 
bież. roku nie ty lko  regularnie, ale 
riiemaL punktualn ie, przynosząc jak 
zwykle cenny i  dobrze zestawiony 
m ateria ł z życia narodów słowiań­
skich i to zarówno w  artykułach 
ja k  i  w  obszernej, usystematyzo­
wanej i  bogatej kronice. Regular­
nością wychodzenia lik w id u je  Życie  
Słowiańskie  swoją wadę najważ­
niejszą i  staje się bez zastrzeżeń 
ogólniejszej natury, pismem, które 
powinno być szeroko w  Polsce czy­
tane. Nasza znajomość Słow iań­
szczyzny pozostawia w ie le  do ży­
czenia. To pismo pozwala z grubsza 
łatać te b rak i w  szerokich kołach 
społeczeństwa.

Tygodnik WIEŚ przeszedł już 
dwa momenty przełomowe. Naprzód 
spod opieki „C zyte ln ika“  przeszedł 
na razowy chleb Samopomocy 
Chłopskiej, stając się organem Za­
rządu Głównego te j organizacji, a 
teraz z ko le i w zią ł rozbrat z W ie j­
skim Oddziałem Związku Zawodo­

wego L ite ra tów , k tó ry  w  oświad­
czeniu rozesłanym do całej prasy 
lite rack ie j odżegnał się od współ­
udzia łu redakcyjnego w  wydawaniu 
pisma. Czas b y ł najwyższy na taką 
decyzję i  na podanie je j do pu­
blicznej wiadomości. Wieś już od 
dawna zwracała uwagę niezwykle 
n iskim , czasem wprost żenującym 
poziomem lite rack im . Teraz przy­
na jm n ie j w iem y, że nie możemy od 
n ie j tego poziomu wymagać, bo o- 
becny niepodzielny już K ró l tego 
tygodnika ma inne cele na oku. 
Wieś przestaje więc być organem 
reprezentującym  pisarzy polskich 
chłopskiego pochodzenia, staje się 
„popu larnym “  pismem dla ludu, 
obliczonym na słabsze zaawansowa­
nie in te lektualne czytelników. Takie 
pisma są też potrzebne, ale ten ty ­
godnik m ia ł inne założenia i  a m -. 
bicje. Mógł podjąć się próby repre­
zentowania w kładu in te ligencji 
chłopskiej (przynajm niej je j części) 
w  ku ltu rę  narodu, ale z ro li te j 
zrezygnował i  stał się tym  samym 
wśród polskich czasopism literacko- 
społecznych pozycją mało ważną, 
a przy tym  przykrą  przez to, że ta 
„ludowość“ , jaką wyraża i  propa­
guje, coś mocno trąc i Masowością, 
stanowością itp . Takie smażenie się 
we własnym  chłopskim sosie, nie 
przyniesie pożytku kultura lnego wsi 
polskiej.

Na zakończenie jestem w inien 
czytelnikom jedną jeszcze in fo rm a­
cję o specyficznym posmaku, która 
opóźniła się z powodu zagubienia 
się gdzieś w  szpargałach jednego 
z numerów wrocławskiego Słowa 
Polskiego. Otóż ja k  w yn ika  z lis tu  
jednego z czyte ln ików do redakcji 
tego dziennika, szanowne miasto 
Oleśnica, niegdyś stolica jednego 
z księstw piastowskich, ochrzciło 
jedną ze swych u lic  im ieniem  Jana 
K iepury! Słusznie redakcja prosi 
MRN. o wyszczególnienie zasług, 
jak ie  położył dla k ra ju  b. obywatel 
polski Jan Kiepura, zasług, które 
kazałyby nazywać ulicę jego im ie ­
niem. A  wieść niesie, że tak  szla­
chetnie ochrzczonych u lic  jest na 
Dolnym Śląsku w ięcej, co ma być 
rezultatem zagłębiowsko -  dąbrow­
skiego patriotyzm u n iektórych dy­
gnitarzy m unicypalnych, związa­
nych siln ie  z ku ltem  „chłąpaka ze 
Sosnowca“ . M y ze swej strony za­
pyta libyśm y, czy Oleśnica ma ulicę 
im ienia Jana W ieniawy -  Elgota, 
jednego z na jw yb itn ie jszych m i­
strzów Akadem ii K rakow skie j w  
X V  w., pochodzącego z Lgoty pod 
Oleśnicą, czy ma ulice „pastora 
Polaków“  oleśnickich Jerzego Bocka, 
związanych studiam i z Oleśnicą 
twórców  polskiego piśm iennictwa 
na Śląsku cieszyńskim Jana M uth- 
mana i  Samuela Ludw ika Zasadiusa. 
Przypuszczam, że nie. K iepura jest 
bliższy i  ważniejszy! (ki)

Praprem iera
w  Katow icach

„A rc y d z ie ł n ie  ma, one dopiero 
późnie j s ta ją  się a rcyd z ie łam i“ .

G dybym  w ie rz y ł, że to dow c ip ­
ne s fo rm u łow a n ie  A n a to la  F ra n - 
ce‘a będzie m ogło u s p ra w ie d liw ić  
sceniczny los „S ió s tr“  K ry s ty n y  
G rzybow sk ie j, n ie  p o d ją łb ym  się 
zdaw ania sp ra w y z p ra p re m ie ry  
te j sz tuk i, zos taw ia jąc  spraw ied­
liw szą  k ry ty k ę  p rzysz łym  h is to ­
ry k o m  li te ra tu ry .  A le  tak , m o im  
zdaniem , n ie  jest.

D la  pe łn iejszego uzasadnienia 
tych  k i lk u  n ieobow iązu jących  u -  
wag, chc ia łbym  streścić k ró tk o  
fab u łę  „S ió s tr“  . . .  i  n ie  p o tra fię  
tego, n ies te ty , uczyn ić. W eźm y d la  
p rz y k ła d u  postacie: K la rę , S te f- 
cię i  A nton iego . Cóż on i rob ią , co 
p rzeżyw a ją  te ży jące i  dzia ła jące 
is to ty?  O pow iada ją  o w y p a d ­
kach  rozg ryw a jących  się poza n i ­
m i. M ó w ią  o Polsce, w o lności, o  
re w o lu c ji, o k rz y w d z ie  społecznej, 
o dem okrac ji, o  E dw ardz ie  D em ­
bo w sk im  i  w ie lu  in n y c h  jeszcze, 
a k tu a ln ych  i  w ażnych p ro b le ­
mach. A le  ty lk o  m ów ią . To samo 
zresztą czynią wszyscy in n i:  są­
s iadka z I  p ię tra , k o n fid e n t F ranz 
M ü lle r  i  p raczka i  służąca sąsiad­
k i i  naw e t m a ły  dz ies ięc io le tn i 
S tasiek (!) —  w ie m y , że ow ej no ­
cy c zyn ił to  ca ły  K ra k ó w . Dziwne, 
że ta k  w ie lk ie  w y p a d k i n ie  ksz ta ł 
tu ją  indyw idu a ln eg o  ob licza bo­
ha terów , że n ie  wnoszą n ic  w  ich  
w a rto śc i psychiczne, że lu d z ie  c i 
są od początku do końca tacy sa­
m i. P rzepraszam  —  w  końcu do­
w ia d u je m y  się, że żona A n ton iego  
by ła  zakochana w  D em bow skim , 
w sku te k  czego in d y w id u a ln y  cha­
ra k te r  te j postaci zaciera się do 
reszty. Jakże w ięc  opow iedzieć 
treść sz tuk i, gdy je j akc ja  ro zg ry ­
w a się za sceną? N a w e t D em bow ­
ski, uka zu jący  się na chw ilę , nie 
w nosi n ic  w  akcję. Cała ta  sztuka 
m ogła z  ró w n y m  powodzeniem  
rozegrać się w  d ia logu m iędzy np. 
K la rą  i  A n to n im . Wszyscy in n i są 
ca łkow ic ie  zbędni, bo przecież 
wszyscy in n i (sąsiadka, praczka, 
Stasiek, służąca, M üller.) m a ją  
tw o rzyć  tzw . k o lo ry t  lo k a ln y  i  t ło  
— . a to m ożna sobie w yobraz ić .

N ie  są w ięc  „S io s try “  czystym  
u tw o re m  dram atycznym , ale 
czymś pośredn im  m iędzy zbe le­
tryzow a nym  dram atem  a u ję ty m  
w  d ia lo g ii szkicem  h is to rycznym .

K r y ty k  —  esteta, k tó ry  uzna łby 
rea lizac ję  sceniczną te j sz tuk i ja ­
ko  pom yłkę , wychodząc z założe­
nia, że n ie  je s t ona w  pe łn ym  te ­
go słowa znaczeniu u tw o re m  te -

a tra ln y m  (albo też je s t sztuką zu ­
pe łn ie  nieudaną), n ie  zastana­
w ia łb y  się na w e t nad  je j w a lo ra ­
m i ideo log icznym i. Postaram  się 
te j o m y łk i n ie  popełn ić.

M yślę , że „S io s try “  s tanow ią 
jeden z  n ie licznych  u  nas p rz y ­
k ła d ó w  tzw . zam ów ien ia  społecz­
nego. Pisze się o ty m  od czasu do 
czasu, os ta tn io  coraz rzadzie j, po ­
n iew aż n ik t  n ie  p o tra f i ł do tych ­
czas „zam ów ien ia  społecznego“  
wykonać. „S ta ry  dw o re k “  A . W a­
żyka n ie  zadow o lił, częściowo t y l ­
ko  sp e łn ił sw o je zadanie „S ta ry  
dzw on“  J. B rzozy —  to wszystko. 
Jedyną pozycją  dość mocną, do 
k tó re j u s iłu je  zb liżyć  się G rzy ­
bow ska w  „S io s tra ch “ , je s t W an­
dy W asilew sk ie j „B a rtosz  G ło ­
w a c k i“ . A le  trzeba  pam iętać, że 
W asilewska, m im o  iż  n ie  dała 
now e j k o n s tru k c ji a rtys tyczne j, 
p o tra f iła  na rzucić  w łasną  w iz ję , 
o ryg in a ln ą  koncepcję h is to r ii,  
sw ó j od rębny język. S tw o­
rz y ła  „dz ie ło  s z tu k i“ , o k tó ­
rego w a rto śc i m ożna dyskutować, 
ale k tó re  trzeba uznać. Ja na 
p raw dę n ie  mogę pow iedzieć, że 
„S io s try “  są „dz ie łem  sz tuk i l i te ­
ra c k ie j“ . Ponieważ je dn ak  sztuka 
ta  w y ra s ta  z po trzeby naszych 
czasów, z po trzeby dzisiejszości 
(m im o, że tem at zaczerpn ięty je s t 
z h is to r ii) , uważam , że obojętne 
czy je s t ona napisana na w zó r 
przepisowego d ram atu , czy też, 
ja k  ok re ś liłem  poprzednio, stano­
w i ja k iś  pośredni ga tunek h is to ­
ryc z n o -lite ra c k i. Chodzi o to, aby 
spe łn iła  swoje zadania społeczne, 
żeby czegoś nauczyła, żeby za in ­
teresowała masy. B o ję  się, że jes t 
to darem na nadzie ja , ponieważ 
„m asy“  n ie  od rzuca ją  pos tu la tów  
artys tycznych , żądają lu d z i p ry ­
m ity w n y c h  może w  swej k o n s tru k  
c ji, a le  żyw ych. D latego i  tę d ru -

Rys. Stefan Balicki. 

Dyr. Bronisław Dąbrowski odzna­
czony został niedawno orderem  

Polonia Restituía.

gą, ideow ą stronę sz tuk i, jestem  
zmuszony zw iązać z k o n s tru k c ją  
fo rm a lną  i  na oba n ie  postaw ione 
py tan ia  odpow iadać nega tyw nie .

R ealizacja  „S ió s tr“  w  P aństw o­
w ym  Teatrze Ś ląsk im  b y ła  de­
b iu tem  reżysersk im  Tadeusza Su­
rowy. Jeś li pow iem , że sztuka nie 
nadaw ała się do inscen izacji, to 
w yrażę  ty m  sam ym  ocenę je j sce­
niczne j ekspresji. M og ła ona być 
co n a jw yże j odpow iedn io w y g ło ­
szona. N iestety, za w y ją tk ie m  
Antoniny Góreckiej w  ro l i  K la ry , 
in n i w yko na w cy  naw e t w  ten spo 
sób nie  p o t ra f i l i  dopomóc autorce.

N ie  w spom inam  ju ż  o d y k c ji, 
ale pam ięciow e opanowanie ro l i 
je s t chyba w a run k iem , k tó ry  w i­
n ien  być spe łn iony podczas prób 
sy tuacy jnych .

W nętrze  Stanisława Tenerow i-
cza nie  jest, na szczęście, szczy­
tem  pom ysłowości tego dobrego 
dekora tora.

Bogdan Butryńczuk

Wystawa Książki Zachodniej

Z życia muzycznego Śląska

W 9 największych miastach po l­
skich odbyła się wystawa książki 
zachodniej. B y ł to przegląd p i­
śmiennictwa na tematy zachodnie, 
m orskie i  stosunków polsko-niem ie­
ckich. Trzeba przyznać, że w  ciągu 
dwu la t piśm iennictwo to po jaw iło  
się w  okazałej postaci. W okresie

dr Tïhria Czeka zirka

'Z b ie g ie m

W ubiegłym  tygodniu odbyły się 
w  Katowicach dwa recita le: W ito l­
da Z ie lonki i  Bolesława W oytowiiza.

W ito ld  Zielonka, baryton boha­
terski, w ystąp ił po dłuższej p rzer­
w ie  w  repertuarze, k tó ry  dał do­
skonały przegląd jego możliwości. 
Pom ija jąc szczegółową analizę p ro­
gramu — można stw ierdzić, że Z ie­
lonka jest śpiewakiem na dobrą 
m iarę. N iew ą tp liw ie  czuje się na j­
lep ie j w  partiach dramatycznych. 
Tam, gdzie trzeba oddać siłę słowa 
w  parze z dużym napięciem głoso­
wym , tam gdzie trzeba sugerować 
■słuchaczowi pewien tajem niczy na­
s tró j — wszędzie tam  Zielonka speł­
nia swoje zadanie z widoczną ła t­
wością. Tak więc do jego mocnych 
pozycji zaliczymy Credo Jagi z 
„O te lla “  Verdiego, „Taniec Śm ier­
c i“  Dymka, wreszcie „D w a j Grena­
dierzy“  Schumanna. Słabszą nato-

miast, o w ie le słabszą pozycję sta­
nowią partie  liryczne, które  w yraź­
nie są przeciwne naturze tego śpie­
waka. Do takich bezwzględnie ujem  
nych pozycji zaliczę przede wszyst­
k im  Giordanego monolog Andrea 
Chenier. Dykcja na ogół dobra. P ia­
na dobre. Najgęściej i  pełnowarto­
ściowe brzm i średnica — dół dobry 
w  mezzoforte — góra niestety sła­
ba. W  fo rte  dźw ięki wychodzą zdu­
szone, zdławione — czuć wysiłek. 
Rezultatem tego jest nagłe zryw a­
nie wraz z ostatnim  zapasem po­
wietrza. Te drobne usterki, które 
sądzę Zielonka przy dalszej pracy 
pokona — nie zacierają przy jem ­
nego wrażenia wieczoru.

Bolesław Woytowicz w ystąp ił tym  
razem z czterema na jpopu la rn ie j­
szym i sonatami Beethovena: Pate­
tyczną, Księżycową, W aldsteinow- 
ską i  Apassjonatą. Beethoven histo-

rycznie rzecz biorąc by ł jeszcze 
klasykiem  wiedeńskim  -— biorąc zaś 
faktycznie m ia ł w  sobie w iele cech 
nadchodzącego romantyzmu. W tym  
sensie można go niekiedy traktować 
jako prekursora nawej epoki. Są­
dzę, że tym  się właśnie k ie row ał 
W oytowicz w  swojej in te rp re tac ji 
sonat beethoyenowskich. Na jlep ie j 
wyszła Apassjonata — dużo nato­
m iast mam zastrzeżeń co 'lo  w yko­
nania W aldsteinowskiej, k tó re j brak 
było wyraźnej kons trukc ji i  s iły  
pochodzącej właśnie z żelaznej kon­
sekwencji zachowania niezmienne­
go ry tm u  i  tempa. Całość jednak 
wypadła ciekawie, choćby z tego 
względu, że była w  swoim ujęciu 
niecodzienna. Doskonała, wypraco­
wana technika i  staranne pedalizo- 
wanie w y b ija ły  się tu  na pierwszy 
plan. Ryszard. Bukowski

^ Wydawnictwo Zgdiodnm

m iędzywojennej niepodległości tyle, 
chyba nie wydano u nas książek 
na tematy polsko-niem ieckie np. 
ile  w m inionych dwu latach. Myśl 
polska z uporem stara się nadrobić 
zaniedbanie nauki, publicystyki, a

nawet lite ra tu ry  p ięknej w dziedzi­
nie tem atyki zachodnio-polskiej.

Wydany z okazji wystawy przez 
poznańskie W ydawnictwo Zachod­
nie katalog książki zachodniej w y ­
kazuje k ilkaset pozycyj. W ierzymy, 
że w najbliższej przyszłości piśmien 
nictw o na tematy zachodnio-polskir 
i  polsko-niem ieckie wzrośnie do 
dalszych k ilkuset pozycyj. W dzie­
dzinie te j w ie lu  jaszcze tematów  
nie tknęło pióro polskiego pisarza 
i publicysty. Jak wygrywam y w y ­
ścig gospodarczy o Z iem ie Odzy­
skane, tak wygrać musimy także 
wyścig piśmienniczy. W iemy, jak  
bogata jest lite ra tu ra  niemiecka na 
tematy tych ziem. Do dziś dnia za­
lega ona pó łk i wszystkich poważ­
nych b ib lio tek zagranicznych, stając 
się wciąż jeszcze jedynym  źródłem  
in fo rm ac ji o ziemiach dzisiejszej 
zachodniej Polski. W iemy dosko­
nale, że niejeden problem, przed­
stawiony w  n ie j fałszyw ie na n ie ­
korzyść Polski (choćby ty lko  spra­
wa liczebności po lskie j ludności 
autochtonicznej kresów zachodnich) 
dziś jeszcze staje się argumentem  
w rękach po lityków  niem ieckich na 
skutek braku odpowiedniej prze­
ciwwagi w postaci po lskie j lite ra ­
tu ry  na te tematy.

Zadziwiająca jest ty lko  obojęt­
ność publiczności wobec tak ie j w y ­
stawy. M yślim y w tym  wypadku  
głównie o Katowicach, gdzie w y ­
stawę książki zachodniej, trwającą  
tydzień, zwiedziło n iew iele osób.

Paw.

HO RST LO M M E R Z pisma „Die Welibuehne"

Schicklgruber przed sqdem

Magiczne zwierciadło
Magiczne zwierciadło, to takie, 

które odbija zupełnie inną rzeczy­
wistość od te j, jaka się w nim  prze­
gląda. Takim  magicznym a w łaści­
w ie fałszywym  zw ierciadelkiem  o- 
kazał się przegląd czasopism pana 
if. w nrze 6 „N o w in  L ite rack ich “ . 
Zarzucono tam „O drze“ , że stwarza 
pozory specjalnej śląskiej ku ltu ry . 
Pytam y się pana if., w  k tó rym  a r­
tyku le  była u nas o tym  mowa. Bę­
dziemy mu wdzięczni za wskazanie 
nam takiego miejsca w  „O drze“ . 
Procent Ślązaków piszących w  „O d ­
rze“  nie przekracza cy fry  2. O Ślą­
sku i  jego po lskie j ku ltu rze piszą 
przeważnie u nas profesorowie u n i­
wersyteccy. In fo rm u jem y o polskim  
ruchu ku ltu ra lnym  na Śląsku w 
przeszłości i teraźniejszości, wska­
zując ty lko, ja k i udzia ł w tym  ru ­
chu m ie li rdzenni Ślązacy. Jest to 
ważne i  potrzebne, aby móc prze­
ciwstaw ić się skutecznie rozm aitym  
argumentom zagranicznym o n ie ­
m ieckich tendencjach ku ltu ra lnych  
Ślązaków.

Dziwne, że trzeba to wszystko 
tłumaczyć panu i / ,  którego skąd­
inąd znamy jako człowieka p raw ­
domównego i  sprawiedliwego. „P e r­
spektywa O dry“  może mu się także 
nie podobać, ale nie dostrzeganie 
w n ie j najistotn iejszych w te j 
c h w ili problemów po lskie j m yśli 
po litycznej i  ku ltu ra lne j bo doty­
czących Ziem Odzyskanych, nie do­
strzeganie ich przez pismo, które 
jako największą sensację num eru  
podaje „L is t  do fcrdydu rk is tów “ , 
to już nie kaprys zwierciadełka, 
lecz prosta nieuczciwość. Cóż, każ­
dy nudzi swoich czyteln ików jak  
może, ale niechże p rzyna jm n ie j nu ­
dzi ich problem am i a nie bezmyśl­
ną autoreklamą wodza n ie is tn ie ją ­
cej grupy. Paw.

O s o b y :

Przew odniczący d r  d r  B raunherz  
O brońca d r d r  h. c. Nazus 
O skarżony A d o lf  S ch ick lg rube r.

Przewodniczący: O skarżony, m i­
lio n y  pańskich  o f ia r  o b w in ia ją  
pana o roz liczne m ord y  i  m nóst­
w o in nych  zbrodn i, ja k ic h  dopu­
śc ił się pan pod p rzyb ra n ym  na­
zw isk iem  „ H it le r “ . Czy przyzna je  
się pan do w in y?  Proszę m ów ić  
szczerą prawdę.

Schicklgruber: Jestem n ie w in ­
ny. S łowo „p ra w d a “  n ie  is tn ie je  
d la  m nie.

Przewodniczący: A le  pańskie 
zbrodn ie  zosta ły przed ca łym  
św ia tem  udow odnione. D latego 
p ro k u ra to r zażądał n ies te ty  k a ry  
śm ierc i. Co zatem  zrob im y?

Obrońca: Proszę o pozwolen ie 
zadania k i lk u  p y ta ń  m o jem u 
k lie n to w i.

Przewodniczący: D r Nazus ma 
głos.

Obrońca: Pańskie zbrodn ie, pa­
nie  S ch ick lg rube r, są n ies te ty  o- 
czyw iste . A le  czy n ie  w y d a ł pan 
może us ta w y o am nestii d la  siebie 
samego i  d la  w szys tk ich  sw ych 
w spó ln ików , d d e k i k tó re j pan i

na zw o len n icy  zna jdą  ochronę 
przed k a rą  za wszysiK .e podczas 
pańskiego panow an ia  popełn ione 
zbrodnie? N iech pan dobrze po­
m yś li, kochany panie S c h ic k l­
gruber.

Schicklgruber: O czyw iście w y ­
da łem  tego rodza ju  ustaw ę o am ­
ne s tii d la  siebie i  d la  sw ych po­
p leczn ików . W szystko ob liczy łem  
z góry.

Obrońca: Doskonale, m ó j d rog i!
Przewodniczący: Bardzo dobrze, 

oskarżony!
Obrońca: P ozw o li pan na jedno 

pytan ie , panie S ch ick lg rube r. K ie ­
dy i  gdzie w y d a ł pan ustaw ę o 
am nestii?

Schicklgruber: Jak  zawsze, we 
w łaśc iw e j c h w ili. 30 k w ie tn ia  
1945 ro k u  w  oblężonej kance la rii. 
Skoro ty lk o  spostrzegłem, że 
wszystko by ło  lipą , pow zią łem  po­
stanow ienie uch y le n ia  się po 
w szystk ie  czasy od przypuszcza l­
nych następstw  m oich zb ro d n i na 
drodze lega lne j, m ianow ic ie  przez 
w ydan ie  je dyn e j w  h is to r ii „U s ta -

Komedia prawnicza w jednym akcie 
czyli satyra na niemieckq denazyfikację

w y  o powszechnej am nestii d la  
ochrony m ordu  i zabó js tw a“ . 
D z ięk i tem u sp e łn ił się sen 
w szystk ich  s tarych w o jakó w . Od' 
fu h re ra  aż do ostatn iego ka ta  
obozu koncen tracy jnego n ie  moż­
na n ikogo w ięce j skarżyć o jakąś

zbrodn ię  p rze c iw ko  ta k  zwanem u 
człow ieczeństw u. Sieg h e il!

Obrońca: W brew  n iepoję tem u 
i  z w sze lk ie j sp ra w ied liw ośc i szy­
dzącemu żądaniu pana p ro k u ra ­
tora, k tó ry  na sku tek  n iezrozu­
m ien ia  jednoznacznej, fo rm a ln ie

uczciw ej sy tu a c ji sądził, że m usi 
d la  mego k lie n ta  żądać k a ry  
śm ierc i, ja k o  obrońca proszę o 
w y ro k  un ie w in n ia ją cy , a to  na 
m ocy re s k ry p tu  „U s ta w y  o am - 
ńes tii d la  ochrony m ordu  i  zabó j­
s tw a“  z 30 k w ie tn ia  45, ustęp I I ,

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Obce wyrazy po kilka razy
Z  obcym i w y ra za m i je s t ciągle  

u nas trochę nietęgo. N ie  m ó w im y  
ju ż  o prasie  codziennej, gdzie z 
je d n e j s tro n y  n ie ch lu js tw o  te k ­
stów, a z d ru g ie j n ieudolność k o ­
re k to ró w , n ieste ty, pow odu ją , że 
czytan ie  n ie je d n e j gazety sta je  
się p ra w d z iw ą  to rtu rą ,  —  ale m ó­
w im y  o tygodn ikach , gdzie bądź 
co bądź te rzeczy m im o wszystko  
pow in ne  być rob ione s ta rann ie j.

Tymczasem, okazuje się, że w ca ­
le ta k  n ie  jes t i  ty g o d n ik i w  n i ­
czym  pod ty m  w zględem  n ie  u -  
s tępu ją  prasie  codziennej. Np. w  
je d n ym  z os ta tn ich  num erów  
„P rz e k ro ju “  a r ty k u ł Jerzego Z a ­
górskiego p t. „J a k  to je s t z tą  
zgn ilizną?“  za jm u je  się sp raw am i 
w y b itn ie  fra n c u s k im i. Jasną jes t 
w ięc rzeczą, że z tego ty tu łu  po­
w in n o  się by ło  zw róc ić  specja lną  
uwagę na w szystk ie  w yra żen ia  
czy nazw y francusk ie , aby p rz y ­
pa dk iem  z tego n ie  p o w y ła z iły  
ja k ieś  ga ffy . A le  cóż —  w łaśn ie  
g a ffy  p o w y ła z iły  i  to napraw dę  
p rz y k re  ga ffy .

S po tykam y w ięc tam , d a jm y  na  
to, ta k ie  zdanie: „B enda tw ie rd z i, 
że M a lla rm ee, Gidee . . . “  Potem  
następu ją  inne nazw iska p isarzy  
fra n cu sk ich  ju ż  pisane p o p ra w ­
nie, ale dlaczego M a lla rm é  i  G ide  
m ają  m ieć d rug ie  „e “  na końcu

swego nazw iska, zupe łn ie  n ie ­
w iadom o.

D a le j zam iast „F o lies  B ergère“
—  je s t „F o lly  Bergeres“ , aczko l­
w ie k  p isow n ia  te j nazw y pow inna  
być dobrze znana, a wreszcie m ó w i 
się o w y s ta w ie n iu  w  P aryżu  
„K a rta g in c z y k ó w “  P lauta , p o m i­
m o że nazwa te j sz tu k i b rzm i 
„K a rta g in c z y k “  (w  tekście f r a n ­
cusk im  „L e  C arthag ino is “ ).

W  „K u ź n ic y “  ta k  samo z tą  l i ­
te rą  „e “  w  w yrazach  fra n cu sk ich  
są pewne n ieporozum ien ia . We 
w stęp ie Jana K o tta  do „ L a lk i“  
Prusa przytacza się t y tu ł dzie ła  
Bergsona, gdzie używ a się słowa  
„ le s  donnée“ , chociaż to n ie  m a  
sensu, gdyż pow in no  być „les  
données“ , a nazw isko znanego 
k ry ty k a  B ru n e tiè re  pisze się 
„B ru n e tte re “ .

Może ktoś pow ie , że są to d ro ­
biazgi, ale w  p iśm ie  lite ra c k im  
to n ie  są żadne drobiazgi, ty lk o  
coś, co czeka na ośle uszy.

W  „N o w in a ch  L ite ra c k ic h “  n a ­
tra f ia m y  na tom ias t na o ryg ina lne  
tłum aczen ie  słów  „M a rs y lia n k i“
—  „C o n tre  nous de la  ty ra n n ie  
l ’e tendard sanglant s’est levé“ .

S łow a te tłum aczy  się tam  w  
ten sposób: „P rzec iw ko  nam  t y ­
ran ia . W  górę w znosi się s k rw a ­
w io n y  sztandar“ , co rzecz jasna

jest id io tyzm em , gdyż chodzi tu  
o zdanie: „P rze c iw ko  nam  w zn iós ł 
się k ru ja w y  sztandar ty ra n i i“ .

Poza ty m  jeszcze w ypada za­
znaczyć, że w  „O d rod zen iu “ , i  to 
w  dzia le  „C am era  O bscura“ , z n a j­
du jem y w  tekście w y k p iw a ją -  
cym  (w  ty m  w y p a d k u  „G azetę  
Lu do w ą“ ), zdanie: „D w a  tysiące  
la t  tem u  w  M a łe j A z ji,  zachodnia  
e ty k a !“ .

C hodzi w łaśn ie  o tę „M a łą  
A z ję “ . W  po lsk ie j nom enkla tu rze  
geograficzne j n ie  m a „M a łe j A z ji“ , 
je s t ty lk o  zawsze i  wszędzie  — 
A z ja  M nie jsza . A  to dlatego, po ­
n iew aż ju ż  R zym ian ie  n a zyw a li 
owe te ry to r iu m  „A s ia  M in o r“ , co 
przeszło zresztą do w ie lu  ję z y ­
ków  (np. we fra n c u s k im  „ Asie  
M in e u re “ ), z w y ją tk ie m , ja k  z w y ­
k le  n iem ieckiego, gdzie is tn ie je  
„K le in a s ie n “ . No i  ta k  czasami 
byw a, że z te j „ K le in as ie n “  dom o­
ro ś li znaw cy ge og ra fii rob ią  
„M a łą  A z ję “ , co je dn ak  pow inno  
być p rzy  każdej o k a z ji energ icz­
n ie  tępione.

O to w ięc  m am y ta k i k ró c iu tk i 
przegląd naszej p rasy pe riodycz­
ne j, z k tórego w y n ik a , że z ob ­
cym i w yra za m i trzeba obchodzić 
się bardzo ostrożnie.

N IE J A K I X .

A, 1— 4, 1. 8 i  nast., dot. „N ie k a ­
ra lność w sze lk iego rodza ju  zb ro ­
d n i F u h re ra “ .

Przewodniczący: Sąd uda je  się 
na naradę.

Schicklgruber: M ó j d ro g i do k ­
torze h. c. Nazus! Teraz okaże 
się, czy dwanaście la t  szkoły, ja ką  
da łem  n iem ieck iem u stanow i sę­
dziowskiem u, by ło  darem ne czy 
nie.

Obrońca: M ó j f iih re rze , pom ię­
dzy n a m i m ów iąc, n ie  może być 
m ow y o niepowodzeniu. M am  
jeszcze w ie le  in n ych  argum en­
tów . M óg łb ym  z ła tw ośc ią  do­
wieść sędziom, że b y ł pan zawsze 
cz łow iek iem  ap o litycznym  i  że nie 
m óg ł pan znać ważności w łasnego 
postępowania. Jest przecież rze­
czą pewną, że ca ły  na ród  n iem iec­
k i sam pędził w e  w łasne n ie ­
szczęście. Ponieważ b y ł pan N iem ­
cem, pędz ił pan razem  z n im . Jest 
pan typ o w ym  p rzyk ład em  na to. 
F o rm a ln ie  m us ia łb y  pan dawno 
zostać zdenazyfikow any, m ó j f i ih -  
rerze ! A le  sprawa z ustaw ą o am ­
ne s tii je s t n a tu ra ln ie  o w ie le  sku­
teczniejsza.

Schicklgruber (p rzy tłu m io n ym  
głosem): Cicho, idą.

Przewodniczący: W  im ie n iu  na ­
rodu  n iem ieckiego! O skarżony 
S ch ick lg ru be r zostaje u n ie w in n io ­
ny, podpada bow iem  pod w łasną 
ustawę o am nestii. Koszta p rze­
w odu sądowego ponosi po d a tku ­
jący. O skarżony, czy p rz y jm u je  
pan w yro k?

Schicklgruber: W y ro k  p rz y jm u ­
ję  i  dz ięku ję  panom  w  im ie n iu  
w szystk ich  zb rodn ia rzy  w o je n ­
nych  naszego ruchu.

Przewodniczący: Nie m a za co 
dziękować, f iih re rze . P raw n ie  nie 
m ogłem  w ca le  inaczej spraw y 
rozstrzygnąć. U staw a jest ustawą!

Obrońca: A m nestia  jes t am ne­
stią.

Przewodniczący: P raw o fo rm a l­
ne m a p ierw szeństw o przed p ra ­
w em  lu d z k im !

Obrońca: F iih re rze , g ra tu lu ję !
Schicklgruber: N iech pan lep ie j 

p o g ra tu lu je  n a rod ow i n iem ieck ie ­
m u, że ta k ic h  m a sędziów.

(Zasłona)
Spolszczył A. Wid.

Ruch wydawniczy
PO W IEŚĆ

Kazim ierz Rosinkiewicz: 1HAK M Ą ­
DRY OSIOŁ. Ilus trac je  Eberhard 
Szymańskiej. „Ognisko“ , Spółdz. 
Księg. Katow ice 1946. Stron 152.

Kazim ierz Rosinkiewicz: SZARA  
BRAĆ. Okładka i  ilus tr. K azi­
m iera Słocka. „O gnisko“ , Spółdz. 
Księg. Katow ice 1946. Stron 141.

Obie powieści znanego autora 
„H u lta ja “  przeznaczone są dla 
młodzieży. Poza interesującą fa ­
bułą odznaczają się one w ie lką 
wartością dydaktyczną, zwłaszcza 
jeś li chodzi o stosunek młodzieży 
do zwierząt. W pierwszej wystę­
puje m iłośn ik zwierząt, pokazu­
jący, ja k  należy się porozumie­
wać z czworonożnymi i  skrzydla­
tym i przyjació łm i, w  drugie j w  
sposób interesujący przedstawiono 
życie pszczół i  sprawy bartn ictwa.

Józef Bieniasz: LA W IN A  ID Z IE . 
Powieść sportowo -  turystyczna.
8 całostronicowych fo tog ra fii inż. 
Tylskiego z życia górskiego Ge­
bethner i W o lff 1947. Stron 177. 
Karton.

Dobra powieść narciarska, k tó ­
re j akcja dzieje się we wschod­
n ie j części Karpat.

Zofia Szymanowska: ZW YC IĘ­
STWO. Uniwersum. Katow ice 1946. 
Stron 332.

Powieść ta ukazała się w  dwa 
tygodnie po śm ierci autorki* na j­
młodszej siostry K aro la  Szyma­
nowskiego. Również i  ta je j ostat­
nia książka (rzecz o Herm elinie, 
k tó ry  bv ł „najlepszym  muzykiem 
wśród ch irurgów “ ) napisana jest 
in te ligentn ie  i żywo.

A lfred  Bronowski: N IE  CZEKAJ  
NA M NIE. Powieść współczesna. 
A w ir. Katowice 1947. Stron 215.

Dalsza powieść katowickiego 
romansoroba o żadnej wartości 
artystycznej i n ik łe j rozryw kowej

Juliusz German: DZIW OŻONA. Po­
wieść o Zygmuncie Auguście i 
Barbarze Radziw iłłównie. A w ir, 
Katow ice 1947. Stron 303.

Rzecz interesująca, zawierająca 
mnóstwo ciekawych szczegółów 
historycznych. N iestety liczne 
w trę ty  o posmaku pornograficz­
nym  nie pozwalają książki tej 
oddać w  ręce młodzieży.

M ichał Rusinek: Z IE M IA  M IODEM  
PŁYNĄCA. Wydawn. E. Kuthana, 
Warszawa 1947. Stron 309. Wyd. I I.

Książka stanowi ideowy dalszy 
ciąg „P lu tonu z dz ik ie j łą k i“ . Po­
siada wszystkie w a lory p ióra Ru­
sinka i  nadspodziewanie aktualną 
tematykę. W inna się znaleźć we 
wszystkich bibliotekach publicz­
nych.

N A U K A  I  K U L T U R A
Aleksander B ruckner: DZIEJE K U L  

TURY POLSKIEJ. Tom czw a rty .1 
Do druku przygotowali prof. Stan. 
K ot i  dr Jan Hulewicz. Przed­
mowa prof. Stan. Łempickiego. 
Wydawn. F. Pieczątkowski i  Ska. 
K raków  1946. Stron 639. Ppł.

Ukazanie się te j książki jest 
w ie lk im  wydarzeniem k u ltu ra l­
nym. Odżywa pamięć w ielkiego 
uczonego, k tó ry  w  swych „D zie­
jach“  dał nam wspaniały obraz 
życia r  rozw oju k u ltu ry  polskiej, 
dziś może nie we wszystkim  od­
powiadający wymogom nauko­
wym , ale niem niej jedyny. W y­
danie tego brakującego do całości 
tomu dobrze świadczy o wydawcy.

L IS T A  STRAT K U LTU R Y  PO L­
SKIEJ  (1. 9. 1939 — 1. 3. 1946). Ze­
s taw ił Bolesław Olszewicz. W y­
dawnictwo S. Arcta, Warszawa 
1947. Stron 336.

Tragiczny wykaz 4400 nazwisk, 
oskarżający Niemcy. Książka po­
w inna się znaleźć na b iu rku  każ­
dego pracownika k u ltu ry  a także 
w  bibliotekach i  czytelniach pu­
blicznych. Jest to najwłaściwszy 
pom nik wystaw iony ofiarom, po­
zbawiony patosu, ale za to o w ie l­
k ie j wartości rzeczowej i doku­
mentalnej.

UNIW ERSYTETY LUDOW E  W 
POLSCE. Sprawozdanie z P ie rw ­
szego Walnego Zgromadzenia 
Członków T. U. L. R. P. w  Pabia­
nicach 11, 12 i  13 października 1945. 
Warszawa 1946. Stron 244.

Obrady pod względem ideowym 
wyglądałyby dziś n iew ątp liw ie  
bardziej to lerancyjn ie. Dlaczego 
p. Stefan Ignar tak  nienawidzi K o ­
ścioła katolickiego? Cenna jest do­
łączona do książki b ib liografia  
Uniwers. Lud. za czas od 1902 do 
1946 w  oprać. Józefy Słomczew-

■ skiej, choć wykaz przejrzanych 
czasopism należało bezwzględnie 
uzupełnić.

Stanisław Furm anik: PODSTAWY  
W ERSYFIKAC JI POLSKIEJ. 
Wydawn. E. Kuthana, Warszawa 
1947. Stron 323.

Zagadnienia językowych czyn­
n ików  wierszotwórczych, m e tryk i 
ogólnej i szczegółowej, pojęcia 
rym u i  s tro fik i. B ib liogra fia . N ie­
odzowna studentom polonistyki, 
aktorom i  recytatorom, pracują­
cym na polu lite ra tu ry  naukowo 
i  artystycznie; zainteresuje także 
inte ligentnie jszych konsumentów 
poezji.

D r Mieczysław Tobiasz: WOJCIECH  
KO RFANTY. Odrodzenie naro­
dowe i  polityczne Śląska. „O gn i­
sko“ , Spółdz. Księg. Katowice 1947. 
Stron 238.

Pierwsza większa praca o K o r­
fantym . Przez nakreślenie zbyt 
szerokiego tła, ujawniającego brak 
dyscypliny u autora, postać tego 
trybuna ludu śląskiego wychodzi 
dość fragmentarycznie. Książka 
nie ma charakteru odkrywczego. 
Dobrze spełni rolę popularyzator­
ską. Okładka tandetna.
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